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WSTĘP

W ostatnich kilkunastu latach zaznacza się w  psychologii zmiana 
sposobu upraw iania tej nauki polegająca na tym, że obok gromadzenia 
dużej ilości rozproszonych faktów  i budowania w  oparciu o nic cząstko­
w ych teorii podejm owane są próby form ułow ania pewnych ogólnych idei 
porządkujących, um ożliw iających system atyzację posiadanej wiedzy 
i rozbudowywanie jej w  ściśle określonych kierunkach. Istotę powyż­
szych zmian trafn ie  określa opinia G alantera, że „Harmonia, symetria, 
elegancja i prostota są pojęciami w  nauce tak  samo ważnymi, jak pomiar, 
obserwacja, eksperym ent i kontrola” (E. Galanter, 1966, s. V).

Szczególnie płodną ideą porządkującą, coraz powszechniej uznawaną 
przez badaczy z różnych, niezależnie od siebie pracujących ośrodków 
(E. Galanter, 1966; G. Miller, E. Galanter, K. Pribram , 1960; T. Toma­
szewski, 1963, 1968; L. M. W ekker, 1966) jest założenie, że psychiczna 
regulacja stosunków człowieka z otoczeniem odbywa się za pomocą pro­
cesów zorganizowanych i ukierunkow anych. Jednym  z głównych czyn­
ników organizujących i ukierunkow ujących te  procesy jest orientacja od­
nosząca się do ich wyników. Podstaw ę tej orientacji stanow ią zarówno 
oddziaływające na osobnika bodźce środowiskowe, jak  i posiadany przez 
niego system wiedzy powstały w rezultacie dotychczasowych doświad­
czeń. Nieliczne jeszcze obecnie szersze opracowania problem atyki psy­
chologicznej dokonane w oparciu o powyższą ideę w yróżniają się wyso­
kim poziomem ogólności, przejrzystą s truk tu rą  logiczną oraz szerokim 
zakresem  możliwych zastosowań. W alory te skłaniają do przyjęcia przy­
świecających im idei i podejm owania prób dalszego ich rozwijania. 
Pragnę, aby m oja praca stała się przyczynkiem  do rozbudowania wiedzy 
psychologicznej w kierunku, który  uważam  za szczególnie obiecujący 
i także bliski mi ze względu na to, że wywodzi się on z koncepcji teore­
tycznej opracowanej przez mojego Nauczyciela, Profesora Tadeusza 
Tomaszewskiego.



1. CEL PRACY

Celem niniejszej pracy jest ustalenie zależności między treścią wiado­
mości stanow iących przygotowanie do praktycznego zadania a s truk tu rą  
jego wykonania.

W iedza na  różnych poziomach ogólności dostarczana ludziom w celu 
um ożliwienia im rozwiązania praktycznych zadań, a także wiedza, którą 
każdy wynosi z własnego doświadczenia, zawiera dane odnoszące się do:
1. wyników czynności oraz 2. sposobów ich wykonania. I tak np. przyszły 
nauczyciel zapoznawany jest z rozmaitego rodzaju wzorcami, do których 
powinien przybliżyć swoich uczniów; program y inform ują go o tym, co 
uczeń powinien wiedzieć w  zakresie poszczególnych przedmiotów, jak  po­
w inien zachowywać się w szkole i poza szkołą, jakie powinien mieć po­
staw y m oralne i obywatelskie. Z drugiej strony wiedza nauczyciela obej­
m uje szereg sposobów, czyli inaczej metod, za których pomocą osiąga on 
swoje rezultaty . M etody te dotyczą przekazyw ania wiadomości, np. stop­
niowania . trudności podawanego m ateriału, posiłkowania się odpowied­
nimi pomocami itd., oraz oddziaływania na osobowość ucznia przez ka­
ranie i nagradzanie, podsuwanie wzorów do naśladowania itp.

System atyczne przygotowyw anie ludzi do wykonyw ania jakichkolwiek 
zadań obejm uje zwykle wiedzę zarówno o wynikach, jak i o metodach, 
gdyż obydwa te  rodzaje wiadomości są niezbędne człowiekowi do skon­
struow ania adekwatnego planu działania w  konkretnej sytuacji zadanio­
wej. W ydaje się jednak, że każdy z nich pełni w  tym  zakresie nieco inne 
funkcje, prowadzące do pojaw ienia się innych charakterystycznych cech 
strukturalnych  czynności. Zbadanie tych funkcji otw iera możliwość mo­
delowania s truk tu ry  czynności ludzkich przez odpowiednie „dozowanie” 
wiadomości. Tego typu m anipulacja s truk tu rą  czynności jest szczególnie 
korzystna w sytuacji, gdy możliwości instruow ania ograniczone są przez 
brak  czasu, odpowiednich środków lub niebezpieczeństwo przeciążenia 
nowymi informacjam i. Pozwala ona nadać czynności najbardziej korzystny 
w danych w arunkach przebieg przy najm niejszej ilości przygotow aw ­
czych wiadomości.

Powyższa problem atyka należy do dziedziny nazwanej przez B runera
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(G. Groen, R. Atkinson, 1966) teorią instrukcji (w odróżnieniu od teorii 
uczenia się). Teoria ta  nie doczekała się jeszcze system atycznego ujęcia, 
chociaż cieszy się dużym zainteresowaniem  badaczy zajm ujących się psy­
chologią inżynieryjną, psychologią organizacji, algorytm izacją nauczania 
itp. Stwierdzenie, w  jaki sposób s truk tu ra  czynności m odyfikowana jest 

‘przez treść uprzednio przyswojonej wiedzy, byłoby przyczynkiem  empi­
rycznym  do rozbudowy tej posiadającej rozległe konsekwencje praktyczne 
teorii.

Dotychczas zgromadzona wiedza teoretyczna dotycząca przedstaw io­
nego wyżej zagadnienia koncentruje się wokół problem atyki czynności 
i jej struk tury , z jednej strony oraz wokół problem atyki s truk tu ry  i fun ­
kcjonowania przeszłego doświadczenia człowieka, czyli tzw. schematów 
poznawczych, z drugiej. Regulacyjna funkcja schem atów poznawczych 
badana była dotychczas w odniesieniu do percepcji, pamięci, przetw arza­
nia danych itp. Badaniam i nie był objęty proces organizowania się struk ­
tu ry  czynności, dla którego uporządkowana w schem aty wiedza powstała 
w rezultacie przeszłych doświadczeń jest przecież podstawowym  tw o­
rzywem. Problem u tej w łaśnie współzależności będą dotyczyły hipotezy 
niniejszej pracy, których sform ułowanie poprzedzone będzie omówieniem 
zagadnień dotyczących czynności i jej s truk tu ry  oraz zagadnień dotyczą­
cych organizacji i funkcjonowania schematów poznawczych.



2. CZYNNOŚĆ JAKO PODSTAWOWA FORMA 
REGULACJI PSYCHICZNEJ

Punktem  wyjścia moich rozważań będzie ogólna charakterystyka 
czynności. Przez czynność rozum iem  zgodnie z definicją Tomaszewskiego 
„[...] proces ukierunkow any na osiągnięcie w yniku o strukturze kształ­
tującej się stosownie do w arunków  tak, że możliwość osiągnięcia wyniku 
zostaje zachowana” (T. Tomaszewski, 1963, s. 139).

2.1. GENEZA POJĘCIA „CZYNNOŚĆ”

Pojęcie „czynność” lub różne jego odpowiedniki pojawiało się w lite­
raturze psychologicznej od dawna. Z jednej strony daje się zaobserwować 
taki sposób ujm ow ania problem atyki psychologicznej, że badane procesy 
można z pewnym  przybliżeniem  traktow ać jako czynności, a z drugiej 
strony można obserwować używanie term inu „czynność” w różnych do­
wolnych znaczeniach daleko odbiegających od tego, które chcielibyśmy mu 
nadać. Pojaw ienie się pierwszego podejścia przypisuje Tomaszewski 
(1963) rozpowszechnieniu się funkcjonalnego punktu  widzenia polegają­
cego na rozpatryw aniu procesów psychicznych pod kątem  osiąganych 
w skutek ich zajścia efektów. Efekty te  rozum iane były różnie w zależ­
ności od przyjętych założeń teoretycznych. Tak więc psychologowie po­
staci zajmowali się rozważaniem funkcji elem entów psychicznych w  dy­
namicznych przekształceniach dążącej do równowagi całości. Natom iast 
psychoanalityków interesow ała funkcja świadomości w  zaspokajaniu nie­
świadomych popędów. Analizując zachowanie się ludzi i zwierząt z beha- 
wiorystycznego punktu  widzenia Tolman zwrócił uwagę na zdolność orga­
nizmów do antycypow ania celów i ujm ow ania w arunków  zewnętrznych 
oraz własnych reakcji jako środków podlegających ciągle specyficznemu 
wartościow aniu pod kątem  przydatności do realizacji wyznaczonych ce­
lów (F. Restle, 1967). Przedstawiciele tych zasadniczo różniących się m ię­
dzy sobą kierunków  mimo poważnych rozbieżności w swoich poglądach 
zgodnie przeciw staw iali się charakterystycznem u dla klasycznej psycho­
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logii asocjacyjnej podejściu do zjawisk psychicznych od strony ich w y­
glądu, s truk tu ry  oraz uw arunkow ania.

Term in „czynność” w  swoim właściwym  brzm ieniu pojaw ia się 
w  pracach R ubinsztejna (1961, 1962), który  trak tu je  czynność jako pod­
stawową form ę przejaw iania się psychiki. W polskiej literaturze używają 
tego term inu Twardowski i Kreutz. Twardowski (1911) w  rozprawie 
O czynnościach i wytw orach  rozróżnia takie pojęcia, jak np. rysunek — 
rysowanie, taniec — tańczenie, m yśl — myślenie, przypisując pierwsze 
z każdej pary  wytworom, a drugie czynnościom do tych w ytw orów  pro­
wadzącym. K reutz w  swoich rozważaniach na tem at zmienności rezul­
tatów  testów  (M. Kreutz, 1949) jako jedną z przyczyn wyżej wym ienio­
nej zmienności wskazuje możliwość zastosowania różnych czynności do 
osiągnięcia tych samych rezultatów  w próbach testowych. Definicji czyn­
ności jednak w  tej pracy nie przytacza, czyniąc to dopiero w swoim 
artykule  (M. Kreutz, 1968), jednym  z ostatnich, poświęconym polemice 
z głównymi założeniami W stępu do psychologii Tomaszewskiego. Zda­
niem  K reutza czynności są to zespoły ruchów tego samego rodzaju, po­
w tarzających się większą ilość razy, oraz ruchy różnych m ięśni pow ta­
rzające się w  tej samej kolejności. Ta obiektyw na charakterystyka uzu­
pełniona jest cechą, k tóra zdaniem autora odróżnia czynności od ruchów, 
a mianowicie towarzyszącym  czynnościom poczuciem aktywności.

Treść powyższej definicji świadczy o tym, że mamy do czynienia 
w stosunku do pojęcia czynności wprowadzonego przez T. Tomaszew­
skiego raczej ze zbieżnością nazwy niż treści. U Twardowskiego również 
w ystępuje tylko zbieżność terminologiczna, ponieważ rozumie od czyn­
ności (podobnie jak Brentano) jako dające się wyróżnić introspekcyjnie 
akty psychiczne, np. doznawanie wrażeń, czynienie spostrzeżeń, w yda­
wanie sądów. Rubinsztejn z kolei czynności nie definiuje, używając tego 
term inu do form ułowania bardzo ogólnych założeń pozostających w luź­
nym  związku z treścią i porządkiem  m ateriału  empirycznego zawartego 
w  jego podręczniku.

2.2. POJĘCIE CZYNNOŚCI WEDŁUG TOMASZEWSKIEGO

Podstawowym  pojęciem dla swej koncepcji uczynił czynność dopiero 
Tomaszewski. Obecnie zostanie nieco dokładniej omówiona definicja tego 
pojęcia.

Jako rodzaj najbliższy w definicji czynności w ystępuje proces, czyli 
szereg następujących po sobie zmian jakiegoś przedm iotu (w wypadku 
czynności muszą to być oczywiście zmiany żywego organizmu). Podsta­
wowa cecha tego procesu, pisze na s. 113 i 114 swojej pracy T. Toma­
szewski (1963), to to, że jest on ukierunkowany, czyli zmierza do określo­
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nego stanu końcowego (wyniku). Sform ułowanie to oznaczać może, po 
pierwsze, następstw o czasowe zdarzeń polegające na tym, że po osiągnię­
ciu stanu końcowego proces ustaje. Po drugie, może tu chodzić o związek 
przyczynowy pomiędzy danym procesem a jego skutkiem . Pierwsze uję­
cie jest bardzo nieprecyzyjne, ponieważ nie pozwala na w yodrębnienie 
czynności spośród innych procesów — każdy proces kończący się równo­
cześnie należałoby uznać za elem ent danej czynności. Nie pozwala także 
w yodrębnić w yniku spośród innych stanów organizmu i otoczenia — 
wszystkie stany następujące bezpośrednio po zakończeniu czynności na­
leżałoby uznać za równorzędne wyniki. Toteż autor określając wynik jako 
jeden ze skutków  czynności wskazał, że m a na myśli drugie ujęcie, które 
zresztą obejm uje także następstw o czasowe (przyczyna nie może nastę­
pować po skutku).

Pow staje zatem problem w yodrębnienia wyniku spośród wszystkich 
możliwych skutków czynności. A utor definicji robi to używając term inu 
„określony” lub „w yróżniony”. Słownikowo term in ten rozum iany jest 
jako „dający się określić” . Takie rozumienie tego słowa wym aga w pro­
wadzenia podm iotu określającego, którym  może być podmiot czynności 
lub zew nętrzny obserwator. W prowadzając do definicji term in „okre­
ślony” Tomaszewski nie traktow ał go, jak  sądzę, w sposób dopuszczający 
powyższą subiektyw ną in terpretację. Rozumiał go raczej jako synonim 
term inów  „nie każdy” lub „nie dowolny”. Term iny te w yjaśniają pro­
blem  tylko częściowo, gdyż zarysowuje się następne pytanie: jeśli „nie 
każdy” lub „nie dowolny”, to jaki?

Pytanie to nie da się rozstrzygnąć przez proste przyporządkowanie 
określonych wyników określonym  czynnościom. Chociaż możliwe jest 
ustalenie takich związków z dość dużym prawdopodobieństwem  (wiadomo 
np., że skutkiem  napalenia w piecu będzie raczej podwyższenie, a nie 
obniżenie tem peratury), to jednak zbyt często zdarzają się sytuacje, 
w których te same operacje prowadzą do różnych rezultatów  i odw rot­
nie, te same rezultaty  osiągane są za pomocą różnych operacji. Szukając 
odpowiedzi na powyższe pytanie należy odwołać się raczej do drugiej 
części definicji odnoszącej się do s truk tu ry  czynności.

S truk tu ra  czynności w yraża się w  tym, że w każdej czynności można 
wyróżnić szereg elementów, czyli operacji składowych tworzących łań ­
cuch przyczyn i skutków określający funkcje i następstw o poszczegól­
nych operacji, a także spraw iający, że tworzą one w yodrębniającą się 
spośród innych procesów całość. W powtarzających się w arunkach na­
stępuje zwykle w ypracowanie stałego schem atu strukturalnego co na j­
wyżej udoskonalanego wraz z nabyw aniem  w praw y (szybsze tempo, lep­
sza koordynacja). W w arunkach zmiennych lub utrudnionych pojaw iają 
się charakterystyczne dodatkowe elem enty czynności, których funkcją
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jest zabezpieczenie przed zakłóceniami lub skorygowanie niepraw idło­
wości powstałych w skutek tych zakłóceń. S truk tu ra  czynności ujaw nia 
w tedy duży zakres zmienności, pewne elem enty mogą być zastąpione 
innymi, niektóre mogą ulec wyelim inowaniu, mogą być także włączone 
nowe. W związku z tym  zmianie ulega często kolejność operacji. Jednak 
zachodzące w  obrębie czynności przekształcenia nie przekraczają nigdy 
poziomu, przy którym  osiągnięcie w yniku byłoby już niemożliwe; dzięki 
nim  dokonuje się jedynie dostosowanie do warunków, w  których prze­
biega czynność. Dlatego też zmiany struk turalne służyć mogą jako wskaż-i 
n ik rozstrzygający o kierunku czynności, a co za tym  idzie o jej wyniku. 
Są one wskaźnikiem  uniwersalnym , gdyż czynności ludzkie praw ie nigdy 
nie przebiegają w tych samych warunkach. W związku z tym, że śro­
dowisko ciągle szturm uje człowieka m nóstwem  coraz to innych bodźców, 
konieczne jest stałe dokonywanie popraw ek w przebiegu czynności tak, 
aby doprowadzały one do pożądanych rezultatów . Zaburzenie zdolności 
do samokorygowania i podporządkowanie swych działań doraźnej stym u­
lacji prowadzi do rozpadu najprostszych czynności. Rozpad taki można 
obserwować u chorych z uszkodzeniami płatów czołowych (M. M aru- 
szewski, 1958, 1963, 1967); chorzy ci zupełnie nie dostrzegają ani nie ko­
rygują błędów w wykonyw anych przez siebie czynnościach. Niektórzy 
z nich wchodząc do pokoju siadają na każdym  napotkanym  krześle lub 
wchodzą w każde dostrzeżone drzwi, naw et jeśli są to drzwi od szafy. 
W ykonywanie najprostszych robót możliwe jest dla tych ludzi tylko pod 
stałą i ścisłą kontrolą instruktora.

Rozważania powyższe można zakończyć próbą sform ułowania definicji 
wyniku czynności. W ynik jest to tak i skutek czynności, ze względu na 
który organizowana jest jej struk tura . Pozostałe skutki czynności, tzw. 
uboczne, towarzyszą jej od początku do końca, i to niezależnie od tego, 
czy jej przebieg jest prawidłowy, czy nie. Tę właściwość skutków ubocz­
nych dobrze ilustru je  zamieszczony przez M aruszewskiego opis zachowa­
nia pewnego chorego, który  zapaliwszy zapałkę nie potrafił zatrzym ać 
ruchu pocierania jej o pudełko. Skutek w postaci zużywania się pudełka 
towarzyszył bezsensownej już czynności tak samo jak przed osiągnięciem 
wyniku. Drugą istotną cechą skutków czynności nie będących jej w yni­
kiem jest ich niespecyficzność. Takie skutki, jak zmęczenie, brudzenie się, 
zużywanie narzędzi, powstaw anie odpadów czy hałas, towarzyszą wszel­
kim czynnościom niezależnie od ich właściwych rezultatów.

W ynik czynności należy także odróżnić od celu, o którym  mówimy 
wtedy, gdy podmiot przew iduje stan końcowy swojej czynności, a dzia­
łaniu towarzyszy znajdujący się w  świadomości obraz tego, co m a być 
osiągnięte. Cele są pew ną dość szeroką, lecz nie jedyną w ludzkich dzia­
łaniach klasą wyników. Już na początku rozwoju psychoanalizy zwró-
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cono uwagę na fak t występowania w zachowaniu człowieka dobrze zor­
ganizowanych sekwencji, k tórych w yniki nie są przez niego uświada­
m iane lub uświadam iane są fałszywie.

2.3. STRUKTURA CZYNNOŚCI I JE J ANALIZA

W literaturze psychologicznej można spotkać rozproszone próby ana­
lizowania s truk tu ry  czynności. Próby te  dotychczas w ynikały głównie 
z doraźnych, praktycznych lub badawczych potrzeb, takich jak np. ko­
nieczność określenia efektywności czynności roboczych przy zastosowaniu 
różnych typów urządzeń lub konieczność ujaw nienia strategii rozwiązy­
w ania określonego problem u m atem atycznego w celu przełożenia jej na 
program  maszynowy. Z powodu braku  jednolitej teoretycznej podbudowy 
dotychczasowe próby dotyczyły pojedynczych aspektów struk tu ry  czyn­
ności ujm ując je w  sposób niesystem atyczny i nie zawsze wyczerpujący. 
Obecnie zarysowuje się podstawa do zaprowadzenia bardziej m erytorycz­
nego porządku. W ydaje się, że koncepcje T. Tomaszewskiego (1963, 1967) 
oraz G. M illera, E. G alantera i K. P ribram a (1960) są źródłem cennych 
przesłanek do zbudowania pełnego system u określającego precyzyjnie 

' struk tu rę  czynności w  różnych jej aspektach oraz odpowiadające poszcze­
gólnym aspektom  kategorie do jej opisu i analizy.

W swoich rozważaniach nad struk tu rą  złożonych zachowań Miller, Ga­
lan te r i P ribram  (1960) skupiają się na dwóch aspektach struk tu ry  czyn­
ności: m olarnym  i form alnym . Tomaszewski uwzględnia w swej pracy 
także aspekt modalny i funkcjonalny pom ijając molarny. Sądzę, że oba 
ujęcia uzupełniają się tworząc razem  logiczną całość. Analiza struk tu ry  
m olarnej wyodrębniająca w czynności pewne jednostki jest niezbędnym 
wstępem  do rozważania s truk tu ry  form alnej czy funkcjonalnej, które 
określają relacje między tym i jednostkam i. Z kolei poprzestanie w  ana­
lizie czynności ludzkich na aspekcie m olarnym  i form alnym  ogranicza 
wiedzę o tych czynnościach pozbawiając ją  istotnych danych dotyczących 
ich specyficznych właściwości. Danych tych dostarcza w łaśnie analiza 
s truk tu ry  funkcjonalnej i modalnej. Dlatego w dalszych rozważaniach 
będę rozpatryw ać łącznie wszystkie aspekty struk tu ry  czynności uwzględ­
nione w pracach wyżej wym ienionych autorów. C harakterystykę każ­
dego aspektu będę uzupełniać odpowiednimi kategoriam i opisowymi.

M o 1 a r  n a s truk tu ra  czynności jest to jej organizacja w ew nętrzna 
wyznaczona przez jakościowe cechy czynności składających się na dana 
czynność złożoną. Ponieważ jakość wszystkich czynności, a więc i czyn­
ności składowych, określana jest przez ich wyniki, przeto m olarna struk ­
tu ra  czynności jest organizacją zdeterm inowaną przez w yniki częściowe 
danej czynności.
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W yniki częściowe zorganizowane są według hierarchii obowiązującej 
dla danej klasy wyników. Np. treść książki rozpada się na rozdziały, te 
z kolei na akapity, akapity  na zdania itd. Poszczególnym wynikom  przy­
porządkowane są odpowiednie operacje prowadzące do ich osiągnięcia. 
W ynik częściowy oraz odpowiadająca m u operacja określają łącznie ro­
dzaj czynności składowej.

Treść i stopień rozczłonkowania struk tu ry  m olarnej zmienia się w  za­
leżności od realizowanego za pomocą danej czynności w yniku. Można 
jednak zastanaw iać się nad struk turą  m olarną czynności abstrahując od 
jej (czynności) rezultatu . Próbę rozwiązania problem u analizy molarnej 
wszelkich form  aktywności organizmu podjęli Miller, G alanter i Pribram  
proponując jako narzędzie tej analizy jednostkę TOTE. Schemat tej jed­
nostki opiera się na założeniu, że celem wszelkiej aktywności organizmu 
jest przywrócenie równowagi zaburzonej przez oddziaływanie środowi­
ska. Zgodnie z tym  założeniem w yniki wszelkich czynności można na j­
ogólniej ująć w  kategoriach specyficznych relacji między podmiotem 
a środowiskiem. Jeśli oddziaływające na organizm czynniki zewnętrzne 
zaburzają te  relacje, stw ierdzenie tego faktu  (test) powoduje aktywność 
(operacja). Efekt operacji porównywany jest ze stanem  oczekiwanym 
(test). Jeśli jest zadowalający, działanie ustaje  (exit) — wyjście, jeśli nie, 
podejm owane są dalsze operacje.

niezgodność

zgodność
-> TEST ------------—— ---- ->

wyjście

OPERACJA

Zastosowanie tej jednostki pozwala na opis złożonych zachowań za 
pomocą wielopoziomowych siatek złożonych z ogniw TOTE układających 
się w  różnej wielkości jednostki o tym  samym schemacie, niezależnie od 
poziomu złożoności1. W szystkie te jednostki są jakościowo zróżnicowa­
nym i czynnościami składającym i się na analizowaną złożoną czynność.

Opis m olarnej s truk tu ry  czynności jest zatem  jakościowo, według 
r o d z a j u  usystem atyzow anym  rejestrem  czynności składowych danej 
czynności złożonej, czyli hierarchicznym  zestawem wyników częścio­

1 Ta osta tn ia w łaściwość zasługuje na szczególne podkreślenie, ponieważ dzieląc 
czynności n a  tego rodzaju  jednostki nie rozb ija  się jej na elem enty, k tóre nie są 
już czynnościami.
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wych i odpowiadających im operacji. Pokazuje on tworzyw o dla procesu 
(czyli czynności) albo inaczej mówiąc pokazuje proces w  stanie początko­
wym — przed w ykonaniem  lub w końcowym — po w ykonaniu wszystkich 
operacji. Dane, k tóre uzyskujem y na podstawie takiego opisu, wykazują, 
jakie w yniki częściowe składają się na w ynik ostateczny, jaka jest ich 
organizacja, oraz w  drodze jakich operacji dochodzi się do poszczegól­
nych wyników począwszy od najniższego do najwyższego poziomu hie­
rarchii (wyniki częściowe i prowadzące do nich operacje są sobie dokład­
nie przyporządkowane).

O party na podstawowej kategorii, k tórą jest rodzaj czynności skła­
dowych, opis struk tu ry  m olarnej jest pierwszym  krokiem  w  szeroko ro­
zumianej analizie struk tu ry  czynności, niezbędnym  do wyodrębnienia 
w czynności pewnych jednostek, których funkcje i pozycja wśród kolej­
nych elem entów są przedm iotem  dalszych zabiegów analitycznych.

S truk tu ra  f o r m a l n a  czynności jest to  jej czasowo-przestrzenny 
porządek kształtujący się tak, aby pewne operacje stw arzające w arunki 
dla następnych w ykonane zostały właśnie przed tym i operacjami, a także 
aby następujące po sobie operacje nie niweczyły wyników operacji po­
przednich. Porządek czasowo-przestrzenny czynności może się układać 
różnie w  zależności od warunków, w  których przebiega czynność, a także 
w  zależności od pewnych cech samej czynności. W ram ach prac nad pro­
gram owaniem  maszyn cyfrowych podjęto m atematyczno-logiczną ana­
lizę związków między kolejnym i czynnościami składającym i się na dłuż­
sze sekwencje. Analiza ta  doprowadziła do w yodrębnienia trzech pod­
stawowych „czystych” typów stru k tu r form alnych. Są to struk tu ry  linio­
we, cykliczne i rozgałęzione (J. Kozielecki, 1966 b).

.„S truktury liniowe składają się ze zbioru kroków [...] z których każdy 
w ykonyw any jest kolejno tylko jeden raz5’ (J. Kozielecki, 1966 b, s. 72). 
Porządek następow ania po sobie poszczególnych elem entów sekwencji nie 
da się zmienić ani odwrócić, zakończenie w ykonyw ania poprzedniego 
kroku daje możliwość w ykonania jedynie następnego elem entu sekwencji 
bez opuszczeń 'i w prow adzenia elem entów dodatkowych. S truk tu rę  taką 
m ają przew ażnie proste czynności m otoryczne (np. telefonowanie), k tó­
rych elem enty nie są wym ienne, a przebieg jest nieodwracalny.

S truk tu ry  cykliczne charakteryzują się tym, że nie posiadają ściśle 
zdeterm inowanej kolejności kroków. Po w ykonaniu poszczególnego kroku 
możliwe jest zarówno przejście do następnego, jak też powtórzenie k tó­
regoś z poprzednich elem entów sekwencji. Prowadzi to do powstawania 
różnorodnych „pętli” . Przyczyny tworzenia się pętli tkw ią najczęściej 
w  w arunkach zewnętrznych (np. zajęty tor postojowy, na który  należy 
wprowadzić pociąg), ale mogą w ynikać także z poczucia „złego kroku”. 
Np. osoba rozwiązująca zadanie m atem atyczne widząc, że dokonane przez
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nią przekształcenie nie prowadzi do zamierzonego wyniku, powraca do 
pierw otnej postaci wzoru i pow tarza operację starając się znaleźć błąd 
lub dokonuje nowego przekształcenia. S truk tury  cykliczne charaktery­
styczne są dla specyficznie ludzkich czynności. Obserwuje się je już na 
poziomie czynności motorycznych, najw yżej rozw inięte są jednak na po­
ziomie czynności umysłowych. Regulacja ich przebiegu opiera się na 
uświadom ieniu sobie przez podm iot celu czynności. Tylko dzięki tem u 
możliwe jest stw ierdzenie, że pewne operacje zostały błędnie w ykonane 
lub udarem nione przez przeszkody, i cofnięcie się do odpowiedniego 
pUnktu celem powtórzenia operacji lub zam iany na inne.

Trzeci typ  s tru k tu r to s truk tu ry  rozgałęzione. Ich najbardziej charak­
terystyczną cechą jest możliwość dokonania wyboru każdego następnego 
kroku spośród kilku możliwych. O tym , k tóra grupa alternatyw nych kro­
ków zostaje w ybrana, decyduje w ynik kroku poprzedniego, czyli do każ­
dego kroku można dojść przez wykonanie tylko jednego poprzedzającego, 
natom iast po każdym  kroku możliwe jest wykonanie jednego z k ilku na­
stępnych. S truk turę  rozgałęzioną m ają wszelkie czynności diagnostyczne. 
Np. lekarz na podstawie symptomu, którym  jest podwyższona tem pera­
tu ra  ciała pacjenta, elim inuje wszystkie czynności związane z poszukiwa­
niem chorób bezgorączkowych w ybierając testy  charakterystyczne dla 
chorób przebiegających z podwyższoną ciepłotą ciała. Sprawdza więc stan 
skóry i niektórych narządów w ew nętrznych. Stwierdziwszy np. szmery 
w płucach koncentruje się na poszukiw aniu następnych symptomów po­
zwalających na różnicowanie w  obrębie różnych chorób układu oddecho­
wego aż do m om entu ścisłego określenia napotkanej w danym  wypadku 
jednostki chorobowej.

Analiza form alna struk tu ry  czynności polega na określeniu k o l e j ­
n o ś c i  oraz rozkładu w c z a s i e  czynności składowych. Kolejność jest 
kategorią opisową powszechnie uwzględnianą przy analizowaniu struk ­
tu ry  form alnej czynności, szczególnie czynności' roboczych. W analizach 
tego typu  czynności sporządzanie rejestru  kolejnych operacji uzupełniane 
jest przew ażnie pom iaram i czasu (Z. Pietrasiński, 1965).

Dane uzyskane przez zastosowanie do analizy dwóch poprzednio w y­
m ienionych kategorii pozwalają przejść do bardziej złożonych właściwości 
s truk tu ry  form alnej, takich jak  e k o n o m i c z n o ś ć  czynności, czyli 
stosunek liczby w ykonyw anych czynności do liczby podjętych kroków. 
(Przez krok rozumiem pojedynczą czynność lub wiązkę czynności rozpo­
czętych równocześnie.) Jeśli pewne grupy czynności składowych podej­
m owane są równocześnie, liczba kroków może być m niejsza od liczby 
czynności składowych; jeśli czynności w ykonyw ane są pojedynczo — 
rów na się liczbie czynności składowych. Może być także „większa”, jeśli 
z jakichś przyczyn te same pojedyncze czynności podejm owane są wielo­
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krotnie. Tak rozum iana ekonomiczność jest odpowiednikiem mgliście 
określonego „scalenia” w  system ie walorów praktycznych działania opra­
cowanym przez Kotarbińskiego (1955) oraz „złożoności” z pracy Reykow- 
skiego (1964). Ta ostatnia kategoria obejm uje jeszcze powiązania między 
czynnościami tworzącymi poszczególne kroki. A utor niestety nie w yjaśnia 
sposobu posługiwania się tym  skomplikowanym  wskaźnikiem  w  po­
szczególnych przypadkach, używając go jedynie jako podstawy do global­
nych ocen na surowym  m ateriale. (W Traktacie o dobrej robocie K otar­
bińskiego spotykam y także kategorię nazwaną „ekonomiczność”, dotyczy 
ona jednak relacji między wartością w ytw oru a wielkością kosztów i nie 
odnosi się bezpośrednio do s truk tu ry  czynności.)

Znajomość czasu w ykonyw ania poszczególnych czynności składowych 
stanowi podstawę do wyliczenia t e m p a  pojedynczej czynności lub ze­
branej w edług dowolnego kry terium  grupy czynności składowych.

Z f u n k c j o n a l n e g o  punktu  widzenia, czyli z punktu  widzenia 
roli, jaką pełnią poszczególne czynności składowe w przybliżaniu pod­
m iotu do wyniku, dzieli się je  na pomocnicze i właściwe, czyli w ykonaw ­
cze. Czynności pomocnicze stanowią grupę bardziej zróżnicowaną, dzie­
lącą się według Tomaszewskiego (1967 a) na przygotowawcze, korekcyjne, 
obronne i kontrolne. Funkcja czynności pomocniczych polega na organi­
zowaniu w arunków  do wykonania czynności właściwych. W przypadku 
czynności roboczych będzie to uporządkowanie stanow iska pracy, w ybra­
nie narzędzi i zamocowanie przedm iotu przed przystąpieniem  do jego 
obróbki. Czynności obronne służą zabezpieczeniu czynności właściwych 
przed zakłóceniami, korekcyjne zaś usuw ają skutki zakłóceń lub błędów, 
k tórych nie udało się uniknąć. Funkcja czynności kontrolnych polega 
na stw ierdzaniu, czy przebieg czynności jest prawidłowy, a powstający 
w ynik odpowiada pożądanym  wymaganiom.

Podział na czynności pomocnicze i wykonawcze, czyli bezpośrednio 
związane z realizacją wyniku, jest relatyw ny; czynności wykonawcze 
z jednego punktu  widzenia mogą być pomocniczymi z innego, zależy to 
od tego, co przyjm iem y za ostateczny wynik. I tak  np. gromadzenie su­
rowców i części, stanowiące czynność wykonawczą dla działu zaopatrze­
nia jakiejś fabryki, będzie czynnością pomocniczą dla działu produkcji 
zajmującego się bezpośrednio obróbką w ytw arzanych w danym  zakładzie 
wyrobów. Czynnością właściwą może być także kontrolowani^ jakości 
produkcji, oczywiście z punktu  widzenia powołanej do tego celu komórki 
kontroli znajdującej się w każdej fabryce. Względność funkcjonalnego 
podziału czynności jest w  tym  przypadku prostą konsekwencją społecz­
nego w ykonyw ania zadań przez ludzi.

Analiza funkcjonalnej s truk tu ry  czynności polega na w yodrębnieniu 
czynności składowych należących do poszczególnych typów funkcjonał-
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nych. W skaźnikiem pomocnym w zidentyfikowaniu tych czynności jest 
k i e r u n e k  wprow adzanych przez nie bezpośrednio modyfikacji. Czyn­
ności tzw. właściwe bezpośrednio m odyfikują w y n i k ,  wszystkie pozo­
stałe czynności m odyfikują go pośrednio. I tak czynności przygotowaw­
cze i obronne skierowane są na m odyfikację w arunków  przebiegu czyn- 

- ności; przygotowawcze m odyfikują w a r u n k i  w y j ś c i o w e ,  zaś 
obronne z a k ł ó c e n i a  w  w a r u n k a c h  powstałe w trakcie wyko­
nyw ania czynności. Czynności kontrolne, których celem jest ustalenie 
poziomu zbieżności między wynikiem  otrzym yw anym  z oczekiwanym, sa­
me niczego bezpośrednio nie m odyfikują. O biektyw nym  wskaźnikiem  ich 
funkcjonowania są zm iany w p r o g r a m i e  c z y n n o ś c i  przejaw ia­
jące się w w ystępow aniu czynności korekcyjnych m odyfikujących s a m ą  
c z y n n o ś ć .  Obecności czynności kontrolnych nie można stwierdzić 
w przypadkach, w których nie ma rozbieżności między wynikiem  otrzy­
m ywanym  a oczekiwanym i nie w ystępują związane z nim i czynności 
korekcyjne lub jeśli nie m ają one (czynności kontrolne) postaci obserwo- 
walnych operacji.

Rozdzielenie czynności na grupy według funkcji daje podstawę do 
obliczenia szeregu złożonych wskaźników. Jednym  z nich jest p l a ­
s t y c z n o ś ć  czynności, przez k tórą rozumiem stosunek liczby czyn­
ności obronnych do liczby przeszkód bądź jako stosunek liczby błędów 
(rozbieżności między wynikiem  otrzym ywanym  a oczekiwanym) do liczby 
czynności korygujących. Można także obliczyć współczynnik e f e k t y  w-  
n o ś c i ,  w yrażający stosunek czynności podjętych do zakończonych po­
zytyw nym i rezultatam i (po odjęciu czynności udarem nionych przez prze­
szkody lub błędy).

Kategorie do opisu złożonych cech funkcjonalnych — efektywność 
i plastyczność — są dość szeroko stosowane. Np. Reykowski (1964) wym ie­
nia plastyczność rozum ianą jako „posiadanie czynności zam iennych” bez 
rozróżniania na korekcyjne lub obronne, zaś efektywność określaną polskim 
term inem  „skuteczność” spotykam y w Traktacie... Kotarbińskiego (1955).

M o d a 1 n  a s truk tu ra  czynności jest to organizacja wyodrębniona 
w oparciu o rodzaj procesów podstawowych składających się na daną 
czynność. We współczesnych koncepcjach modalnej struk tu ry  czynności 
(T. Tomaszewski, 1962, 1967 a) przyjm uje się jako podstawowe następu­
jące procesy: w egetatyw ne, motoryczne, sygnałowe i umysłowe. Czyn­
ności, w  których przew ażają procesy należące do poszczególnych grup, 
nazywane są odpowiednio wegetatyw nym i, m otorycznymi, sygnalizacyj­
nym i i umysłowymi.

Procesy w egetatyw ne um ożliwiają człowiekowi utrzym anie się przy 
życiu. Zaliczamy do nich oddychanie, traw ienie, w ydalanie itp. Są to 
najbardziej podstawowe procesy zachodzące we wszystkich żywych orga­

2 — m . M aterska, Treść



nizmach. Dzięki procesom m otorycznym  człowiek przemieszcza się 
w  przestrzeni, a także przemieszcza i przekształca przedm ioty. Procesy te 
charakterystyczne są dla wszystkich zwierząt, choć pośrednie przekształ­
canie przedm iotów za pomocą innych, specjalnie w ybranych lub skon­
struowanych, czyli narzędzi, przypisuje się wyłącznie ludziom. Trzeci 
rodzaj procesów — procesy sygnalizacyjne, związany jest z porozumie­
waniem  się ludzi i zwierząt między sobą za pomocą znaków, czyli dźwię­
kowych lub graficznych reprezentacji zdarzeń, czynności czy przedmio­
tów. Specyficznie ludzkim system em  sygnałów jest mowa, k tóra służy 
nie tylko porozum iewaniu się, ale także umożliwia zastępowanie m anipulo­
w ania rzeczywistym i przedm iotam i przez operacje umysłowe. Operacje 
te są podstawową form ą procesów umysłowych, których istota polega na 
odbiorze, kodowaniu i transform ow aniu zakodowanych informacji.

W każdej czynności człowieka można zaobserwować procesy należące 
do wszystkich czterech wym ienionych klas. W różnych, konkretnych 
sytuacjach obserwujem y okresową przewagę procesów motorycznych, 
sygnalizacyjnych lub umysłowych przy ciągłym zachodzeniu procesów 
w egetatyw nych, które są natu ralną podstawą do wszystkich pozostałych.

Analiza modalnej s truk tu ry  czynności jest najtrudniejsza, gdyż po­
szczególne procesy elem entarne składające się na tę  struk tu rę  badane 
były dotychczas niezależnie. Dlatego praw ie każda praca psychologiczna 
może być uważana za rozprawę na tem at jakiegoś aspektu modalnej 
struk tu ry  czynności, przy tym  każdy au to r rozpatrujący dany aspekt 
opracowuje jakieś kategorie do jego opisu i analizy. T. Tomaszewski 
(1967 a) zwraca uwagę na znikomą wartość danych na tem at modalnej 
struk tu ry  czynności uzyskanych w w yniku badania poszczególnych pro­
cesów elem entarnych w izolacji, wskazując na konieczność wszechstron­
nego badania współzależności między tym i procesami. Zanim jednak pod­
jęte  zostaną badania uwzględniające to niew ątpliw ie słuszne stanowisko 
i opracow ana zostanie nowa metodologia w  zakresie analizy modalnej 
s truk tu ry  czynności m usim y poprzestać na przedstaw ieniu dotychczaso­
wego dorobku psychologii w tym  zakresie.

Tradycyjnie używanym  wskaźnikiem  przebiegu procesów w egeta­
tywnych są tzw. o b j a w y  f i z j o l o g i c z n e .  W ątku tego nie będę 
rozwijać w  tym  miejscu ze względu na obfitość litera tu ry  dostarczającej 
danych na tem at techniki dokonywania obserwacji i pomiarów w tym  
zakresie 2. Przejdę od razu do omówienia znanych sposobów opisywania 
pozostałych procesów. Procesy motoryczne, czyli ruchy, analizowane są 
głównie przez psychologów pracy, którzy m ają w tej dziedzinie pewną

2 Bogatym  źródłem  inform acji i wskazówek bibliograficznych na ten  tem at jest 
podręcznik W oodwortha i Schlosberga (1963).



tradycję w yrażającą się w opracowaniu szeregu specjalnych m etod (Z. Pie- 
trasiński, 1965). Za’ pomocą m etod chronocyklograficznej, kinem atogra­
ficznej oraz oscylograficznej rejestrow ane są szczegółowo i poddawane 
analizie k i e r u n e k  i t o r  poszczególnych ruchów. R y t m  i czas 
trw ania  mierzone są i rejestrow ane za pomocą chronografów. Oprócz 
danych o kierunku, torze, rytm ie i tem pie ruchów dokładny opis zawiera 
dane dotyczące o r g a n ó w  c i a ł a  i n a r z ę d z i  zaangażowanych przy 
ich w ykonyw aniu. Procesy sygnalizacyjne najdokładniej charakteryzuje 
się przez określenie i l o ś c i  pobranej i n f o r m a c j  i, a umysłowe przez 
ustalenie z a k r e s u  t r a n s f o r m a c j i  i n f o r m a c j i ,  czyli różnicy 
między inform acją pobraną a wysłaną (A. M. Jagłom, J. M. Jagłom, 1963).

W literaturze spotykam y jeszcze jedno podejście do s truk tu ry  czyn­
ności charakterystyczne dla diagnozy poziomu wykonania czynności lub 
optymalizowania jej przebiegu. Podejście to polega na rozpatryw aniu 
czynności z punktu  widzenia jej zgodności z szeroko rozum ianym  mo­
delem (wykonanie m istrzowskie, wykonanie przeciętne, wykonanie zało­
żone teoretycznie). W pracy Reykowskiego (1964) jedną z analizowanych 
cech czynności jest o r y g i n a l n o ś ć  rozum iana jako występowanie 
wśród czynności składowych elem entów nie należących do modelu, ale 
użytecznych z punktu  widzenia w yniku i adekw atnych do warunków  
w ykonyw ania czynności. K otarbiński w ym ienia jeszcze d o k ł a d n o ś ć ,  
czyli podobieństwo działania wykonanego do zamierzonego. Ta ostatnia 
kategoria, aby była użyteczna, powinna być jednak uzupełniona katego­
riam i opisującym i cechy struk turalne zarówno badanej czynności, jak 
i wzorca (mogą to być kategorie omówione na poprzednich stronach). 
Dopiero porównanie opisów sporządzonych w oparciu o te same kategorie 
pozwala na ścisłe jakościowe i ilościowe określenie rozbieżności między 
modelem a rzeczywistym  wykonaniem.

Rozważania na tem at s truk tu ry  czynności podsum uję zestawiając 
w  jednej tabeli poszczególne aspekty struk tu ry  czynności oraz kategorie 
lub wskaźniki, w oparciu o które dokonuje się ich analizy (patrz tab. 1, 
s. 20).

Zarysow ujący się w w yniku powyższego zestawienia system kategorii 
do opisu i analizy s truk tu ry  czynności posiada moim zdaniem  dwie cha­
rakterystyczne cechy, na k tóre w arto zwrócić uwagę: 1. jest ustosunko­
w any do określonej teoretycznej koncepcji s truk tu ry  czynności; 2. po­
zwala w yprowadzać złożone kategorie opisowe z pewnej, niew ielkiej ilości 
kategorii prostych drogą ustalania stosunków wzajem nych między danymi 
uzyskanym i w oparciu o te kategorie. Dzięki powyższym właściwościom 
można sądzić, że jest to system  względnie zw arty i wyczerpujący. W ydaje 
się także, że dzięki swojej „piętrow ej” konstrukcji umożliwia on naw et
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Tabela 1

A nalizowany 
aspekt struk tu ry  
czynności

K ategorie proste
Kategorie
złożone

Kategorie
porównawcze

S tru k tu ra
m olarna

rodzaj czynności składowych —

S truk tu ra
form alna

kolejność czynności składowych 
rozkład w czasie 
czynności składowych

ekonomiczność
tempo

S truk tu ra
funkcjonalna

kierunek m odyfikacji w prow a­
dzanych przez czynności sk ła­
dowe:

dla czynności właściwych
— wynik
dla czynności przygotow aw ­

czych
— w arunki wyjściowe 
dla czynności obronnych
— zakłócenia w  w arunkach 
dla czynności kontrolnych
— program  czynności
dla czynności korekcyjnych
— sam a czynność

plastyczność

efektywność

oryginalność

S tru k tu ra
m odalna

dla procesów w egetatywnych
— objaw y fizjologiczne 

d la ruchów
— kierunek 
■— tor
— rytm
— tempo
— zaangażow ane organy 

ciała
— użyte narzędzia

dla procesów sygnalizacyj­
nych

— ilość pobranej inform acji 
dla procesów umysłowych

— zakres transform acji 
inform acji

dokładność

w  zakresie złożonych cech strukturalnych  oparcie opisu na wskaźnikach 
liczbowych otrzym anych w w yniku obiektyw nych pomiarów, nie zaś 
subiektyw nych ocen.

Dotychczasowy wywód zawiera syntezę podstawowych danych na te­
m at czynności ludzkich. W syntezie tej starałam  się wydobyć te elementy,
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które są dla czynności najbardziej charakterystyczne. Ze względu na to, 
że czynność jest w  -mojej pracy nie tylko podstawowym  pojęciem teore­
tycznym, ale także przedm iotem  badania eksperym entalnego, rozbudo­
w ana została szczególnie ostatnia część wywodu, polegająca na próbie 
przekładu teoretycznych tez na język em pirycznych kategorii i wskaźni­
ków. Dokonanie tej próby stanowi punkt wyjścia do dalszych rozważań 
na tem at podstawowych czynników ukierunkow ujących i organizujących 
przebieg czynności.



3. ORGANIZACJA I FUNKCJONOWANIE 
SCHEMATÓW POZNAWCZYCH

S truk tu ra  czynności kształtuje się pod wpływem  zorganizowanej re­
prezentacji: 1. otaczającego człowieka świata oraz 2. własnej jego dzia­
łalności w  tym  świecie. Najszerzej przyjęte określenie tej reprezentacji 
to wprowadzone przez B artle tta  (1932): „schem aty poznawcze” . Przez 
schem at rozumie B artlett „[...] aktyw ną organizację przeszłych reakcji 
lub przeszłych doświadczeń, których działanie przejaw ia się zawsze w każ­
dej dobrze przystosowanej reakcji organizmu. Tzn. gdziekolwiek istnieje 
porządek lub regularność w  zachowaniu, poszczególna reakcja jest mo­
żliwa tylko dzięki zrelatywizowaniu do innych, podobnych, zaszłych do­
tychczas reakcji [...]” (za E. G alanterem , 1966, s. 311). L iteratu ra  psycho­
logiczna dostarcza danych na tem at treści, struk tu ry , genezy i funkcjono­
w ania schematów poznawczych. Zagadnienia te zostaną omówione w ko­
lejnych podrozdziałach.

3.1. TREŚCIOWA KLASYFIKACJA SCHEMATÓW POZNAWCZYCH

Schem aty poznawcze dzielą się zdaniem Tomaszewskiego (1967 b) na 
trzy podstawowe system y: s y s t e m  w i a d o m o ś c i  tworzących obraz 
otaczającej człowieka rzeczywistości, s y s t e m  w a r t o ś c i  i o c e n  
określający emocjonalny, u ty litarny  i m oralny stosunek do rzeczywistości 
oraz s y s t e m  o p e r a c j i  obejm ujący zasady i program y działania. 
Inni autorzy pom ijają w swoich podziałach system wartości i ocen. Uw a­
żają go za niespecyficzny sprowadzając go do dwóch pozostałych 
(J. Piaget, 1965) lub trak tu jąc  go jako rezultat ich funkcjonowania 
(A. Lewicki, 1960 a). Godząc się z tym  podejściem uważam, że system 
wartości nie musi być traktow any przy klasyfikacji treściowej jako rów­
norzędny w stosunku do pozostałych. Nie będę go w związku z tym  w y­
odrębniać w  dalszych rozważaniach.

Obecnie zajmę się szczegółowo treścią system u wiadomości oraz syste­
m u operacji. W system ie wiadomości zaw arty jest zorganizowany obraz 
rzeczywistości. Treściowe zróżnicowanie tego obrazu było od czasów staro­



żytnych przedm iotem  zainteresow ania filozofów. Np. Arystoteles w y­
odrębnia 10 kategor-ii ontologicznych odpowiadających 10 klasom zjawisk 
rzeczywistości znajdujących swe odbicie w  um yśle człowieka. Kategorie 
te  charakteryzuje przez następujące pytania: co?, jak  liczne?, jaki?, 
względem czego?, gdzie?, kiedy?, w  jakim  położeniu?, jak  się ma?, co 
czyni?, czego doznaje? John S tuart Mili wyróżnia tylko 4 kategorie: czu­
cia (wrażenia zmysłowe), dusze, ciała, stosunki (T. Kotarbiński, 1964). 
Jakość, ilość, przestrzeń, czas i prawo to kategorie wym ieniane przez 
Lenina (A. Spirkin, 1966). Problem  treści obrazu rzeczywistości w  ludz­
kim um yśle podjęty został także przez psychologów, i to już na  początku 
rozwoju psychologii jako samodzielnej dyscypliny. W pracach W undta 
mianowicie znajdujem y następującą kategoryzację: rzeczy, cechy, stany, 
stosunki (T. Kotarbiński, 1961). K ategoryzacja ta podobnie jak kategory­
zacje dokonywane przez filozofów nie miała, jak można sądzić na podsta­
wie znajomości empirycznego dorobku jej autora, doświadczalnej pod­
budowy. Podbudowy tej nie m iały także żadne inne kategoryzacje do 
czasu rozpoczęcia system atycznych badań nad ludzkim  intelektem , i to 
w jego najbardziej złożonych formach. U czołowego przedstawiciela tego 
kierunku badań J. Piageta (1966a) spotykam y oryginalny, oparty na  boga­
tym m ateriale badań genetycznych system  kategorii, którego omówienie 
zamknie rozważania nad treściowym  aspektem  system u wiadomości.

Kategorie rozum u wyprowadza Piaget z funkcji umysłowych, których 
źródłem są z kolei podstawowe funkcje biologiczne: organizacja i adap ta­
cja. Przez adaptację rozumie Piaget równowagę między asymilacją, czyli 
przystosowywaniem  środowiska do w łasnych potrzeb, a akomodacją, czyli 
przystosowywaniem  się do nacisków środow iska.! Biologicznej asymilacji 
na poziomie funkcji um ysłowych odpowiada funkcja im plikacyjna, ako- 
modacji zaś funkcja eksplikacyjna. Z funkcją im plikacyjną wiążą się ka­
tegorie odnoszące się do jakości (klasa) oraz do stosunku ilościowego (licz­
ba). Z funkcją eksplikacyjną — kategorie przedm iotu i przestrzeni oraz 
przyczynowości i czasu. O rganizacja jest w ew nętrznym  aspektem  cyklu, 
którego zew nętrznym  aspektem  jest adaptacja. Na poziomie umysłowym 
biologicznej organizacji odpowiada funkcja regulacyjna, z k tórą wiążą się 
kategorie: całość i relacja (wzajemność) oraz ideał (cel) i wartość (środek). 
Schematycznie przedstaw ia to Piaget (1966a, s. 20) w postaci tabeli (patrz 
tab. 2, s. 24) .1

Przejdę obecnie do omówienia system u operacji, w którym  zaw arte są 
reguły postępowania w ystępujące w  postaci zasad ogólnych, zwanych 
heurystykam i, oraz w postaci algorytmów.

H eurystyki są to według Kozieleckiego (1966b) reguły intuicyjne, sfor­
m ułowane ogólnie i nie w  pełni określone. Ich istotną cechą jest to, że są 
zawodne, czyli prowadzą do pożądanego rezultatu  nie we wszystkich
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przypadkach. Przykładem  może być np. następująca zasada: „analizuj ko­
lejno znane ci zadania i badaj, czy m etody ich rozwiązania dadzą się 
zastosować w nowej sytuacji” (J. Kozielecki, 1966b, s. 33).

Tabela 2

F unkcje
biologiczne

F unkcje umysłowe K ategorie

Organizacja Funkcja regulacyjna
A. Całość, R elacja 

(wzajemność)
B. Ideał (cel),

W artość (środek)

Asym ilacja A. Jakość, K lasa

A daptacja
Funkcja im plikacyjna B. S tosunek ilościowy, 

Liczba

Akom odacja A. Przedm iot, P rzestrzeń
F unkcja eksplikacyjna B. Przyczynowość, Czas

Przeciw ieństwem  heurystyk  są algorytmy, które są przepisam i nieza­
wodnymi określającymi, jaki skończony ciąg operacji należy kolejno w y­
konać, abyt rozwiązać wszystkie zadania danej klasy (J. Kozielecki, 
1966b). Są to inaczej wykazy elem entarnych kroków, których wykonanie 
w  określonym porządku gw arantuje osiągnięcie zamierzonego rezultatu  
(G. Groen, R. Atkinson, 1966; J. Kozielecki, 1966b; L. N. Landa, 1967) 3. 
Właściwość tę posiadają wzory i form uły m atematyczne. Popraw ne w y­
konanie w yrażonych przez nie przekształceń niezawodnie prowadzi do 
właściwego rezultatu  bez względu na podstaw iane do wzoru wartości. 
Przykładem  może tu  być następujący algorytm  dzielenia dwóch liczb na­
turalnych :

1. oddziel pierwszą cyfrę dzielnej,
2. sprawdź, czy cyfra podzieli się przez dzielnik,

tak nie
3. podziel, 3. oddziel następną cyfrę,
4. zapisz w ynik itd. 4. sprawdź, czy dana liczba da się

podzielić przez dzielnik itd.

Obok algorytm ów przekształcania konieczne są, jak widać z powyższe­
go przykładu, algorytm y sprawdzania, pozwalające stwierdzić, czy dany 
obiekt posiada określone właściwości. Jeśli zadanie można rozwiązać za

3 Należy dodać, że tę  sam ą definicję Bogojawlenski stosuje do term inu  „sposób”, 
k tóry wobec tego należałoby uw ażać za rów norzędny pod względem poziomu ogól­
ności z term inem  „heurystyka”, przynajm niej w pracach tego au to ra  (D. N. Bogo­
jaw lenski, 1962). W edług mojej intu icji term iny „sposób” lub  „m etoda” są nadrzędne 
w stosunku do „heurystyki”.



pomocą kilku algorytmów, to w ybór ich chociaż logicznie zbędny, psycho­
logicznie może b y ć  zróżnicowany w  zależności od prawdopodobieństwa 
szybkiego sukcesu w  w yniku zastosowania danego algorytm u (L. N. Lan­
da, 1967).

Chociaż dane na tem at heurystyk  i algorytm ów można znaleźć prze­
ważnie w  pracach dotyczących czynności intelektualnych, a dokładniej 
myślenia, to jednak w ydaje się, że reguły te można odnieść także do in­
nych rodzajów czynności. W skazują na to próby ujm ow ania w  katego­
riach heurystyk i algorytmów także percepcji, przysw ajania wiedzy, czyn­
ności roboczych i kierowniczych, a naw et zachowań instynktow nych 
(E. N. Sokołow, 1960; L. N. Landa, 1967; W. N. Puszkin, 1959; E. Galan­
ter, 1966). Dlatego użyłam  do scharakteryzow ania treściowego aspektu 
system u operacyjnego tych w łaśnie kategorii.

3.2. KSZTAŁTOW ANIE SIĘ SCHEMATÓW POZNAWCZYCH

Dwa podstawowe system y schem atów wiadomości i operacji pozostają 
ze sobą w ścisłych związkach i kształtują się we wzajem nym  oddziaływa­
niu. O oddziaływaniu tym  Piaget pisze: „[...] nowy zakres'w iedzy, do któ­
rego ono (doświadczenie — przyp. aut.) doprowadza, nie jest W yabstraho­
w any z przedm iotu jako takiego, lecz z czynności podm iotu w ykonyw a­
nych na przedm iocie” i dalej [...] to, co [...] w ykryw a (dziecko zliczając 
kamyczki — przyp. aut.) [...] jest cechą czynności porządkowania i sumo­
wania, a nie cechą kamyczków,, ponieważ kamyczki jako takie nie cecho­
w ałby ani układ, ani suma, gdyby dziecko nie ułożyło ich w szereg lub 
koliście, nie pozbierało i nie policzyło” (J. P iaget i B. Inhelder, 1967, 
s. 195). Zatem  rzeczywistość „[...] tkw i w  człowieku w postaci wytw orów  
dokonanych na niej przekształceń. Nie znaczy to jednak, że rzeczywistość 
jest tożsama z wynikam i operacji, czyli zależy od podmiotu. Przedm ioty 
istnieją niezależnie od podm iotu [...] podm iot poznaje przedm ioty tylko 
przez działanie na nie i poznanie przedm iotu (co nie jest jednoznaczne 
z samym przedmiotem), zakłada stałe wzajem ne oddziaływanie pomiędzy 
przedm iotem  a czynnościami organizmu czy podm iotu” (J. Piaget, 1967, 
s. 171).

Stanowisko Piageta podzielane jest przez psychologów marksistów 
(A. N. Leontiew, 1962; S. L. Rubinsztejn, 1961; W. Szewczuk, 1966;
S. Szuman, 1955; T. Tomaszewski, 1964; H. Wallon, 1950; M. Żebrowska, 
1966) wywodzących ludzkie poznanie z aktywności związanej z zaspoka­
janiem  różnorakich potrzeb. Rubinsztejn pisze: „Żadne idee, pojęcia, w ia­
domości nie pow stają niezależnie od poznawczej działalności podm iotu [...] 
cała treść wiedzy jest odbiciem bytu  i rezultatem  poznawczej działal­
ności podm iotu” (S. L. Rubinsztejn, 1961, s. 62). Rozważając problem  sto­
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sunku wiadomości do m yślenia Ponom ariew (1967) charakteryzuje w ia­
domości jako produkt procesu myślenia, czyli to, w  co przeobraża się m y­
ślenie w  końcowej fazie. Wiadomości nie „bytu ją” jednak osobno, w łą­
czają się ponownie do procesu wzbogacając go i ukierunkowując, a w kon­
sekwencji powiększając swój potencjał.

W oparciu o sform ułowane na wstępie założenia Piaget prowadzi od 
wielu lat wszechstronne badania nad rozwojem operacji oraz reprezen­
tacji rzeczywistości w  ontogenezie. Prześledzim y obecnie ten rozwój opie­
rając się na w ynikach badań Piageta i jego współpracowników.

Za podstawę do w yodrębnienia stadiów rozwojowych przyjm uje P ia­
get etapy rozwoju operacji. Na podstawie tego k ry terium  wyróżnia on 
cztery fazy rozwojowe-; 1. fazę odruchów, nawyków i inteligencji senso- 
ryczno-m otorycznej (do 2 lat); 2. fazę inteligencji intuicyjnej (2—7 lat);
3. fazę inteligencji konkretnej (7—12 lat); 4. fazę operacji form alnych (od 
12 lat) (J. Piaget, 1966, s. 10).

Pierw sze stadium  rozpoczyna się wraz z narodzinam i dziecka. W okre­
sie pierwszego miesiąca obserw ujem y doskonalenie się odruchów, tj. ko­
ordynacji sensoryczno-m otorycznych ustanowionych dziedzicznie. Odru­
chy stopnioWo się in tegru ją i dziecko osiąga zdolność percepcyjnego w y­
odrębniania pewnych przedm iotów spośród innych. W wieku 3—6 m ie­
sięcy niemowlę zaczyna chwytać to, co widzi. Ruchy, które prowadzą do 
rezultatów  mieszczących się w  ram ach posiadanych schem atów motorycz- 
no-percepcyjnych, są powtarzane, przez co asym ilują się na stale. Na ba­
zie rozwoju nawyków kształtuje się inteligencja praktyczna opierająca się 
na ruchach i spostrzeżeniach czynionych w trakcie m anipulow ania przed­
miotami. Osiągnięciem intelektualnym  tego okresu (do 2 lat) jest zapo­
czątkowanie konstruow ania kategorii przedm iotu i przestrzeni oraz przy- 
czynowości i czasu; zapoczątkowanie, ponieważ nie są to jeszcze kategorie 
umysłowe, lecz tzw. kategorie praktyczne, ściśle powiązane z konkretnym  
działaniem. Praktyczny schem at przedm iotu to substancjalna trwałość 
przypisyw ana przedmiotom zmysłowym, czyli w iara, że spostrzegany 
obraz odpowiada czemuś, co istnieje także wtedy, kiedy nie jest bezpo­
średnio spostrzegane. Przestrzeń praktyczna jest skoordynowaną całością 
złożoną z przestrzeni zmysłowych odpowiadających poszczególnym zm y­
słom (suma przestrzeni wzrokowej, dotykowej itd.). Przyczynowość poj­
m owana .jest do drugiego roku życia egocentrycznie, jako zdolność łącze­
nia pewnych zjaw isk z własnym  działaniem, np. zrozumienie, że pocią­
ganie za sznurek powoduje ruch zabawek, które dziecko obserwuje. 
W drugim  roku życia związki przyczynowe zaczynają się obiektywizo­
wać. Dziecko zaczyna odkrywać związki tego typu  także między samymi 
przedmiotami. Równolegle do obiektywizacji związków przyczynowych 
przebiega obiektywizacja szeregów czasowych (J. Piaget, 1966b),
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bolicznie. Najwcześniejszą form ą symbolizacji jest zdolność do naślado­
wania gestów towarzyszących zazwyczaj określonemu, w łasnem u działa­
niu, np. dziecko udaje, że śpi, zam ykając oczy, przechylając głowę i nie­
ruchomiejąc, chociaż jest już całkowicie obudzone i nie znajduje się 
w  swoim łóżku. Tak przedstaw iona czynność odnosi się do sytuacji ewo- 
kowanej i nie posiada żadnego związku z sytuacją aktualną. Drugą rów­
norzędnie rozw ijającą się postacią indywidualnego symbolizmu jest naśla­
downictwo opóźnione, odbywające się pod nieobecność modelu, np. dzie­
cko naśladuje złoszczącą się koleżankę po jej w yjściu nie odczuwając przy 
tym  żadnej własnej złości. U dzieci starszych m am y do czynienia z tak  
zwanym  naśladownictw em  zinterioryzow anym , czyli obrazami um ysło­
wymi, np. obraz dźwięku jest jego w ew nętrznym  naśladowaniem , obraz 
wzrokowy wytw orem  im itacji przez ruchy całego ciała lub oczu.

W raz z rozwojem indyw idualnej symboliki odbywa się przysw ajanie 
przez dziecko mowy, czyli symboli zbiorowych. Proces ten, którego pod­
staw ę również stanowi naśladownictwo, jest powolny i wielostopniowy. 
Opanowywane słowa dostosowywane są z trudem  do skrajnie egocen­
trycznego i konkretnego obrazu rzeczywistości posiadanego przez dziecko 
(J. Piaget, 1966a). Pojęcia przysw ajane w kontaktach z dorosłymi odno­
szone są do jednostkowych nierozczłonkowanych obrazów konkretnych 
przedm iotów; z obrazów tych trudno dziecku w yabstrahow ać jakieś po­
jedyncze cechy i utrzym yw ać je następnie w świadomości w  oderw aniu 
od przedmiotów, którym  przysługują; dlatego mimo zdolności do wypo­
w iadania słów dziecko nie posiada jeszcze możliwości zróżnicowanego ko­
m unikow ania się za pomocą języka.

W okresie 2—7 lat inteligencja praktyczna poprzedniego okresu prze­
kształca się w  m yślenie intuicyjne oparte na schem atach sensoryczno-mo- 
torycznych zinterioryzow anych w wyobrażeniach. Podstawową właściwo­
ścią tych schem atów jest sztywność i nieodwracalność w ynikająca z pod­
porządkowania ich przem ożnem u wpływowi percepcji. Dziecko zapytane, 
k tóry z dwóch równolicznych rzędów żetonów o nierównej długości za­
w iera więcej elementów, wskazuje na dłuższy rząd, naw et jeśli na jego 
oczach rozsunięto żetony nie dodając żadnych nowych. Równość szere­
gów istnieje dla dziecka tylko w płaszczyźnie zgodności optycznej, nie zaś 
logicznej. Pod tym  względem schem aty intuicyjne można porównywać ze 
schem atam i percepcyjnym i oraz z czynnościami nawykowymi, których 
przebieg jest zawsze jednokierunkow y. Z drugiej jednak strony należy 
uwzględnić fakt, że w  trakcie opanowywania przez dziecko mowy po­
w staje stopniowo zdolność do antycypacji i odtwarzania, stanowiąca bazę 
do nadania schematom intuicyjnym  odwracalności i przekształcenia ich 
w operacje. Przekształcenie to może się jednak dokonać dopiero wtedy,
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gdy język zostanie wystarczająco opanowany, czyli po 7 roku życia. Do 
tego czasu m yślenie dziecka opiera się na schem atach stanow iących form ę 
pośrednią między całkowicie sztyw nym i schem atam i sensoryczno-moto- 
rycznym i a operacjam i cechującymi się pełną odwracalnością.

Obraz rzeczywistości kształtow any jest w  wieku 2—7 lat przez dwie 
sprzeczne tendencje. Jedną z nich jest charakterystyczna dla poprzednie­
go okresu, skrajnie egocentryczna asym ilacja wykluczająca wszelką obiek­
tywność, drugą — przystosowanie się do otoczenia, którego w ym agania 
trudno dziecku ignorować. W prawdzie w ew nętrzna rzeczywistość psy­
chiczna nie dom inuje już w  tym  okresie nad światem  zewnętrznym , ale 
nie m a między nimi wyraźnego rozdziału. W yraża się to w  egocentrycz­
nym  pojm ow aniu przez dziecko dostępnych jego obserwacji praw  przy­
rody. Finalizm, artyficjalizm  i animizm w w yjaśnianiu tych praw  w ska­
zują na to, że modelem dla organizacji i funkcjonow ania rzeczywistości 
jest w łasne ja dziecka.

Powyższy sposób ujm ow ania rzeczywistości przez dziecko jest przy­
czyną jego trudności z definiowaniem  używanych pojęć. Dziecko potrafi 
określać przedm ioty, biorąc pod uwagę jedynie ich funkcjonalne cechy, 
„to jest do...”, nie um iejąc wyodrębnić innych, bardziej ogólnych cech. Ta 
właściwość dziecięcych pojęć w yraża się w  sposobie klasyfikow ania 
przedmiotów. Porządkując zgromadzone w w orku przedm ioty należące do 
kategorii zwierząt, ludzi, roślin itd. dziecko tworzy zespoły sytuacyjne 
zorganizowane ze względu na pewien cel. Np. łącząc razem  domek, dziew­
czynkę, zwierzęta domowe i kw iaty w yjaśnia to w  ten sposób, że dziew­
czynka wyszła z dom u na kwiecistą łąkę, żeby napaść krowy, owce i gęsi 
(A. Szemińska, 1966). Kształtow ane na tym  poziomie pojęcia nie mogą 
służyć do precyzyjnego kom unikow ania własnych myśli, ani też do przej­
m owania cudzego punktu  widzenia. W okresie 2—7 la t mowa spełnia 
głównie funkcje pobudzania, uzupełniania lub zastępowania w łasnych 
działań, przybiera najczęściej formę indywidualnego lub zbiorowego mo­
nologu. Obok symboli słownych dzieci w tym  okresie posługują się jeszcze 
rozległą symboliką obrazową stanowiącą niezbędne narzędzie symbolicz­
nej zabawy, podczas której dziecko egocentrycznie przekształca rzeczywi­
stość zgodnie z w łasnym i życzeniami.

W trzecim  okresie (okres inteligencji konkretnej) zaczynają się już 
tworzyć całościowe system y operacyjne (tzw. grupy), w których obrębie 
obowiązują następujące zasady:

1. S k ł a d a n i e .  Jeśli zastosujem y w określonym  porządku dwie ope­
racje należące do system u (0 | i Oz), to zawsze musi istnieć trzecia opera­
cja (0 :!), k tóra jest równoważna tej kom binacji (Oa =  Oj 0 2). Np. istnieje 
zawsze takie dodawanie, które daje ten  sam w ynik co dwa inne dodawa­
nia +  2 — + 1  + 1.
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2. T o ż s a m o ś ć  lub identyczność. Istnieje operacja zerowa (O0), k tó­
ra  zastosowana łącznie z dowolną inną operacją (0 ;) należącą do danej 
grupy daje w ynik taki sam, jak gdyby zastosowano jedynie tę  drugą 
operację (O;) przed lub po operacji zerowej (O,O0O,- =  O,). Dodanie łub 
odjęcie zera przed lub po dodaniu czy odjęciu innej liczby nie wpływa na 
w ynik (1 ± O =  1).

3. O d w r a c a l n o ś ć .  Dla każdej operacji prostej istnieje operacja 
odwrotna. Operacja prosta i odw rotna daje ten  sam w ynik co zastoso­
wanie operacji zerowej ( 0 ,0 2 =  Ofl). Na przykładzie działań arytm etycz­
nych znaczy to np. + 1  —1 =  0. Odwracalność ma dwie postacie: anulo­
w anie i kom pensację. Anulowanie m a m iejsce wtedy, gdy zachodzi ope­
racja zm ieniająca pewien elem ent jakiejś sytuacji, a następnie zachodzi 
druga operacja, k tóra przyw raca stan wyjściowy tego elem entu. Kom­
pensacja zachodzi wtedy, gdy efekt zm iany zostaje usunięty przez zmianę 
stanu innego elem entu niż pierw otnie zmieniony. Np. zaburzoną przez 
położenie ciężarka na szalce równowagę wagi można przyw rócić zdej­
m ując położony ciężarek (anulowanie) lub obciążając drugą szalkę albo 
przesuwając punkt podparcia ram ion wagi (kompensacja).

4. A s o c j a t  y  w n o ś ć. Dla dowolnych trzech operacji prawdziwe 
jest rów nanie: 0 i (0 20 3) =  ( 0 ,0 2)0,3. Np. + 4  +  (2 — 3) =  ( +  4 +  2) — 3.

Odbijające się w  umyśle elem enty otaczającej rzeczywistości tworzą 
system y zorganizowane na nieco innych zasadach niż grupy. Jedną 
z podstawowych właściwości porządkujących je klas, relacji i tw ierdzeń 
jest zawieranie. Np. klasa kotów zaw arta jest w  klasie ssaków, a ta  z ko­
lei w  klasie zwierząt itd. System tego rodzaju jako grupa nie spełniałby 
zasady składania, gdyż w  niektórych przypadkach A  -f- B  =  A  (ssaki 
i koty to ssaki) lub A  + A  — A  (ssaki i ssaki to ssaki). Takie „niezupełne” 
grupy zostały nazwane przez Piageta ugrupowaniam i (J. Piaget, 1949).

Omówione system y w  okresie 7— 12 la t m ają jeszcze cechy konkretne, 
które nie pozwalają na form alne dedukowanie wniosków z czystych 
hipotez (bez dokonywania realnych obserwacji). Nie znaczy to jednak, 
że na tym  poziomie organizacji nie jest możliwe dokonanie znacznego 
postępu w  doskonaleniu obrazu rzeczywistości. Np. przyczynowość zja­
wisk jest w  okresie inteligencji konkretnej nie tylko przez dziecko spo­
strzegana, ale i w yjaśniana, i to nie tylko poprzez egocentryczne odnie­
sienie zjaw isk do własnego punktu  widzenia, ale poprzez interpretow anie, 
czyli w yjaśnianie jednych zjaw isk przez drugie. Jednak ze względu na 
brak  ogólnych, powiązanych system ów w yjaśnienia te  są częściowe i na­
w zajem  niespójne. Pojęcie przedm iotu znacznie 'się w tym  okresie kom ­
plikuje, przedm iot już nie tylko istnieje dla dziecka, ale zaczyna być 
spostrzegany w całej jego złożoności. Dziecko respektuje niezmienność 
(stałość) takich jego cech, jak masa, ciężar, objętość. Z porządkowaniem
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zdarzeń i ujednolicaniem  się odcinków czasowych, czyli interw ałów  m ię­
dzy zdarzeniam i, kształtuje się pojęcie czasu i związane z nim  pojęcie 
prędkości.

Wraz z organizowaniem  się operacji i wzbogacaniem obrazu rzeczy­
wistości doskonali się aparat pojęciowy dziecka. Przekształcają się sche­
m aty pewnych pojęć — do znaczeń znanych z wczesnego dzieciństwa 
dodawane są nowe. Pojęcia zaczynają być także w coraz większym  stop­
niu podstawowym narzędziem  operacji umysłowych.

Opisany na podstawie prac Piageta rozwój schematów poznawczych 
nie kończy się w wieku dojrzewania. Ludzie dorośli w dalszym ciągu 
przysw ajają nowe i doskonalą posiadane schematy. C harakterystyczny 
dla schematów czynnościowych jest wzrost ich koordynacji dokonujący 
się ciągle zarówno na poziomie skomplikowanych operacji umysłowych, 
jak  i na poziomie elem entarnych ruchów. M ateriał dostarczany przez 
spostrzeganie ulega ciągłemu porządkowaniu i schematyzacji. Przez w y­
odrębnianie w  przedm iotach różnicujących elem entów powstają coraz 
nowe wzorce przedm iotów umożliwiające szybkie ich rozpoznawanie 
(E. N. Sokołow, 1960). Pow tarzające się doświadczenia z rozpoznawaniem 
powodują wzrost operatywności wzorców polegający na stopniowym 
uniezależnianiu się od pewnego zakresu zmienności rozpoznawanego 
obiektu (D. A. Oszanin, L. R. Szebek, 1968; D. A. Oszanin, L. R. Szebek, 
E. I. Konrad, 1968).

Podobnie dzieje się z m ateriałem  przysw ajanym  przez pamięć. Nie zor­
ganizowany m ateriał jest organizowany w schematy, przy czym w y­
korzystyw ana jest każda dostępna możliwość dokonania schematyzacji, 
choćby taka, k tórą daje niejednolitość serii przysw ajanych elementów. 
Jako natu ralna podstawa do różnicowania elem entów serii może służyć 
początek i koniec szeregu (E. Rae Harcum, 1967 ; E. Tulving, 1962).

W ciągu całego życia człowieka dokonuje się w dalszym ciągu proces 
regulacji zakresów pojęć. Ludzie dorośli w  pew nych zakresach posługują 
się podobnie jak  dzieci niepełnowartościowymi pojęciami, w ystarczają­
cymi tylko do porozum iewania się na elem entarnym  poziomie. Z badań 
Ramiszwilego (N. D. Eliawa, 1967) wynika, że można u nich napotkać 
poważne trudności w definiowaniu tak prostych pojęć, jak ogród, pies 
czy traw a. A utor m usiał naprowadzić badanych na właściwe definicje 
przez zadawanie im długich ciągów pytań. Funkcję, k tórą w  tym  badaniu 
spełniał eksperym entator w życiu każdego człowieka, spełnia szkoła, kon­
takt z literaturą, a wreszcie codzienne doświadczenie. Dość wysoki stopień 
symbolizacji, k tóry na tej drodze osiągają poszczególni ludzie, przynaj­
m niej w stosunku do niektórych dziedzin rzeczywistości ulega w okresie 
starości znacznemu obniżeniu. W ystępuje tzw. w tórna indywidualizacja
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polegająca na  tym , że starcy tracą np. zdolność do porównań względ­
nych, które dokonywane są przez nich w oparciu o drobne różnice, nie­
istotne z punktu widzenia postawionego zadania (B. Inhelder, 1964).

3.3. FORMALNA ORGANIZACJA SCHEMATÓW POZNAWCZYCH

Zaw arte w poprzednim  rozdziale rozważania na tem at rozwoju sche­
m atów poznawczych dostarczyły pewnej ilości danych na tem at ich orga­
nizacji, danych niezbędnych do uchwycenia dynam iki rozwoju w  tej 
dziedzinie. Obecny rozdział będzie się na tych danych opierać porząd­
kując je jednak z innego punktu  widzenia i uzupełniając. Omówione 
zostaną: 1. organizacja symbolicznej reprezentacji rzeczywistości i 2. 
struk tu ra  system u operacyjnego.

Jak  w ynika z badań genetycznych, wiedza człowieka o rzeczywistości 
ujm ow ana jest w postaci symboli. Symbole te dzielą się na obrazowe 
dość ściśle powiązane z oznaczanymi przez nie przedm iotam i oraz słowne, 
całkowicie oderwane od konkretu. Symbole obrazowe naw et jeśli nie 
odnoszą się do pojedynczych przedmiotów, ale do ich klas, m ają postać 
obrazów konkretnych egzemplarzy danej klasy (np. krow a na znaku 
drogowym oznacza możliwość pojaw ienia się na jezdni różnych krów, 
a nie tylko tej, k tóra służyła za model wykonawcy znaku) lub obrazów 
„skróconych”, obejm ujących tylko niektóre cechy egzemplarza. W ybór 
tych cech nie m usi być dla każdego oczywisty, o czym przekonują np. 
na ogół jałowe dyskusje nad „nieczytelnością” abstrakcyjnej plastyki 
operującej skrótam i uniem ożliwiającymi odbiorcy przebycie drogi od 
dzieła do przedstaw ionej przez nie rzeczywistości po tej samej ścieżce, 
po której twórca mozolnie brnął w przeciwnym  kierunku. Organizacja 
symboli obrazowych nie jest skomplikowana. Na ogół kojarzą się one 
ze swymi 'desygnatami, bezpośrednio same nie będąc desygnatam i innych 
symboli.

Zupełnie inną struk turę  organizacyjną posiadają symbole słowne tw o­
rzące złożone wielopoziomowe hierarchie. O strukturze tych hierarchii 
była mowa przy om aw ianiu piagetowskich ugrupowań. Dane pochodzące 
z prac Piageta można uzupełnić w ynikam i badań innych autorów, posłu­
gujących się innym i technikam i badawczymi. Badania te  dotyczyły za­
równo „pionowych”, jak i „poziomych” powiązań pomiędzy elem entam i 
systemów pojęciowych. „Pionowe” powiązania były tem atem  ekspery­
m entu wykonanego przez FiOdorowa (J. Reykowski, 1957). Autor ten 
w ytw arzał u badanych skojarzenia między jakim ś słowem a szeregiem 
innych słów należących do tej samej klasy. Na słowo-hasło w ytw arzany 
był odruch w arunkowy. Po w ytw orzeniu odruchu sprawdzano zakres 
jego generalizacji podając słowa skojarzone z hasłem  występujące
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w poprzednim  treningu, słowa należące do tej samej klasy, ale poja­
wiające się podczas badania po raz pierwszy oraz słowo — ogólną nazwę 
klasy. Odruch zgeneralizował się na słowa w ystępujące w pierwszej fazie 
badania oraz na nazwę ogólną, nie przeniósłszy się na nowe elem enty 
klasy. Fakty te świadczą o istnieniu łańcuchów nazw powiązanych relacją 
nadrzędności—podrzędności. Rozpad tych łańcuchów towarzyszący n ie­
którym  zaburzeniom  mowy produkuje ciekawe efekty polegające na w ta ­
pianiu się nazw w ich doraźny kontekst sytuacyjny. Np. nóż podany 
pacjentow i z ołówkiem może zostać nazw any „ołówkowym zaostrzaczem ”, 
podczas gdy podanie tego samego noża z jabłkiem  może spowodować 
użycie nazwy „jabłkowy obieracz” (M. M aruszewski, 1958).

Porządkowanie pojęć na skali „poziomej” dokonuje się według zasady 
podobieństwa treściowego. Ludzie wyuczeni np. par słów reagują słowem 
odpowiedzią także na inne słowa podstawione zamiast właściwego hasła, 
i to tym  częściej, im bardziej podobne są one do słów pierw otnie w y­
stępujących jako pierwszy człon danej pary. Gradacja podobieństwa 
otrzym ana w takiej sytuacji przez Mikę (1959) jest następująca: zdrob­
nienia, synonimy, pojęcia podrzędne.

Wielu autorów zwraca uwagę na społeczny charakter struk tu r języko­
wych. Kategorie nagrom adzone w języku narastają  wraz ze społeczną 
wiedzą o rzeczywistości. W ykryw ane sukcesywnie zjawiska i związki 
między nimi są nazywane i wzbogacają język danego społeczeństwa. K ie­
runek rozwoju języka zależy od w arunków  egzystencji posługującej się 
nim grupy ludzkiej. Przykładem  ilustrującym  tę tezę może być język 
Saamów zawierający jedenaście słów oznaczających zimno, dwadzieścia 
słów oznaczających różne form y i gatunki lodu oraz czterdzieści jeden 
słów oznaczających śnieg (S. I. Rubinsztejn, 1961). Język z kolei zwrotnie 
w pływ a na pojm ow anie świata, który może być różnie spostrzegany przez 
grupy ludzkie posługujące się różnym i językami (E. Hilgard, 1967). Dla­
tego badanie s tru k tu r językowych stało się narzędziem  do diagnozy 
organizacji obrazu świata także u poszczególnych jednostek. T. Kelly 
(J. B runer, 1961) opracował technikę badania opartą na zasadzie nie­
ciągłości i przeciwstawności w  języku. Osobom badanym  podaje się trzy 
dobrane uprzednio term iny z poleceniem uporządkow ania ich w ten  spo­
sób, aby połączyć dwa podobne do siebie przeciw staw iając im trzeci. 
Następnie badani w yjaśniają, pod jakim  względem podobne są dwa w y­
brane term iny i czym różni się od nich trzeci term in. Należy wspomnieć 
jeszcze o dyferencjale sem antycznym  Osgooga (E. Hilgard, 1967), tech­
nice służącej do w ykryw ania konotacyjnych znaczeń słów. Znaczenia te 
zabarwione zwykle emocjonalnie, zawierające pewne oceny lub preferen­
cje inform ują pośrednio o postaw ach lub nastaw ieniach badanych jedno­
stek lub grup.
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Przejdę obecnie do omówienia s truk tu ry  system u operacji. O struk ­
turze tego system u wiadomo najw ięcej z badań Piageta. Dla uzupełnienia 
należałoby przedstaw ić przykład ujęcia tego problem u wywodzący się 
z innej orientacji i tradycji teoretycznej. Przykładem  takim  może być 
wywodząca się z teorii Hulla behaw iorystyczna koncepcja M altzmana 
(E. Berlyne, 1969; J. Kozielecki, 1966 b). W edług tej koncepcji naw yki 
tworzą hierarchie hierarchii rodzin, czyli klasy klas powiązań między 
bodźcami a reakcjam i. W ybór linii działania w  tym  system ie polega na 
kolejnych w yborach hierarchii od najwyższego poziomu do poziomu łań ­
cucha konkretnych zachowań. Mechanizm tego w yboru polega na tym, 
że dla każdej hierarchii na dowolnym poziomie istnieje pew ien stan  orga­
nizm u (lub klasa stanów), przy którym  jest ona dominująca, tzn. praw do­
podobieństwo w ykonania łańcucha zachowań należących do tej hierarchii 
jest większe niż prawdopodobieństwo zachowań nie należących do niej. 
Dominacja kolejnych klas zachowań wyznaczana jest za pośrednictwem  
bodźców w ytw arzanych przez reakcje końcowe kom ponentów hierarchii 
wyższego rzędu. Bodźce te można uważać za sygnały osiągnięcia (lub 
nieosiągnięcia) pewnych celów pośrednich, które przybliżają osobnika do 
celu ostatecznego, wyznaczając następne coraz bardziej zdeterm inowane 
i szczegółowe cele i urucham iając odpowiadające im reakcje.

Rozważając stosunki między struk tu rą  system u operacji w ujęciu 
P iageta a s tru k tu rą  zaproponowaną przez M altzm ana Berlyne (1969) 
stwierdza, że hierarchie rodzin nawyków m ają przew ażnie s truk tu rę  łań ­
cuchów lub ugrupowań, ale zdarzają się także s truk tu ry  w  pełni grupowe. 
Można je spotkać wśród złożonych symbolicznych reakcji transform acyj­
nych. Są to struk tu ry , w  których dla każdej pary  reakcji transform acyj­
nych istnieje taka trzecia reakcja, k tóra jest i’ównoważna ich kom binacji 
(składanie). Dla dowolnych trzech reakcji obowiązuje rów nanie R^(R2R 3)=  
=  (R1R 2)R s (asocjatywność), każdej reakcji odpowiada reakcja odwrotna 
oraz istnieje reakcja tożsamościowa. Koncepcje M altzmana i Piageta nie 
są więc sprzeczne, a w  pewnym  zakresie są na siebie naw zajem  „prze- 
kładalne”.

3.4. FUNKCJONOW ANIE SCHEMATÓW POZNAWCZYCH

Podrozdział niniejszy będzie się składał z dwóch części. W pierwszej 
omówiony będzie regulacyjny w pływ schem atów poznawczych na proces 
pobierania i transform ow ania informacji, w  drugim  oddziaływanie sche­
m atów na proces organizowania się s truk tu ry  czynności.

3 — M, M atorska, T reść
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3.4.1. W plyio schematów poznawczych  
na odbiór i transformowanie informacji

Bodźce działające na człowieka przysw ajane są przez jego świadomość 
jak substancje odżywcze przez jego organizm.' Pierw szą w spólną cechą 
procesów pobierania pokarm u i pobierania inform acji jest to, że urucha­
m iane są przez stan pewnej depryw acji (MeV. Hunt, 1964). W odniesieniu 
do pobierania inform acji depryw acja ta  przejaw ia się w  niezgodności 
między bodźcami dostarczanym i przez środowisko a tymi, z którym i czło­
w iek zetknął się w  ubiegłym  doświadczeniu. Term in „niezgodność” w pro­
wadzony przez H unta (1964) ma szereg odpowiedników, takich jak  „dyso­
nans poznawczy” w  koncepcji Festingera (A. Malewski, 1961), „zmienne 
zestawieniowe” w  koncepcji Berlyna (I. MeV. Hunt, 1964) czy „niepew ­
ność” wT ujęciu M usingera i Kessena (1964). Zdaniem H unta term iny te 
nie różnią się jednak na tyle, aby działania oznaczanych przez nie m echa­
nizmów nie można było opisać w  tych samych, m otyw acyjnych katego­
riach. Przyjąw szy ten punkt w idzenia H unt traktuje* istnienie pewnego 
optymalnego' poziomu „inform acyjnego stosunku m iędzy organizmem 
a środowiskiem ” jako podstawowy w arunek wszelkiej poznawczej aktyw ­
ności o rgan izm u/D rugą wspólną cechą procesu pobierania ze środowiska 
substancji odżywczych oraz procesu pobierania inform acji jest to, że po­
chodząca z zew nątrz „substancja” dostosowywana jest do struk tu ry  i po­
trzeb organizmu. W stosunku do pobierania inform acji dostosowywanie 
to odbywa się za pośrednictw em  zorganizowanego w  schem aty uprzed­
niego doświadczenia. Doświadczenie to odgrywa zatem podwójną rolę 
wyznaczając poziom „zapotrzebowania” na pochodzącą ze środowiska 
stym ulację i dostosowując ją  do potrzeb organizmu. ,

Zetknięcie poszukującego inform acji człowieka z pochodzącymi ze 
środowiska bodźcami urucham ia przede wszystkim  m echanizm włączania 
nowych bodźców, a właściwie sygnalizowanych przez nie przedm iotów 
do znanych z ubiegłego doświadczenia klas. Zaklasyfikowane bodźce cza­
sem od razu w ypełniają jakąś lukę w  inform acjach i redukują  niezgod­
ność, czasem zaś, aby mogły spełnić tę funkcję, muszą być poddane prze­
kształceniom, takim  jak: selekcja i eksploracja, am plifikacja i in te rp re­
tacja, interpolacja i ekstrapolacja (T. Tomaszewski, 1967 b). Treścią dal­
szych rozważań będzie omówienie m echanizm u kategoryzacji oraz mody­
fikacji, k tórym  poddawane są docierające do człowieka bodźce.

K ategoryzacja bodźców odbywa się w  ten  sposób, że dane środowi­
skowe filtrow ane są przez program  rozpoznawczy zaw ierający h ie ra r­
chicznie zorganizowane wzory różnych możliwych wyjść. Stwierdzone 
w  środowisku przedm ioty klasyfikow ane są na różnych poziomach h ie­
rarchii w  zależności od celów i m otyw acji osobnika. (Niekiedy w ystarcza
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stw ierdzenie jakiejkolw iek zm iany w  otoczeniu, np. stw ierdzenie pojaw ie­
nia się lub przemieszczenia jakiegoś przedmiotu,, w  innych w ypadkach 
konieczne jest zaklasyfikowanie bardzo szczegółowe, jak  np. w  wypadku 
diagnoz lekarskich.) Człowiek poszukujący pewnych danych w stępnie 
wyznacza sobie poziom szczegółowości rozpoznania oraz wartości w skaź­
ników dla bezpośrednio widocznych cech przedm iotu. W oparciu o te  
wskaźniki dokonuje się ustalenie podobieństwa między cechami przed­
m iotu rzeczywistego a cechami oczekiwanym i na danym  poziomie. Jeśli 
prawdopodobieństwo jest w ystarczające, następuje rozpoznanie, jeśli jest 
zbyt niskie, poddawane są kontroli dalsze w skaźniki (L. Beach, 1964;
H. Egeth, 1967).

Neurofizjologiczny mechanizm tego procesu w yjaśnia koncepcja Ko- 
norskiego (1968), oparta na dokonanych techniką m ikroelektrodową bada­
niach potencjałów czynnościowych kom órek różnych pięter układu w zro­
kowego pod w pływem  prostych bodźców wzrokowych (badania wykonali 
Hubel i Wiesel). Konorski proponuje rozróżnienie dwóch pięter analiza­
torów: okolic recepcyjnych i okolic gnostycznych. Komórki okolic recep­
cyjnych scalają elem enty recepcyjne w  złożone wzorce stanowiące suro­
wiec dla komórek okolic gnostycznych. Rola tych ostatnich polega na 
w łączeniu wzorców pobudzeniowych powstałych w  danym  analizatorze 
w  ciąg asocjacji z wzorcami pochodzącymi z innych analizatorów oraz 
z reakcjam i organizmu. Pola genetyczne stanowią pewnego rodzaju karto ­
teki znanych wzorów bodźcowych, a każda jednostka jest jakby „fiszką” 
w  kartotece. Odpoznawanie tych wzorów odbywa się w  ten  sposób, iż 
fiszki są „niejako odszukiwane przez poszczególne percepcje” (J. Konor­
ski, 1968, s. 12). W w ypadkach pojaw iania się nowych wzorców odpo­
wiednie procesy nerwowe (reakcje orientacyjne) doprowadzają do po­
w stania w  polach gnostycznych nowych „fiszek” .

Przedstawione wyżej teorie kategoryzacji — zarówno psychologiczna, 
jak i fizjologiczna — pom ijają znany od daw na badaczom nastaw ienia 
problem  gotowości schematów. Z badań nad nastaw ieniem  wynika, że 
niektóre bodźce posiadające cechy pozwalające kategoryzować je na różne 
sposoby klasyfikow ane są różnie w  zależności od poziomu aktywności 
poszczególnych wchodzących w grę schematów. Do zróżnicowania tego 
poziomu dochodzi dzięki utrzym ującem u się stanow i czynnem u powsta­
łem u w  w yniku: 1. w ykorzystyw ania danych schem atów bezpośrednio 
przed ich ponownym  zastosowaniem; 2. sugestii; 3. depryw acji sensorycz­
nej. Oto w yniki kilku eksperym entów, w  których zwiększoną gotowość 
schem atów osiągano przez ich w ielokrotne w ykorzystyw anie w  począt­
kowej fazie badania.

W klasycznym  już dzisiaj eksperym encie Chodżawy osobom badanym  
znającym  alfabet rosyjski oraz łaciński dawano do odczytania zestawy
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liter, np. „opex” , dające się odczytać różnie w zależności od przyjętego 
alfabetu. Sposób odczytania zestawów zależał od tego, którym  alfabetem  
osoba badana posługiwała się we w stępnej fazie badania, polegającej na 
czytaniu tekstów pisanych jednym  lub drugim  alfabetem  (Prangiszwili, 
1969). Podobne w yniki otrzym ał Leepper (E. Hilgard, 1967), który po­
kazywał osobom badanym  dwuznaczny obrazek spostrzegany zwykle 
przez 60%  osób jako „żona”, a przez 40%  jako „teściowa” . Ekspozycja 
poprzedzona była oglądaniem  obrazka jednoznacznego. lOO^^osób widzą­
cych na jednoznacznym  obrazku „żonę” dostrzegało ją także na obrazku 
dwuznacznym; osoby widzące na jednoznacznym  obrazku „teściową” 
dostrzegały ją także na dwuznacznym obrazku w 95%. Treść eks­
ponowanego obrazka nie musi być zresztą koniecznie dwuznaczna. 
Eliawa X1961) pokazywała badanym  w ielokrotnie podczas krótkiej ekspo­
zycji tachistoskopowej obrazek, np. damy w czerwonej krynolinie. Gdy 
schem at rysunku został dobrze przysw ojony przez osobę badaną, pokazy­
wano obrazek karafki z czerwonym winem. Nowy przedm iot w pierwszej 
fazie spostrzegany był jako ten, który dotychczas eksponowano; w czasie 
następnych ekspozycji udawało się doprowadzić do adekwatnego spo­
strzegania nowego obrazka, przy czym charakterystyczna była faza przej­
ściowa, w "której badani widzieli „nie wiadomo, co” lub „jakąś pstroka- 
ciznę” . Wiązało się to z niedostatecznym  wykształceniem  nowego sche­
m atu przy osłabieniu poprzedniego.

W literaturze spotkać można pewną ilość badań, w których osiągano 
zwiększoną gotowość schematów nie tylko przez czynne ich w ykorzysty­
wanie przez osoby badane w pewnej fazie eksperym entu. Czynnikiem 
różnicującym  mogła być także sugestia eksperym entatora polegająca na 
nazywaniu dwuznacznych bodźców. Carmichael, Hogan i W alter (I. Crafts, 
T. Schneirla, E. Robinson, R. Gilbert, 1938) eksponowali osobom badanym  
serię 12 schematycznych obrazków nie przedstaw iających żadnych kon­
kretnych przedmiotów. Obrazki te w trakcie ekspozycji były nazywane 
przez eksperym entatora np. o—o — „okulary” lub „ciężarki gim nastycz­
ne” . W zależności od zastosowanego w danej grupie badanych zestawu 
nazw reprodukcje obrazków z pamięci nabyw ały cech zasugerowanych 
przedmiotów (0X3 lub o o).

Z. W łodarski (1961, 1963) prżeprowadził na dzieciach nieco zmodyfi­
kowaną w ersję tego eksperym entu zastępując reprodukowanie rozpoznawa­
niem obrazka eksponowanego w serii obrazków zawierającej ten obrazek 
oraz inne, coraz bardziej od niego się różniące w  dwóch kierunkach 
określonych przez jego słowne in terpretacje. Na krańcach skali znajdo­
wały się przedm ioty dokładnie odpowiadające sugerowanym  nazwom. 
U badanych dzieci w ystąpiły charakterystyczne tendencje do ulegania 
wpływowi nazw objaw iające się w ukierunkow aniu błędnych wyborów.
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Znam ienny był fak t niew ystąpienia tej prawidłowości u  debili, u  których 
błędy rozrzucone były w  różnych punktach skali. W łodarski stw ierdził 
u nich również niezdolność do rozpoznawania figur geometrycznych, na 
podstawie opisu słownego (po uprzednim  zapoznaniu się z nimi w zro­
kowo). Obie nieprawidłowości m ają związek z faktem , że dzieci upośle­
dzone posługują się słowami o znaczeniu nieadekw atnym , zbyt zgenerali- 
zowanym lub zbyt konkretnym . Te pozorne pojęcia charakterystyczne dla 
młodszego wieku u trzym ują się u nich długo i w ykazują niepodatność na 
modyfikacje.

N aturalnym  źródłem aktyw izacji schematów jest długotrw ała depry- 
w acja sensoryczna, k tóra prowadzi do daleko idących zmian w  percepcji 
ze stanam i pseudohalucynacji włącznie. Przeżyw anie tych stanów  pełni 
w takiej sytuacji pewne funkcje obronne. Zapobiega mianowicie dezorga­
nizacji stosunków człowieka ze środowiskiem; omamy są szczególnym 
przejaw em  organizującej pracy utrw alonych schem atów percepcyjnych 
bez udziału bodźców zewnętrznych, w  oparciu co najw yżej o szum y z siat­
kówki lub ucha środkowego (C. Bronfield, 1964; M. Zukerm an, R. Al­
bright, C. Marks, G. Miller, 1962; M. Zukerm an, N. Cohen, 1964).

Obecnie omówione zostaną modyfikacje, k tórym  poddawane są otrzy­
m ywane bodźce w  celu nadania im takiej postaci, aby układały się w  po­
siadane przez człowieka schem aty. Jednym  z najprostszych sposobów 
przybliżenia danych otrzym anych do poszukiwanych jest s e l e k c j a ,  
czyli odrzucenie tych danych, k tóre naruszają równowagę posiadanego 
obrazu rzeczywistości. Badania Hasdorfa i C antrila (A. Malewski, 1961; 
Si Mika, 1966) w skazują w yraźnie na istnienie i skuteczne funkcjonow a­
nie tego sposobu m odyfikowania danych. Badaniam i objęte były środo­
wiska sportowe dwóch uniw ersytetów  w  D artm outh i Princeton. Punktem  
wyjścia eksperym entów  był kończący sezon, rozstrzygający mecz piłkar­
ski pomiędzy drużynam i obu uczelni. Gra w  tym  dniu była brutalna, co 
przyznali kibice obu drużyn. Studenci z P. byli zdania, że drużyna D. 
grała nieuczciwie prowokując do brutalności. Studenci z D. tw ierdzili, że 
gra była uczciwa, a do brutalnych starć dochodziło z winy obu stron 
równocześnie. Opinie kibiców (po 50 z każdej strony) poddane zostały 
weryfikacji, polegającej na obejrzeniu pow tórnie sfilmowanego przebiegu 
meczu, proszono ich przy tym  o liczenie regulam inowych przekroczeń. 
Kibice z D. stw ierdzili taką samą ilość przekroczeń po obu stronach, 
kibice z P. naliczyli ich przeszło dwa razy więcej w  drużynie D. niż 
we własnej. W ten  sposób obserwowany obraz został dopasowany do po­
siadanych uprzednio opinii.

Selekcja najczęściej w ystępuje równocześnie z tendencją do niej prze­
ciwstawną, czyli z e k s p l o r a c j ą ,  polegającą na aktyw nym  poszuki­
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w aniu danych zgodnych z oczekiwaniami. N ajprostszą ilustrację funkcjo­
nowania tego m echanizm u stanowią wyniki eksperym entu Uznadze 
(R. G. Natadze, 1957), który dawał badanym  do dotykowego rozpoznania 
różne skomplikowane przedm ioty. W trakcie zapoznawania się z nimi 
badani wypow iadali głośno wszystko, co im się nasuwało w związku 
z zadaniem. Z wypowiedzi badanych wynikało, że zmysłowa treść spo­
strzeżeń zmieniała się w  zależności od tego, jakiego przedm iotu domyślali 
się oni w  rozpoznawanej rzeczy na podstawie pierwszego z nią kontaktu. 
W ytworzony w ubiegłym  doświadczeniu schemat uruchom iony przez 
pierwsze zetknięcie z nieznanym  przedm iotem  powodował, że badani 
odnajdyw ali w  tym  przedmiocie te cechy, które objęte były schem a­
tem.

Niekiedy znalezione w w yniku poszukiwań dane są niepewne. N a­
trafienie na ten  rodzaj danych w yw ołuje tendencję do ich a m p 1 i f i k a- 
c j i, czyli wzmocnienia. W zmocnieniu ulega według Combsa i Beadsllee 
(T. Tyszka, 1968): a) spostrzegana względna częstość zdarzeń (zdarzenia 
pożądane uważane są za częstsze od innych); b) subiektyw na w artość 
przypisyw ana znanym  tzw. obiektyw nym  prawdopodobieństwom  (numery 
totalizatora w ybrane spośród innych, równie praw dopodobnych w ydają 
się autorowi zakładu niechybnym i trafieniam i; c) stopień przekonania 
odnoszący się do zajścia jakiegoś zjawiska w  przyszłości (człowiek, który 
zdecydował się mimo słonecznej pogody na zabranie parasolą, uważa po­
jaw ienie się deszczu za bardziej prawdopodobne niż inni ludzie).

M odyfikowanie danych poprzez am plifikację stw ierdził w  swych ba­
daniach J. Kozielecki (1966 a). Osoby badane przez niego postawione 
były wobec konieczności rozwiązania skomplikowanego zadania w opar­
ciu o częściowo fałszywe dane. Gdy badany dochodził już do ^form ułow a­
nia jakiejś hipotezy odnośnie do rozwiązania, otrzym ywał zadanie zwe­
ryfikow ania jej ną podstawie równie niepewnych danych. Przyjęcie 
hipotezy sprawiało, że subiektyw ny obraz prawdziwości danych różnico­
wał się, a mianowicie zaufanie badanych do danych zgodnych z hipotezą 
gwałtownie wzrastało. Podobnie B runer w  swych badaniach nad stra ­
tegiami stw ierdził preferow anie przez badanych tzw. inform acji pozy­
tywnych, czyli potwierdzających obecność w ybranej karty  w  zakresie po­
szukiwanego pojęcia (J. Bruner, J. Goodnow, G. Austin, 1958),

Docierające do człowieka dane w ydają się niekiedy niezrozumiałe, 
jeśli w ystępują w jakim ś niezwykłym  układzie pom ijającym  łączące je 
zwykle związki przyczynowe. Dane takie, aby mogły być przyswojone, 
m uszą zostać poddane interpretacji, w celu znalezienia dla nich takiego 
kontekstu, w  którym  będą się układać w  logiczną całość. Daleko idące 
interpretow anie danych charakterystyczne jest szczególnie dla spostrze­
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gania społecznego, do którego włączają się schem aty wyjątkow o trw ałe, 
wytworzone przez społeczno-kulturowe doświadczenia osobnika, posia­
dające często duży ładunek emocjonalny. W jednym  ze swych znanych 
eksperym entów  F. B artle tt (1932) dał grupie studentów  do zreproduko- 
wania skomplikowany rysunek przedstaw iający staroegipski w izerunek 
sowy. O ryginał rysunku pokazany był tylko pierwszej osobie badanej, 
następna widziała reprodukcję osoby pierwszej, trzecia z kolei opierała 
się na reprodukcji drugiej, czw arta — trzeciej itd. Badanie kolejnych 
osób trw ało do m om entu w ykształcenia się stałego powtarzającego się 
schem atu rysunku. Schematem  tym  okazał się zwykły domowy kot zna­
ny każdej z osób badanych z jej codziennych doświadczeń. Podobny los 
spotkał indiańską baśń o w ojnie duchów. W ciągu kolejnych powtórzeń 
przekształciła się ona w  banalny opis polowania charakterystyczny dla 
kręgu kulturowego, z którego wywodzili się badani — studenci jed­
nego z angielskich uniw ersytetów .

Proces powyższy zwany konwencjonalizacją, a polegający na uzgad­
nianiu niejasnych danych z doświadczeniem społecznym, daje się nie­
kiedy zahamować przez narzucenie badanym  kontekstu. Tunkiel (1964) 
pow tarzał badania B artle tta  stosując fragm enty trudnych  tekstów  lite­
rackich, k tóre zaopatryw ał w  szczegółowy kom entarz dotyczący treści 
dzieła, głównych postaci itp. Powodowało to zachowanie się w  nie zmie­
nionej form ie przynajm niej głównego w ątku, który  przekazyw any był 
praw ie bez zniekształceń wzdłuż całego łańcucha badanych. Zdarzało się 
nawet, że nieliczne zniekształcenia były na podstawie kontekstu kory­
gowane.

W przypadku otrzym ania danych niepełnych konieczne jest dokonanie 
i n t e r p o l a c j i ,  czyli uzupełnienia w  oparciu o znany punkt koń­
cowy i początkowy sekwencji elementów, lub e k s t r a p o l a c j i ,  czyli 
rozszerzenia sekwencji do punktów  końcowego i początkowego. Oto przy­
kłady sekwencji wym agających tego rodzaju uzupełnień, zaczerpnięte 
z badań B artle tta  nad m yśleniem  (F. B artlett, 1958). Interpolacji wym aga
zamknięcie następującego ciągu słów: A, BO., ................ HONORATA, lub
ciągu liczb 1, 3, ..............  15, 17, eksploracji — rozwinięcie w górę i w dół
fragm entu  sekwencji: F A L A / E K R A N  w  oparciu o słowa z następują­
cego zestaw u: A, GAMA, NO, DAMA, IŁ, CAR, BO, ERA, O, TRATWA, 
EKRAN, BAZA.

W w yniku omówionych wyżej przekształceń bodźce środowiskowe 
przybierają postać, w której w raz z dotychczasowym , doświadczeniem 
mogą stać się tworzyw em  przydatnym  do w yprodukow ania program u 
czynności.
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3.4.2. Funkcja schematów poznawczych  
w  procesie organizowania się s truk tury  czynności

Działanie posiadanych schem atów zaznacza się zarówno w  fazie for­
m ułow ania celu czynności, jak i w  fazie dobierania odpowiednich operacji 
do jego zrealizowania. W pierwszej z w ym ienionych dwóch faz procesu 
powstawania planu działania przejaw ia się ono w zestaw ieniu celu z cało­
kształtem  posiadanej wiedzy i umieszczeniu go w złożonym system ie 
faktów  i zjaw isk powiązanych określonymi relacjam i. Miejsce poszczegól­
nego celu w  tym  układzie określa dwie jego szczególnie istotne, z punktu  
w idzenia przebiegu realizującej go czynności, cechy: jasność i struk tu rę  4.

Cel jasny to cel jednoznacznie i precyzyjnie określający w ynik dzia­
łania, np. schwytać przestępcę. Cel niejasny nie ujm uje precyzyjnie ocze­
kiwanego w yniku, np. nie wiadomo, czy sform ułow any następująco cel: 
„poprawić swoją sytuację m aterialną” , został .osiągnięty z chwilą po­
większenia się moich dochodów o 20 zł na miesiąc, czy też nie. Czasem 
jasne określenie celu narzucone jest niejako z zew nątrz przez sytuację 
zadaniową, czasem jednak osobnik m a możliwość samodzielnego in te r­
pretow ania celu i w tedy niejasne sprecyzowanie celu może być wynikiem  
niedokładnej oceny sytuacji i w łasnych możliwości, a także pewnego 
rodzaju asekuranctw a towarzyszącego ogólnie wysokiej samoocenie. Jasno 
-sprecyzowany cel w  w ypadku nieosiągnięcia go powoduje niezawodnie 
przykre poczucie niepowodzenia o rozległych dysonansowych konsekwen­
cjach (A. Malewski, 1964). Cel taki jest dlatego oceniany jako subiektyw ­
nie trudniejszy. Ludzie, którzy odczuwają lęk przed niepowodzeniem, 
w ybierają cele łatwiejsze, do których zdają się należeć cele nie sprecyzo­
wane, nie rozgraniczające ostro powodzenia od porażki (J. Atkinson, 1958).

S truk tu ra  celu może być rozpatryw ana z punktu  w idzenia: 1. różnorod­
ności elem entów składających się na cel; 2. typu związków między tymi 
elem entam i; 3. znaczenia poszczególnych elem entów dla realizacji całości.

Ad 1. Cel może składać się z elem entów jednego rodzaju. Na osiąg­
nięcie celu, jakim  jest np. zdobycie ty tu łu  m istrza w pływaniu, składa się 
w ielokrotne przepływ anie określonego dystansu w określonym  czasie. Cele 
elem entarne osiągane są wprawdzie w różnych w arunkach (różny poziom 
eliminacji), ale same nie różnią się między sobą. Przykładem  celu złożo­
nego z elem entów należących do różnych rodzajów może być organizo­
w anie pościgu za przestępcą składające się ze zbierania odpowiednich 
informacji, zmobilizowania sił, przydzielania zadań itd. Od tego, czy

4 Rozw ażania dotyczące jasności i s truk tu ry  celu są częściowo uzupełnioną i p rze­
redagow aną w ersją  fragm entu  mojego artykułu  pt. M etoda analizy czynności za­
mieszczonego w  „Psychologii W ychowawczej” (M. M aterska, 1965).
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realizowany cel składa się z elem entów jednego, czy w ielu rodzajów, oraz 
od tego, jak zróżnicowane są jego elem enty pod tym  względem, zależy 
w znacznym  stopniu, choć nie wyłącznie, rodzaj operacji służących do 
osiągnięcia danego celu. Gdy cele elem entarne są jednorodne, zbliżenie 
się do osiągnięcia planowanego w yniku jest rezultatem  sumowania się 
jakby jednakow ych czynności, gdy cel składa się z różnego rodzaju 
elementów, s truk tu ra  czynności służących do jego realizacji będzie się 
rozbudowywać nie tylko ilościowo, ale także jakościowo.

Ad 2. Elem enty złożonego celu mogą być powiązane ze sobą przyczy­
nowo lub niezależnie. Związek pierwszego typu  polega na tym , że reali­
zacja poszczególnego elem entu nie jest możliwa, jeśli nie zostanie osiąg­
nięty  odpowiedni poprzedni cel (np. nie można wykonać przekładu 
z obcego języka nie opanowawszy go uprzednio dostatecznie) lub realiza­
cja danego elem entu powoduje w  następstw ie realizację określonego na­
stępnego (np. w w yniku zawarcia umowy z insty tucją X należy przystąpić 
do realizacji objętych umową zobowiązań). W w ypadku niezależnego 
związku między elem entam i realizacja poszczególnych elem entów nie jest 
wyznaczona przez osiągnięcie odpowiednich elem entów poprzednich, lecz 
przez całościową ocenę stopnia zaawansowania. Przykładem  celu, którego 
elem enty powiązane są na tej zasadzie, jest zbieranie w toku dochodzenia 
inform acji o okolicznościach przestępstw a. Uzyskanie inform acji od 
świadków nie m usi być poprzedzone zebraniem  inform acji od podejrza­
nych. Tylko od przebiegu i stopnia zaaw ansow ania całego dochodzenia 
będzie zależało, które inform acje staną się kolejnym  przedm iotem  poszu­
kiwań.

Ad 3. Cele elem entarne mogą mieć dla realizacji celu znaczenie rów ­
norzędne (np. aby zorganizować pościg w  terenie, należy wydać polecenia 
posterunkom  A, B, C, D) lub nierównorzędne (np. aby zdać egzamin, na­
leży opanować wym agany m ateriał, gram atycznie i czytelnie sformułować 
odpowiedzi, ubrać się starannie). Taktyka osiągania celów równorzędnych 
będzie polegała na staran iu  się, aby zrealizować ich jak  najw ięcej; cele 
tworzące hierarchię będą realizowane w kolejności od najw ażniejszych 
do najm niej ważnych.

Każdy z celów rozpatryw anych jako składowa może mieć także szereg 
podcelów powiązanych według omówionych zasad. Cel złożonego dzia­
łania stanow i najczęściej rozbudowaną przestrzennie siatkę złożoną z róż­
nych i różnie powiązanych elementów. Przystępując do realizacji, po za­
poznaniu się z w arunkam i, osobnik przyjm uje pew ien poziom, do którego 
zamierza realizować cel. Poziom ten  może się zmienić pod wpływem  
zm iany warunków. Podstawową cechą s truk tu ry  celu jest jej dynamiczna 
zmienność polegająca na tym, że cele „kurczą się” przy napotkaniu tru d ­
ności i „rozszerzają się” w sprzyjających w arunkach.
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Zbudowanie celu złożonego z różnych elementów, różnorodnie powią­
zanych, i właściwe ocenienie znaczenia poszczególnych podcelów dla 
realizacji całości są funkcją adekwatnego odbioru danych pochodzących 
z aktualnej sytuacji, a przede wszystkim  poziomu posiadanej na tem at 
celu wiedzy.

Sform ułowanie celu jest bodźcem do zaktualizowania odpowiednich 
operacji, k tóre mogłyby służyć do jego realizacji. M echanizm tej ak tuali­
zacji opisał M altzman w swojej koncepcji hierarchii reakcji (por. s. 44, 45). 
Istotnym  elem entem  poprawnego funkcjonowania tak  pomyślanej organi­
zacji jest jej plastyczność, czyli uleganie przekształceniom, jeśli nieocze­
kiwanie w  w yniku pozornego podobieństwa sytuacji reakcja dom inująca 
okaże się bezużyteczna. Jak  w skazują badania Luchinsa, Maiera, szkoły 
gruzińskiej i innych, spowodowane nastaw ieniem  usztyw nienie h ierarchii 
prowadzi do obniżenia ekonomii działania (człowiek uporczywie stosuje 
dotychczasowe reakcje, mimo że sytuacja stw arza m u dodatkowe możli­
wości szybkiego i łatwego poradzenia sobie z zadaniem — osiąga cel 
okrężną drogą), a niekiedy wręcz uniemożliwia znalezienie rozwiązania 
w skutek błędów (Z. Putkiewicz, 1963).

Zaktualizow anie operacji w raz z zasadami ich stosowania zamyka etap 
przygotowawczy do skonstruow ania planu czynności. Dalej następuje uzu­
pełnienie siatki celów odpowiednimi operacjami. Statyczna logika celu 
często zostaje zburzona w celu dopasowania jej do operacji oraz w arun­
ków, w  których przebiegać ma czynność (L. W ekker, 1966). Ze względu 
na ekonomię działania w ykonuje się np. równocześnie elem enty należące 
do różnych rodzajów, ale w ym agające zastosowania tych samych operacji 
lub narzędzi albo w ym agające w ykorzystania tego samego miejsca lub 
czasu. Te i inne jeszcze czynniki muszą być uwzględnione przez ostateczny 
program  zbudowany w postaci szeregu elem entarnych instrukcji określa­
jących operacje, które należy wykonać, oraz w arunki przejścia do na­
stępnych operacji w  zależności od osiągniętego rezultatu . W fazie wyko­
nyw ania czynności plan funkcjonuje jako organizacja ukierunkow ująca 
i kontrolująca prawidłowość przebiegu czynności. Ten aspekt funkcjono­
w ania planu w yraźnie zaznacza się w sytuacji przerw ania czynności 
z przyczyn zewnętrznych. Pow staje w tedy intencja do kontynuow ania 
czynności, przejaw iająca się w  lepszym  pam iętaniu zadań przerw anych 
niż zakończonych (efekt Zeigarnik). Miller, G alanter i P ribram  (1960) 
trak tu ją  tę  intencję jako nie w ypełnioną część planu, którego w ykony­
wanie jest już rozpoczęte. Ta partia  pamięci, k tóra jest zaangażowana 
w wykonanie (pamięć pracująca), nie zostaje wyłączona i stw arza poczucie 
specyficznej intencji. Pam ięć pracuje bowiem do m om entu uważanego za 
końcowy z punktu  w idzenia planu, a nie z punk tu  widzenia zew nętrznych 
w arunków.
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Zakończona czy.nność krzepnie w  sztyw ny schem at czy kategorię, 
wzbogacając wiedzę osobnika o świecie i w łasnych działaniach, wiedzę, 
k tóra może być w ykorzystana w  trakcie wykonyw ania następnych czyn­
ności (T. Tomaszewski, 1958). W ten  sposób zamyka się cykl rozpoczyna­
jący się uruchom ieniem  system u schem atów przez bodźce środowiskowe. 
Dalsze etapy tego cyklu polegają na Stopniowej konkretyzacji kierunku 
i s truk tu ry  czynności pod w pływem  uruchom ionych schematów. W fazie 
końcowej czynność przybiera postać, w  której może być ponownie w łą­
czona do system u posiadanej przez człowieka wiedzy. Czynność wraca 
do tego system u już nie jako program  składający się z różnych elem en­
tów ubiegłych doświadczeń zbieranych w różnych warunkach, program, 
który w  danej sytuacji może okazać się niezupełnie adekw atny, lecz jako 
schem at rzeczywiście zaszłej sekwencji zachowań przystosowanych do 
konkretnych warunków. Jest to zatem program  em pirycznie sprawdzony 
i wzbogacony o dane z przebiegu jego realizacji.

Dotychczasowe rozważania na tem at funkcji schematów poznawczych 
w procesie organizowania się s truk tu ry  czynności zaw ierają dane doty­
czące łącznego oddziaływania dwóch podstawowych systemów: system u 
odnoszącego się do obrazu rzeczywistości i system u operacyjnego. W dal­
szym wywodzie zajm ę się regulacyjnym i właściwościami każdego z tych 
systemów rozpatrując je osobno. Będzie to końcowy etap rozważań teore­
tycznych bezpośrednio dotyczący głównego problem u niniejszej pracy.



4. PODSTAWOWE PYTANIE PRACY I WSTĘPNA ODPOWIEDŹ

Sform ułowany na wstępie cel niniejszej pracy stanowi w ykrycie za­
leżności między treścią wiadomości składających się na przygotowanie do 
praktycznego zadania a s truk tu rą  jego wykonania. W kategoriach ogól­
nych zastosowanych w  dalszym wywodzie wiadomości przygotowawcze 
rozpatryw ane były jako posiadane przez osobnika schem aty poznawcze, 
przy czym w system ie schem atów zostały wyróżnione dwa podsystem y: 
schem aty odnoszące się do obrazu rzeczywistości i schem aty operacyjne. 
W ykonanie zadania określone zostało w term inach teoretycznych jako 
czynność, Czyli proces ukierunkow any na określony przez zadanie wynik.

Różna geneza podstawowych systemów schematów (system operacyj­
ny wywodzi się bezpośrednio od działań osobnika, obraz rzeczywistości 
jest syntezą rezultatów  dokonanych na tej rzeczywistości przekształceń), 
stanowiących główny budulec dla program ów poszczególnych czynności, 
nasuw a przypuszczenie, że ich funkcje w procesie organizowania tych 
program ów są różne. Podstawowe pytanie niniejszej pracy jest pytaniem  
o r ó ż n i c e ’ w z a k r e s i e  r e g u l a c y j n y c h  w ł a s n o ś c i  p o ­
w y ż s z y c h  s y s t e m ó w  s c h e m a t ó w .  W skaźnikiem tych różnic 
są różnice w strukturze regulowanych przez te system y czynności.

Odpowiedzi, których dostarcza w tym  zakresie lite ra tu ra  psycholo­
giczna, są nieliczne i niepełne. Spośród kilku zaledwie pozycji bliżej lub 
dalej związanych z postawionym  problem em  na uwagę zasługują szcze­
gólnie prace W. Nawrockiej i J. Salamona.

W. Nawrocka (1956) badała rolę różnego typu instrukcji przy uczeniu 
ruchów dowolnych dzieci w  wieku przedszkolnym. Porów nyw any był po­
ziom wykonania prostych ćwiczeń gim nastycznych uczonych przez: 1. po­
kaz; 2. opis słowny; 3. wykonanie ćwiczenia rękam i dziecka przy zam knię­
tych oczach. Badanie ujaw niło przewagę pokazu oraz opisu słownego nad 
ruchem  biernym . Znaczy to, że czynność najbardziej efektyw nie regulo­
w ana była przez obraz konkretny. W yniki tej pracy na pierwszy rzu t oka 
w ydają się być sprzeczne z w ynikam i Piageta oraz B runera i G reenfielda
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(J. B runer, 1968s), wskazujących na przewagę schem atów czynnościo­
wych u dzieci w  przedziale w ieku objętym  badaniam i. Należy jednak 
zwrócić uwagę na specyficzne ukierunkow anie czynności sportowych. 
Czynności te  w  odróżnieniu od w ielu innych nie są nastaw ione na jakieś 
rezultaty  zewnętrzne, lecz na doskonalenie samych siebie. Ten rodzaj 
czynności, o( ile mi wiadomo, nie był badany przez autorów uogólnień 
sprzecznych z wynikam i Nawrockiej. W yniki tej autorki ograniczałyby 
zatem  zakres niektórych tw ierdzeń form ułow anych przez Piageta czy 
Brunera. Praca W. Nawrockiej interesująca jest także z tego względu, 
że staw ia w yraźnie problem  porów nania dwóch typów  regulacji: przez 
schem at czynnościowy (ruch bierny) oraz schem at rezultatu  (przedsta­
wiony w postaci konkretnego obrazu bądź symbolicznie). W skaźnik tego 
w pływu, czyli s truk tu ra  czynności, potraktow any został w tej pracy dość 
powierzchownie. Uwzględniono tylko efektywność czynności, m ierząc ją 
w  oparciu o oceny sędziów bez szczegółowego analizowania samej czyn­
ności. Sytuacja ta  u trudn ia  form ułow anie wniosków na tem at współ­
zależności między głównymi interesującym i nas zmiennymi.

J. Salam on (1964) w ykonał badanie oparte na jednym  tylko rodzaju 
instrukcji (z punk tu  w idzenia system u schematów, do którego się one 
odnosiły). Osoby badane poprzez pokaz, opis słowny, pokaz połączony 
z opisem inform ow ane były o tym , co i z czego należy zrobić (zadanie 
polegało na zbudowaniu prostego mechanizmu), wiedzę na tem at sposobu 
działania m iały uzupełnić w  trakcie w ykonyw ania zadania. Osobami bada­
nym i były dzieci szkolne. Starsze z nich kierow ały się w pracy cechami 
modelu, spraw dzając funkcjonowanie wykonanego przez siebie urządze­
nia i korygując błędy, młodsze zdawały się na przypadkow ą m anipulację 
zadowalając się wyprodukow aniem  czegoś, co zew nętrznie przypominało 
model, nie wypróbow yw ały funkcjonowania urządzenia, nie korygowały 
również błędów. W yniki tego eksperym entu wykazują, że zdolność kie­
rowania się przy w ykonyw aniu czynności obrazem  w yniku, do którego 
ma ona doprowadzić, jest nabyw ana przez dzieci po długim  okresie po­
przestaw ania na w ykonyw aniu przypadkow ych operacji i porównywaniu 
ich skutków z pożądanym  rezultatem . A utor w skazuje na istotną cechę 
struk turalną czynności pojaw iającą się przy przejściu na wyższy typ regu­
lacji. Jest to mianowicie system atyczne kontrolowanie istotnych cech

5 B adania B runera polegały na trenow aniu  u dzieci pojęcia niezm ienności przed­
m iotu za pomocą ak tyw nej m anipulacji dziecka połączonej z objaśnieniam i ekspery­
m entatora, sam ej m anipulacji oraz dem onstracji z objaśnieniam i. Skuteczne okazały 
się sposoby połączone z m anipulacją. Greenfield, k tóry  trenow ał analogicznie dzieci 
senegalskie, stw ierdził skuteczność jedynie sam odzielnej m anipulacji dziecka ze 
względu na w iarę w  m agiczną siłę dorosłych.
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powstającego rezulta tu  i korygowanie ujaw nionych błędów. Ten sposób 
w ykonyw ania zadania charakterystyczny jest dla sytuacji, w  której cel 
zadania jest dokładnie zrozum iany i zasymilowany.

Przedstawione wyżej dwa eksperym enty sygnalizują zaledwie zaintere­
sowanie podjętym  przeze m nie problem em  dostarczając danych frag ­
m entarycznych i nieporów nyw alnych z punktu  widzenia przyjętej w  tej 
pracy koncepcji czynności. Sform ułowanie odpowiedzi na postawione py­
tanie dotyczące różnic w zakresie regulacyjnego wpływu podstawowych 
systemów schem atów poznawczych na struk tu rę  czynności możliwe jest 
jedynie na płaszczyźnie teoretycznych p r z e w i d y w a ń .  Jeśli zgodnie 
z wynikam i dotychczas przeprowadzonych badań podstawowe system y 
schematów m ają różne właściwości regulacyjne, to struk tu ra  czynności 
zorganizowana w oparciu o tworzywo dostarczone przez każdy z systemów 
będzie inna. I tak  w  sytuacji, gdy czynność regulow ana jest przez system  
odnoszący się do jej wyniku, można oczekiwać:

1. W zakresie s truk tu ry  m olarnej: a) starannego wyselekcjonowania 
subcelów i zorganizowania ich w logicznie spójną całość; b) podporządko­
w ania zasadom doboru subcelów także doboru operacji, czyli w iązania 
operacji na zasadzie przynależności ich oczekiwanych rezultatów  do 
w spólnych jednostek w  hierarchii subcelów.

2. W zakresie s truk tu ry  funkcjonalnej: dużej plastyczności wobec nie­
korzystnych zmian w arunków  spowodowanych przeszkodami lub w ła­
snymi błędami.

3. W zakresie s truk tu ry  form alnej: wielorakiego i wielokierunkowego 
podejścia do powiązań przestrzenno-czasowych między poszczególnymi 
elem entam i czynności i wynikającej stąd niskiej ekonomiczności.

Oparcie regulacji czynności na system ie schematów odnoszących się 
do operacji wchodzących w skład danej czynności będzie prawdopodobnie 
powodowało:

1. W zakresie s truk tu ry  m olarnej: podporządkowanie organizacji sub­
celów zasadom organizacji operacji; subcele, a raczej w yniki częściowe, 
będą się sumowały w luźno powiązaną „składankę” powstającą w rezulta­
cie w ykonyw ania poszczególnych operacji.

2. W zakresie s truk tu ry  funkcjonalnej: zapobieganie zmienności w a­
runków  przebiegu czynności poprzez rozbudowanie fazy przygotowawczej 
(niska plastyczność wobec nieoczekiwanych zmian zachodzących w tra k ­
cie w ykonyw ania czynności).

3. W zakresie s truk tu ry  form alnej: stabilizacja i usztyw nienie powią­
zań przestrzenno-czasowych między poszczególnymi elem entam i i w y­
nikająca stąd  wysoka ekonomiczność.

N ajtrudniej sform ułować hipotezy na tem at modalnej s truk tu ry  czyn­
ności regulowanych przez izolowane system y schematów. Trudność ta

4 r>
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w ynika z 'braku wiedzy na tem at współzależności między podstawowymi 
procesami (por. s. 23, 24), a tylko taka wiedza mogłaby być użyteczna 
do prawidłowego postaw ienia hipotez. Nie chcąc w daw ać się w zbyt po­
średnie teoretyczne spekulacje pozostawię tę  kwestię w ram ach niniej­
szych rozważań otwartą.

Obecnie przechodzę do przedstaw ienia własnej próby w eryfikacji po­
wyższych hipotez.



5. METODA WŁASNYCH BADAŃ

Celem zastosowanej procedury było uzyskanie danych pozwalających 
określić w pływ  treści wiadomości przygotowawczych na struk turę  wyko­
nania praktycznego zadania. Badaniu poddano studentów  I roku psycho­
logii. Mieli oni za zadanie przeprowadzić sym ulowany wyw iad kliniczny. 
Celem tego wyw iadu było uzyskanie danych dotyczących przyczyn lęku 
u pewnego pacjenta. Do przeprowadzenia wyw iadu osoby badane były 
odpowiednio przygotowywane. Połowa badanych uczona była sposobów 
przeprowadzenia wyw iadu (otrzym ywała inform acje na tem at m etody 
postępowania w  sytuacji zadaniowej), pozostałe osoby otrzym ały przy­
gotowanie w  postaci wiadomości na tem at lęku (wiadomości dotyczące 
w yniku określonej w  zadaniu czynności). Przedm iotem  analizy była czyn­
ność przeprow adzania wywiadu.

Przedstaw ię teraz kolejno: charakterystykę badanej populacji, sposób 
przekazania badanym  wiadomości przygotowawczych, charakterystykę za­
dania eksperym entalnego, przebieg badania, sposoby kontrolow ania zm ien­
nych ubocznych oraz charakterystykę zastosowanej procedury jako źródła 
m ateriału  do analizy s truk tu ry  czynności.

5.1. CHARAKTERYSTYKA BADANEJ POPULACJI

Osobami badanym i byli studenci I roku psychologii w  roku akadem ic­
kim 1966/67.

Podziału populacji na dwie 30-osobowe grupy eksperym entalne doko­
nałam  w ykorzystując alfabetyczny podział rocznika na grupy prosem ina- 
ryjne. Sądzę, że powyższy sposób w yodrębnienia grup zgodny jest z zasa­
dami podziału losowego. Badani podzieleni zostali w  ten  sposób, że połowa 
populacji, nazwana grupą W, inform ow ana była w  czasie tren ingu  przy­
gotowawczego o w yniku czekającego ją  zadania. W ynikiem  tym  miało 
być zebranie m ateriału  do diagnozy źródeł lęku; inform acje dostarczone 
tej grupie obejmowały więc podstawowe wiadomości na tem at istoty lęku, 
jego właściwości, przyczyn itp. Druga grupa, nazw ana grupą M, inform o­
w ana była w  trakcie treningu przygotowawczego o metodzie wykonania
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czekającego ją  zadania. Ponieważ zadanie polegało na przeprowadzeniu 
wywiadu, grupa ta otrzym ała dane na tem at istoty i sposobów posługiwa­
nia się tą metodą. Należy zaznaczyć, że wiadomości w prowadzające m iały 
charakter teoretyczny, czyli były bardziej ogólne niż konkretna instrukcja 
zadaniowa operująca zwykle tym i samymi dwoma rodzajam i danych, ale 
na poziomie odnoszącym się do jednostkowych sytuacji.

5.2. SPOSÓB PRZEKAZANIA BADANYM WIADOMOŚCI PRZYGOTOWAWCZYCH

Wiadomości przygotowawcze dla osób badanych opracowane zostały 
w postaci dwóch tekstów, z których jeden charakteryzow ał lęk, a drugi 
zasady przeprow adzania w yw iadu diagnostycznego (teksty — patrz za­
łącznik poz. 1.2). W ybór tem atów  w ynikał z założenia, że badani nie 
zetknęli się jeszcze w  trakcie dotychczasowych studiów z wiadomościami 
z zakresu tych dość szczegółowych zagadnień. Tekst dotyczący lęku za­
w ierał skrótowo przedstaw ioną teorię lęku, tekst dotyczący m etody prze­
prowadzania w yw iadu był streszczeniem fragm entów  podręcznika psy­
chologii klinicznej. Oba teksty były konsultowane pod względem m eryto­
rycznym  z psychologiem specjalizującym  się w  zagadnieniach klinicz­
nych.

Aby zapewnić sobie m aksym alne przysw ojenie tekstów  przez bada­
nych, zastosowałam pewne reguły odnoszące się do struktury , objętości 
oraz techniki przekazyw ania tekstów. S tarałam  się, aby przygotowane do 
badań teksty  nie m iały zbyt zróżnicowanego pod względem poziomu ogól­
ności wyw odu i aby to zróżnicowanie było w obu tekstach podobne. A oto 
plany obu tekstów:

Tekst W
1. D efinicja lęku.
2. Rodzaje lęku.

Tekst M
1. Definicja wywiadu.
2. W artość uzyskiwanych danych, 

a przestrzeganie reguł przeprow a­
dzania wywiadu.

2.1. Reguła przeglądu głównych dzie­
dzin aktywności pacjenta.

2 .1 .1 . Definicja. 2.2. Reguła systematyczności i w yni­
kające z niej korzyści.

2.1. 2. Geneza. 2. 2.1. U niknięcie opuszczenia istotnych 
danych.

2.1. 3. N atężenie lęku, a jego objawy. 2. 2. 2. Zachow anie toku ko jarzenia pa­
cjenta.

2. 2. Lęk doraźny. 2.3. Reguła przechodzenia od pytań 
ogólnych do szczegółowych i w ynika­
jące z niej korzyści.

2 .2 .1 . Typy sytuacji lękotwórczych. 2 .3.1. Porozum ienie z pacjentem  co do 
kierunku  poszukiwań.

4 — M M aterska, Treść



2.2. 2. Reakcje obronne. 2.3.2. Zapew nienie dobrego kontaktu.
2. 3. 3. Zapobieganie pow staw aniu na­

pięcia.
2. 4. Reguła oszczędności.

Objętość tekstów  była niew ielka i wynosiła około 1,5 strony m aszyno­
pisu. Zapoznawanie badanych z tekstam i było odpowiednio rozłożone 
w  okresie około 3 tygodni. D w ukrotnie w  tygodniowym  odstępie otrzym y­
wali oni tekst na 5 m inut do czytania (każda osoba otrzym yw ała jeden 
egzemplarz czytelnie odbity na maszynie), po czym dawano im 5 m inut na 
sporządzenie notatek. Ten ostatni zabieg m iał na celu zmuszenie bada­
nych do pewnej obróbki intelektualnej m ateriału, a przez to do lepszego 
jego przyswojenia. Badani robili notatk i odłożywszy teksty  nie zapisaną 
stroną do góry; po sporządzeniu notatek zarówno teksty, jak i notatki 
były im odbierane. Podając badanym  teksty  do czytania informowano ich, 
że jest to w stępna faza badań, których istota będzie im później w yja­
śniona. Proszono ich, aby na tym  etapie traktow ali pracę z tekstam i jako 
form ę ćwiczeń w streszczaniu i notowaniu, przeprowadzanych zwykle 
na I roku. Trzecie czytanie miało miejsce tuż przed przystąpieniem  do 
zadania eksperym entalnego (5— 10 dni od czytania drugiego). Tym razem 
osoby badane nie notowały, natom iast pozostawiono im tekst na okres 
w ykonyw ania zadania.

Przedstaw iona wyżej procedura przekazywania w stępnych wiadomo­
ści miała zabezpieczyć dostarczenie badanym  wiedzy trw ałej, podobnej 
struk tu raln ie  i zakresowo, a różniącej się jedynie treścią.

5.3. CHARAKTERYSTYKA ZADANIA EKSPERYMENTALNEGO

W ykonywane przez badanych zadanie było sform alizowaną wersją 
wyw iadu klinicznego i miało charakter gry między badanym  a ekspery­
m entatorem . Badany m iał za zadanie określić źródła lęku u pewnego pa­
cjenta. W tym  celu mógł w ybrać maksimum 44 pytania z trzykrotnie 
większej puli, liczącej 133 pozyc je6. W śród odpowiedzi na te  pytania 
znajdowało się 13 odpowiedzi pozwalających ustalić, czego pacjent się boi. 
W ydobycie tych 13 odpowiedzi było celem zabiegów badanego. Osiągnię­
cie celu było możliwe tylko dzięki zróżnicowaniu funkcjonalnem u pytań, 
pozwalającem u na podstawie odpowiedzi na jedno pytanie podejmować

e 44 py tan ia  to lim it składający się z 38 pytań  w ystarczających do system atycz­
nego przeglądu w szystkich pozycji, przy założeniu pełnego przestrzegania reguł gry, 
oraz z <6 pytań przew idzianych na próby pokonyw ania trudności, py tan ia w łasne 
i ew entualne korekty popełnionych błędów.
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decyzje o zadaw aniu lub niezadawaniu innych pytań. Używając w  tym  
miejscu jako analogii lab iryntu  można powiedzieć, że był to układ 133 
klatek, z których 13 zawierało poszukiwane nagrody. Pozostałe klatki nie 
zawierały nagród, ale też nie były zupełnie puste, wejście do nich urucha­
miało bowiem św iatełka sygnalizujące, czy należy iść dalej, czy też nie. 
Trzeba dodać, że sygnalizacja działała tylko w w arunkach um iejętnego 
poruszania się między klatkam i, co w  języku w yw iadu oznacza koniecz­
ność przestrzegania pewnych ściśle określonych reguł zabezpieczających 
dobry kontakt z pacjentem , a zatem  dostęp do wartościowych informacji. 
Zanim szczegółowo przedstaw ię zasady gry  między badanym  a ekspery­
m entatorem , omówię treść i s truk tu rę  pytań  oraz odpowiedzi.

Pytania, w oparciu o k tóre badani wykonyw ali swoje zadanie, roz­
mieszczone były na dziewięciu arkuszach. Każdy arkusz dotyczył innego 
źródła lęku. Źródłami takim i mogły być np. kontakty  z którym ś z rodzi­
ców, własna osoba, stosunki z płcią przeciwną itp. (Przykładowy arkusz 
znajduje się w załączniku, poz. 3.) Pytan ia rozmieszczone były na każdym 
arkuszu w trzech kolumnach różniących się między sobą poziomem ogól­
ności. Pytanie w  pierwszej kolum nie od lewej strony, najbardziej ogólne, 
stanowiło wprowadzenie do całego kompleksu. W drugiej kolumnie znaj­
dowały się pytania precyzujące treść pytania głównego, a w trzeciej 
odpowiadające im pytania najbardziej szczegółowe odnoszące się do kon­
kretnych sytuacji lękotwórczych. N um eracja pytań  wspólna dla całości 
była losowa, aby nie sugerować badanym  żadnej kolejności zadawania 
pytań. Badanych poinformowano, że tylko w w yniku uzyskania pozy­
tyw nych odpowiedzi na pytania z trzeciej kolum ny mogą zebrać w arto­
ściowy m ateriał na tem at przyczyny lęku u pacjenta, przy tym  dotarcie 
do tych danych uw arunkow ane jest um iejętnym  zadawaniem pytań 
z dwóch pozostałych kolumn. W ten sposób pytan ia zostały podzielone 
na pomocnicze (znajdujące się w I i II kolumnie), które wskazywały kie­
runek poszukiwań, oraz właściwe rozstrzygające o ich wynikach.

R ejestr odpowiedzi (przytoczony w całości w  załączniku, poz. 4) znaj­
dujący się w  dyspozycji eksperym entatora sporządzony został na podsta­
wie opisu pewnego przypadku nerw icy lękowej. W rejestrze tym  znaj­
dują się odpowiedzi jednoznaczne pozytyw ne i negatyw ne oraz odpowie­
dzi wieloznaczne. Odpowiedzi pozytyw ne m ające form ę rozw iniętych w y­
powiedzi pacjenta należały do dwóch grup w zależności od pozycji pytań, 
do których się odnosiły. Odpowiedzi na pytania z kolumn I i II wskazy­
wały, że badany natrafił na obszar, w którym  w ystępują poszukiwane 
objawy lęku. Odpowiedzi pozytyw ne na pytan ia  z kolum ny III zawierały 
dane o tych objawach.

Odpowiedzi negatyw ne zróżnicowane były podobnie. Udzielone na 
pytania z kolumn I i II wskazywały, że dany w ątek nie prowadzi do
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żadnych pozytyw nych inform acji i poszukiwania można zakończyć na 
poziomie, na którym  napotkało się tego rodzaju odpowiedź. Odpowiedzi 
negatyw ne na pytania z kolum ny III oznaczają brak  danego konkretnego 
objawu.

Eksperym entator dysponował także odpowiedziami wieloznacznymi, 
k tóre były form ą kar za niewłaściwe zadawanie pytań. Sform ułowane 
były tak, że u trudniały  badanem u rozstrzygnięcie, czy w  danym  obszarze 
w ystępuje lęk, czy nie, i podjęcie decyzji co do zadaw ania następnych 
pytań.

Zasady udzielania odpowiedzi przez eksperym entatora były następu­
jące:

Odpowiedzi jednoznaczne pozytyw ne lub negatyw ne stosowane były 
wtedy, gdy badany zadawał pytania od ogólnych do szczegółowych, przy 
czym kolejność pytań w grupach podrzędnych nie była brana pod uwagę. 
Np. 81, 85n, 93in, 14m (patrz załącznik, poz. 3 )7.

Odpowiedzi wieloznaczne udzielane były w tedy, gdy nie przestrzegano 
powyższej reguły, czyli w  takich przypadkach, jak  rozpoczynanie od ko­
lum ny III, przechodzenie od kolum ny I do III z pom inięciem  II, prze­
chodzenie między grupam i pytań  w obrębie III kolum ny bez zadania 
odpowiedniego pytania z kolum ny II itp. W jednym  przypadku, dotyczą­
cym zawsze drugiego w ybranego przez badanego arkusza nie zaw ierają­
cego żadnych pozytyw nych danych o pacjencie, wszyscy badani o trzy­
m ywali odpowiedź wieloznaczną na pytanie najbardziej ogólne oraz na 
wszelkie próby zadaw ania pytań  szczegółowych z tego zakresu. Pow raca­
nie do danego tem atu  po pewnym  czasie również nie przynosiło żadnych 
efektów. W przypadku otrzym ania wieloznacznej odpowiedzi w w yniku 
własnego błędu badany mógł swoje postępowanie skorygować przez po­
w tórzenie jeszcze raz tego samego pytan ia  lub zadanie pominiętego pyta­
nia ogólnego. Każda korekta wiązała się jednak dla badanego ze stra tą  
czasu i uszczupleniem puli pytań.

Badani nie musieli ograniczać się wyłącznie do zadaw ania pytań 
z przygotowanego zestawu. Dozwolone były także własne pytania, o ile 
mieściły się w  limicie 44 pytań. A oto zasady odpowiadania na pytania 
własne badanych. Pytan ia  te oceniane były z punktu  widzenia ich po­
zycji w kolumnach. Jeśli mieściły się w  siatce pytań na aktualnie poru­
szany tem at uzupełniając ją  na odpowiednim poziomie ogólności, odpowie­
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7 Odpowiedzi tak ie  badany otrzym yw ał także, gdy w racając od niewyczerpanej 
grupy pytań  pow tarzał zadaw anie odpow iednich pytań  ogólniejszych (ciąg dalszy 
zamieszczonego wyżej p rzykładu: po pytaniach z grupy 79n py tan ie 85i i , a następ­
nie 103in).
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dzi na nie były jednoznaczne: pozytyw ne lub negatyw ne. Jeśli ich po­
ziom nie był dopasowany do aktualnie zadaw anych pytań, odpowiedź 
była wieloznaczna. Odpowiedzi udzielane na własne pytania badanych 
były przeważnie negatyw ne, pozytyw ne udzielane były tylko w tedy, gdy 
w ynikało to logicznie z treści przypadku i m iały form ę prostego przy­
taknięcia.

W celu ułatw ienia badanem u bieżącej orientacji w  osiąganych rezulta­
tach po każdym  pytaniu  kom unikow ana m u była ocena wykonanej przez 
niego operacji. Plusem  punktow ano uzyskanie pozytywnej odpowiedzi na 
pytania z III kolumny, za odpowiedzi wieloznaczne badany otrzym ywał 
minusy, a za wszystkie pozostałe zera. Punkty  w ypisane były  na kartkach 
katalogowych, na których znajdowała się treść odpowiedzi.

Badani nie byli inform ow ani o regułach postępowania. Gra jednak 
była tak  skonstruowana, że można ją było prawidłowo rozegrać opierając 
się na inform acjach uzyskanych w  toku przygotowania wstępnego. Istn ia­
ła bowiem odpowiedniość między przekazaną badanym  w  trakcie przy­
gotowania wiedzą a s truk tu rą  w yw iadu i zasadami posługiwania się nim. 
Znajdujące się w  tekście M reguły: przeglądu głównych dziedzin ak tyw ­
ności pacjenta, oszczędności i systematyczności, znajdow ały swój odpo­
wiednik w  takich cechach zadania, jak zróżnicowanie tem atyczne arkuszy 
z pytaniam i oraz zróżnicowania odpowiedzi na negatyw ne i pozytywne. 
Reguła przechodzenia od pytań ogólnych do szczegółowych miała swój 
odpowiednik w  zróżnicowaniu pytań  w edług kolumn. Przestrzegając re ­
guły przeglądu głównych dziedzin aktyw ności pacjenta badany zapewniał 
sobie uniknięcie opuszczenia tych  arkuszy, k tóre zaw ierały pytania zwią­
zane z poszukiw anym i objawami lęku. Reguła systematyczności pozwalała 
m u na wyczerpanie wszystkich py tań  z pozytyw nym i odpowiedziami 
w  obrębie danego arkusza, bez konieczności powracania do niego, co w ią­
zało się z ponownym  zadawaniem  py tań  ogólnych. Reguła oszczędności 
pozwoliła unikać w oparciu o negatyw ne odpowiedzi, zadaw ania zbęd­
nych pytań. Przestrzegając reguły przechodzenia od pytań  ogólnych do 
szczegółowych badany unikał wieloznacznych odpowiedzi wym agających 
korygowania swoich czynności. W ten  sposób w oparciu o powyższe re­
guły, w ykorzystując możliwości dostarczone m u przez zadanie, badany 
mógł je rozwiązać mieszcząc się w  wyznaczonej puli pytań.

Te same korzyści mogli osiągnąć badani z grupy W posiadając wiedzę 
o współzależnościach źródeł lęku stałego oraz o sposobach redukow ania 
reakcji obronnych przed lękiem  doraźnym. Inform acje pierwszego rodzaju 
w połączeniu z takim i cecham i zadania, jak zróżnicowanie tem atyczne 
arkuszy i zróżnicowanie odpowiedzi, umożliwiały badanym  w ybieranie 
jednych arkuszy w  oparciu o dane z innych (np. stw ierdzenie braku lęku 
związanego z osobą -ojca czyniło mało prawdopodobnym  w ykrycie lęku
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związanego z przełożonymi), a przez to przyspieszenie dotarcia do wszyst­
kich arkuszy zawierających pozytywne dane. Uzyskanie pozytywnych 
danych z jednego arkusza ukierunkowyw ało nie tylko w ybór następnych 
arkuszy, ale także selekcję pytań w ich obrębie. W ykorzystywanie odpo­
wiedzi negatyw nych oszczędzało badanym  zadaw ania zbędnych pytań. 
Inform acja na tem at sposobów redukow ania reakcji obronnych przed 
lękiem doraźnym  w skazująca na funkcję pytań o wyższym poziomie ogól­
ności w połączeniu ze zróżnicowaniem pytań na trzy  kolum ny dawała 
badanem u możliwość uniknięcia odpowiedzi wieloznacznych. W ten spo­
sób badani w ykorzystując daną im w fazie przygotowań wiedzę mogli 
wykonać zadanie bez przekroczenia wyznaczonej puli pytań.

5.4. PRZEBIEG BADANIA

Badanie przebiegało w  dwóch fazach. W fazie pierwszej osoby badane 
dw ukrotnie zapoznawały się zgodnie z regułam i opisanymi w punkcie 5.2. 
z jednym  z dwóch tekstów  przygotowawczych. Zapoznawanie się z teksta­
mi przeprowadzane było zbiorowo podczas dwóch ostatnich w semestrze 
prosem inariów z psychologii ogólnej. Osoby badane otrzym yw ały czyste 
kartki z następującą instrukcją:

„Za chwilę rozdam Państw u krótkie teksty, które trzeba będzie w cią­
gu pięciu m inut uważnie przeczytać. Następnie na rozdanych kartkach 
trzeba będzie sporządzić notatkę zawierającą m aksim um  tego, co zdołali 
Państw o z tych tekstów  zapamiętać. Na notowanie przeznaczonych będzie 
również pięć m inut. K artek nie trzeba podpisywać nazwiskiem, w ystarczy 
pseudonim lub jakiś znak pozwalający zebrać razem  notatki tej samej 
osoby. Obecne zadanie Państw a stanowi etap długotrwałych badań, w któ­
rych będą Państw o uczestniczyli. Istota badania w yjaśni się na dalszych 
etapach, na razie proszę' traktow ać swoje zadanie jako kontynuację ćwi­
czeń w notow aniu i streszczaniu” .

Po instrukcji badani otrzym ali teksty, które równocześnie zaczęli czy­
tać. Eksperym entator kontrolował czas pytania i notowania, a następnie 
zebrał teksty wraz z notatkam i. Na zakończenie zwrócił się do badanych: 

„Proszę nie przypom inać sobie i nie powtarzać znajdujących się w tek­
stach wiadomości. Proszę także nie przekazywać ich kolegom z innych 
grup ze względu na istotę badania”.

W fazie drugiej badani uczestniczyli w eksperym entach indyw idual­
nych. Osoby badane zgłaszały się pojedynczo, każda o wyznaczonej go­
dzinie. Eksperym enty odbywały się w jednym  z pokoi asystenckich Insty­
tu tu  Psychologii. Na środku pokoju znajdow ał się duży stół rozdzielony 
na dwie części przegrodą o wysokości około 25 cm. Badany i eksperym en­



ta to r zajm owali m iejsca każdy po swojej stronie stołu (w pokoju nie było 
żadnych innych osób), po czym badany otrzym ywał wstępne informacje
0 roli i pacjencie:

„Proszę sobie wyobrazić, że odbywa Pan(i) praktykę w poradni zdro­
w ia psychicznego. Zgłasza się do Pana(i) pacjent — młody człowiek znaj­
dujący się w przełomowej sytuacji życiow ej: kończy właśnie studia, roz­
poczynając równocześnie pracę zarobkową i próbując jakoś urządzić się 
samodzielnie. Skarży się na pojaw iające się w  różnych sytuacjach lęki, 
k tórych przyczyny nie potrafi określić. Należy m u w  tym  pomóc. W tym  
celu stosuje się zwykle standardow y wywiad, k tóry  znajduje się na leżą­
cych przed Panem(ią) arkuszach. Proszę je odwrócić i zapoznać się z tre ­
ścią i układem  py tań” .

Badany czytał pytania, a po odłożeniu arkuszy otrzym ywał właściwą 
instrukcję:

„Zadaniem  Pana(i) jest określenie, co dla pacjenta jest źródłem lęku, 
czyli czego pacjent się właściwie boi. Dane na  ten  tem at zaw arte są tylko 
w  odpowiedziach na pytania znajdujące się w trzeciej kolumnie arkusza 
(licząc od lewej strony). Uzyskanie tych  odpowiedzi wym aga jednak za­
stosowania kroków pomocniczych polegających na um iejętnym  w ykorzy­
staniu pytań zaw artych w pozostałych kolumnach. W ykrycie przyczyny 
lęku (w oparciu o pytania z trzeciej kolumny) będzie punktow ane plusem, 
wszelkie błędy prowadzące do wieloznacznych, ogólnikowych odpowiedzi 
będą oceniane za pomocą minusów. Oceny ujem ne mogą się czasem po­
jaw ić także niezależnie od błędów wykonania. Bilans punktów  dodatnich
1 ujem nych będzie stanowił m iarę wyniku, który  osiągnął(ęła) Pan(i) 
w  tym  zadaniu. M aksimum pytań, k tóre można zadać, wynosi 44. Można 
nie wykorzystać całej puli, można zadawać własne pytania, ale muszą się 
one zmieścić w  limicie. Wskazówki co do tak tyki postępowania oraz spo­
sobów radzenia sobie z trudnościam i znajdują się w znanym  Panu(i) tekś­
cie, który  proszę sobie jeszcze raz przypom nieć”.

Eksperym entator podawał badanem u odpowiedni tekst. Badany czytał 
go, konfrontując z pytaniam i wywiadu, porządkował arkusze pytań. Na 
koniec otrzym ywał protokół do rejestracji. Oto schemat protokołu (patrz 
tab. 3, s. 56).

Protokół przekazany był badanem u wraz z następującym  objaśnieniem:
„Lewą stronę kartk i zajm ują num ery kolejnych pytań od 1 do 44, bo 

tylko tyle będzie ich mógł(mogła) Pan(i) zadać. Obok tych num erów należy 
wpisać num ery w ybrane z arkuszy lub kreski, jeśli zadaje się własne 
pytania. Pośrodku jest m iejsce na skrótowe zanotowanie treści pytania, 
jeśli pochodzi ono z arkusza, lub zanotowanie pytania w  pełnym  brzm ie­
niu, jeśli jest ono własne. W ostatniej rubryce zaznacza się, czy otrzym ana 
odpowiedź jest pozytyw na (P), czy negatyw na (N) oraz jaka towarzyszy
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Tabela 3

Lp. Nr Treść pytania
Odpowiedź

pytania P N W artość

1
2
3

•

44

jej ocena. Odpowiedzi wraz z ocenami będę podawać Panu(i) po zadaniu 
każdego pytania na specjalnych kartkach” .

Badany przystępując do zadaw ania pytań, podawał głośno ich num ery, 
k tóre rejestrow ał na swoim arkuszu. Eksperym entator udzielał badanem u 
odpowiedzi zgodnie z regułam i przedstaw ionym i w punkcie 5.3., dokonu­
jąc także pom iaru czasu wykonania od postawienia pierwszego pytania 
do zarejestrow ania ostatniej odpowiedzi. Badanie trw ało do m om entu 
spontanicznego przerw ania zadaw ania pytań  8 przez badanego lub do w y­
czerpania puli _ 44 pytań. Po badaniu eksperym entator wpisywał czas 
i num er badanego na jego protokole; niekiedy na życzenie badanych pod­
liczane były ich wyniki. Przed opuszczeniem pokoju eksperym entalnego 
badani proszeni byli o nieudzielanie żadnych inform acji na tem at zadania 
swoim kolegom do czasu zakończenia badań, po którym  to term inie 
eksperym entator zobowiązywał się udzielić wszelkich w yjaśnień w za­
kresie interesującym  badane osoby.

5.5. SPOSOBY KONTROLOWANIA ZMIENNYCH UBOCZNYCH

Czynnikiem mogącym zakłócić działanie zmiennych eksperym ental­
nych są w  pierwszym  rzędzie kontakty  między badanym i. W pierwszej 
fazie kontakty  takie mogły prowadzić do m ieszania się inform acji pocho­
dzących z dwóch tekstów  przygotowawczych. Aby tego uniknąć, nie 
pozostawiałam badanym  żadnych m ateriałów  związanych z czytanymi 
tekstam i (odebranie takstów  i notatek bezpośrednio po zakończeniu czy­
tania i notowania), prosiłam  także o nieporozum iewanie się z osobami 
z innych grup. W drugiej fazie kontakty między badanym i mogły powo­
dować zatarcie różnic w  strategii stosowanej przez osoby z różnych grup. 
U trudnieniem  w kontaktow aniu się osób badanych był brak  wspólnych

8 Badany sam  m ów ił: „skończyłem ” lub „to już mi w ystarczy”. N iektórzy robili 
dłuższą przerw ę, a na pytanie eksperym entatora, „czy to już wszystkie py tan ia?”, 
odpowiadali tw ierdząco. Część badanych kończyła w ykonyw anie zadania próbam i 
form ułow ania diagnozy.
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zajęć (eksperym enty, indyw idualne przeprowadzałam  w czasie sesji egza­
m inacyjnej), oprócz tego osoby już przebadane proszone były o nieinfor­
m owanie innych osób o celu i sposobie w ykonyw ania zadania.

Następnym  zakłócającym czynnikiem  był stan emocjonalny osób bada­
nych, k tóre mogły traktow ać swoje zadanie jako spraw dzian przydatności 
do zawodu. Takie ustosunkow anie do zadania mogło mieć silnie m otyw u­
jący i napięciotwórczy wpływ na zachowanie osób badanych. Rozłado­
w aniu ewentualnego napięcia służyło pozwolenie na anonim owe sporzą­
dzenie notatek w  pierwszej fazie badania i zapewnienie, że zebrane m a­
teriały  będą w ykorzystane wyłącznie do celów naukowych, w  drugiej 
fazie. S tarałam  się także nie wzmagać napięcia wywołanego zadaniem, 
unikając badania studentów  w stanie stressu przedegzam inacyjnego. D la­
tego rygorystycznie przestrzegana była zasada, aby badani nie przychodzili 
na eksperym enty w  dniu lub w przededniu egzaminów.

Czynnikiem zakłócającym w ykonyw anie zadania eksperym entalnego 
mogło być także dla badanych zainteresowanie czynnościami eksperym en­
tatora. Aby móc bez przeszkód śledzić schem aty arkuszy, co było n ie­
zbędne do udzielania praw idłowych odpowiedzi, m ierzyć czas i notować 
swoje obserwacje, umieściłam między sobą a badanym  dość wysoką prze­
grodę, z dwoma niezależnym i źródłami światła dla każdej strony stołu. 
Pozwalało to zarówno badanem u, jak i eksperym entatorow i swobodnie 
w ykonyw ać swoje czynności dobrze się na nich koncentrując.

5.6. CHARAKTERYSTYKA PROCEDURY 
JAKO ŹRÓDŁO MATERIAŁU DO ANALIZY STRUKTURY CZYNNOŚCI

Opracowując powyższą procedurę eksperym entalną starałam  się zapew­
nić sobie dane do możliwie w szechstronnej analizy s truk tu ry  czynności 
badanych osób w zakresie wyznaczonym przez postawione hipotezy.

Punktem  wyjścia m olarnej analizy s truk tu ry  czynności jest w yodręb­
nienie w  analizowanej czynności jednostek charakteryzujących się poprzez 
w yniki i prowadzące do nich operacje. Możliwość dokonania podziału 
badanej czynności na takie jednostki zabezpieczyłam sobie w ybierając 
do analizy właśnie czynność przeprow adzania wywiadu. Czynność ta  po­
siada jednostki w yodrębniające się w  sposób niejako naturalny. Są to 
poszczególne pytania w raz z odpowiadającymi im inform acjam i o pacjen­
cie. W każdej jednostce można także jasno oddzielić operację, czyli posta­
w ienie pytania, od jej w yniku, czyli otrzym anej odpowiedzi.

Form alna analiza s truk tu ry  czynności w ym aga danych dotyczących 
kolejności czynności składowych. Uzyskanie tych danych zapewniała za­
stosowana technika rejestracji polegająca na w ypełnianiu przez badanych 
ponum erowanych rubryk  w protokole. R ejestracja czasu wykonyw ania



58

poszczególnych czynności nie była niestety technicznie możliwa bez sfil­
m owania lub nagrania na taśm ie każdego eksperym entu. M ierzony był 
tylko czas ogólny dający podstawę do obliczenia przeciętnego tem pa poje­
dynczej czynności.

^  Funkcjonalna analiza s truk tu ry  czynności stała się możliwa dzięki
zróżnicowaniu pytań na pomocnicze i właściwe, wprowadzeniu punktacji 
oraz wprowadzeniu do zadania zewnętrznej przeszkody. Uzyskałam w ten 
sposób podstawę do wyodrębnienia czynności przygotowawczych, w ła­
ściwych, obronnych i korekcyjnych.

Umożliwienie badanym  zadawania w łasnych pytań dało mi możliwość 
uchwycenia tendencji do wprowadzania elem entów nie objętych zastanym  
repertuarem  czynności. W ystąpienie tej tendencji pomyślane było jako 
wskaźnik oryginalności wykonania.

\



6. WYNIKI WŁASNYCH BADAN

6.1. ANALIZA STRUKTURY CZYNNOŚCI OS0B BADANYCH

W w yniku zastosowania opisanej w poprzednim  rozdziale procedury 
otrzym ałam  60 protokołów wypełnionych przez osoby badane. Protokoły 
zawierały re jestr w ykonanych kolejno przez każdego badanego czynności 
(zadanych pytań) i osiągniętych w yników (otrzym anych odpowiedzi). Na 
każdym  protokole zaznaczony był także czas w ykonyw ania zadania (patrz 
przykład protokołu — załącznik, poz. 5).

Zebrany m ateriał poddany został analizie, k tóra stanowi podstaw ę do 
charakterystyki m olarnej, funkcjonalnej i form alnej struk tu ry  czynności 
osób badanych. Niezbędnym  krokiem  w prowadzającym  do analizy s tru k ­
tu ry  czynności jest porównanie badanych grup w zakresie globalnego 
poziomu wykonania. Konieczność dokonania takiego porów nania w ynika 
z założenia, że jeśli badane grupy startu jąc z różnym treściowo zasobem 
przygotowawczych wiadomości, osiągną podobne ilościowo rezultaty, to 
w płynie to na w yostrzenie się oczekiwanych różnic w strukturze czyn­
ności prowadzących do tych rezultatów, a także ułatw i jednoznacznie usto­
sunkowaną do zmiennych eksperym entalnych in terpretację tych różnic.

6.1.1. Porównanie badanych grup 
pod względem globalnego poziomu wykonania

Do porów nania poziomu w ykonania zadania pi-zez badane grupy w y­
brałem  trzy wskaźniki: wielkość osiągniętego w yniku (liczba uzyskanych 
danych o pacjencie), liczbę wykonanych czynności (zadanych pytań) 
i czas wykonania. Rozpatrzę je kolejno.

W zadaniu, k tóre otrzym ały do w ykonania osoby badane, można było 
uzyskać m aksym alnie 13 wartościowych inform acji o pacjencie. G rupa W 
uzyskała tych inform acji średnio 7,7, a grupa M, średnio 8,8. Średnie te 
nie różnią się między sobą w sposób statystycznie istotny (t =  1,25 przy 
d f  =  58).
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Przechodzę obecnie do następnego wskaźnika, którym  jest ilość pytań 
w ykorzystanych przez badanych do wykonania zad an ia9. Oto rozkład 
badanych grup pod względem długości przeprowadzonych "wywiadów.

W ykres 1
l ic zb a  o s ó b

Różnice między rozkładami wyników są niewielkie. Rozkład grupy W  
jest bardziej spiętrzony, jednak rozkłady nie różnią się pod względem 
stopnia rozproszenia wyników; w yniki obu grup mieszczą się w  tych 
samych przedziałach klasowych. Praw ie wcale nie różnią się również 
przeciętne ilości pytań przypadających na osobę (przeciętna grupy W 
wynosi 32, przeciętna grupy M  — 33). Różnica między sumam i rang ba­
dana testem  ,,U” M anna-W ithneya okazała się nieistotna statystycznie 
(mniejsza statystyka =  881 przy df  =  58).

Ostatnim  wskaźnikiem  globalnym jest czas wykonania zadania m ie­
rzony od postaw ienia pierwszego pytania do otrzym ania ostatniej odpo­
wiedzi. Czasy w ykonania osiągnięte przez poszczególnych badanych w po­
równyw anych grupach rozkładają się następująco:

Krzywe rozkładu widoczne na w ykresie 2 są w  stosunku do siebie 
rozsunięte w ten sposób, że w  grupie M  więcej osób skupia się w klasach 
niższych (krótsze czasy), a m niej w wyższych (czasy dłuższe). W g ru ­
pie W  jest odwrotnie. Potw ierdzeniem  tej obserwacji jest istotna sta ty ­
stycznie różnica między średnim i czasami wynoszącymi dla grupy W  32, 
a dla grupy M  27 min. (i =  2,340 przy df  =  58 i p Ho <  0,05).

8 Na sumy w ykonanych czynności sk ładają się także w prow adzone przez bada­
nych w łasne czynności, których było w  grupie W 14, a w  grupie M — 6. Ze wzglę­
du n a  znikomość tych liczb w  stosunku do globalnych sum  z dalszej analizy zostały 
one wyłączone.
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Wykres 2

l ic zb a  o s ó b

Przedstawione wyżej dane świadczą o tym, że badane grupy pod 
względem wielkości osiągniętego wyniku, a także pod względem liczby 
czynności w ykorzystanych w  celu jego osiągnięcia stanowią jedną popu­
lację. Fakt, że obie grupy osiągnęły nie różniące się ilościowo w yniki za 
pomocą praw ie identycznej liczby czynności składowych, jest z punktu  
w idzenia dalszej analizy bardzo korzystny, gdyż w yostrza różnice w  za­
kresie pozostałych, strukturalnych  właściwości czynności osób badanych.

Badane grupy różnią się jedynie czasem wykonania. G rupa M praco­
w ała szybciej niż grupa W. W ynikałoby stąd, że przygotowanie od strony 
m etody nie przyczynia się ani do zwiększenia, ani do zm niejszenia osiąg­
niętego w yniku, nie w pływ a także na liczbę w ykonanych czynności skła­
dowych, prowadzi natom iast do wyraźnego skrócenia czasu wykonania.

6.1.2. Analiza s truktury  molarnej

Hipoteza dotycząca m olarnej s truk tu ry  czynności przew iduje zastoso­
w anie innych reguł dobierania pytań  w  wyw iadach grupy W niż w w y­
wiadach grupy M. Należy oczekiwać, że grupa W zestawiając ze sobą py­
tan ia  będzie kierować się spójnością logiczną oczekiwanych odpowiedzi. 
Prowadzić to będzie do ograniczenia różnorodności py tań  w  ram ach po­
szczególnych wywiadów. W grupie M  w inny się zaznaczyć tendencje do 
przypadkowego zestaw iania w szystkich py tań  ze wszystkim i innymi.

W celu spraw dzenia tych  hipotez wykonałam  następujące czynności:
1. Opracowałam zasadę, za której pomocą można było zredukować 

liczbę py tań  poddanych analizie ze 133 w ystępujących w  wywiadzie do 
37 najczęściej używanych (ten zbiór pytań nazwałam  „pulą podstaw ową”). 
Redukcja ta  była niezbędna ze względu na złożoność obliczeń, k tóre miały 
być dokonane na dalszych etapach analizy.



2. Zbadałam, dla każdej z grup osobno, liczbę powiązań między py ta­
niam i z puli podstawowej (czyli „popularność” pytań). Przez powiązanie 
rozumiem współwystępowanie danego pytania z innym  w obrębie tego 
samego wyw iadu. Dzięki tem u mogłam, ustaliwszy średnią częstość po­
wiązań i rodzaj py tań  wchodzących w najczęściej w ystępujące powiąza­
nia, porównać badane grupy z punktu  widzenia sposobu grupowania 
pytań, a więc dokonać analizy m olarnej s truk tu ry  czynności.

3. Ustaliłam  następnie, jakim  kry terium  kierowały się osoby badane 
włączając poszczególne pytania do mniejszej lub większej liczby kom bi­
nacji z innym i pytaniam i, czyli różnicując popularność poszczególnych 
pytań.

Omówię obecnie kolejno powyższe etapy analizy.
Ad 1. Poszukiwanie podstawowej puli pytań rozpoczęłam od sporzą­

dzenia dfa każdej grupy tabeli zbudowanej na zasadzie macierzy korelacji. 
Na osiach pionowej i poziomej umieszczone zostały wszystkie użyte choć 
jeden raz pytania, w ew nątrz tabeli znalazły się liczby wskazujące liczbę 
osób z grupy, które w ybierając dane pytanie w ybierają równocześnie każ­
de pozostałe. W oparciu o rozkład K — Poissona (A. Góralski, 1968) w y­
odrębnione zostały te  pary  pytań, o których można sądzić, że współwy­
stępowanie składających się na nie elem entów w wyw iadach danej grupy 
nie ma charakteru  losowego. Były to tzw. kom binacje „częste”. Odczytu­

j e  num ery pytań składających się na te kom binacje zestawiłam  dla 
każdej grupy podstawową pulę pytań. Jak  się okazało, pulę tę stanowiło 
w obu grupach tych samych 37 pytań. Znaczy to, że obie grupy posługi­
wały się przy konstruow aniu swoich wywiadów tym  samym tworzywem, 
a ew entualne różnice między grupam i dotyczyć mogły jedynie sposobów 
w iązania tych pytań  między sobą. Ujawnienie tych różnic było celem 
następnego etapu analizy.

Ad 2. Dysponując już zestawem pytań składających się na pulę pod­
stawową ustaliłam  „popularność” poszczególnych pytań. M iarą popular­
ności podobnie jak w socjom etrii była ilość „wyborów ” przypadających 
na każde pytanie, czyli ilość pozostałych pytań, z którym i wchodziło ono 
w „częste” powiązania.

Jak  pokazuje w ykres 3, rozkład popularności w  grupie W  jest inny 
niż w grupie M. W grupie W w ystępują znaczne różnice między popular­
nością pytań ■— a więc są takie, które często współwystępują z innymi, 
oraz takie, które współwystępują rzadko. Natom iast w ystępujące w gru­
pie M  skupienie wszystkich pytań w dwóch górnych przedziałach o licz­
bie powiązań powyżej 30 wskazuje na tendencję do równom iernego kom ­
binowania wszystkich elem entów ze wszystkimi. Danych bardziej szcze­
gółowych dostarcza tabela (patrz załącznik, poz. 6), k tóra wykazuje, jakie 
pytania posiadały m niejszą popularność w  grupie W. Można z niej odczy-



03

tac także wielkość bóżnic między grupam i w  zakresie popularności po­
szczególnych pytań. W oparciu o tę  tabelę wyliczone zostały średnie 
powiązań dla każdego pytania. W ynoszą one: w grupie M 35, 4, a w g ru ­
pie W  — 29,9 i różnią się w sposób statystycznie istotny (t — 4,665 przy 
df  =  72 i p Ho < 0 ,0 1 ), co wskazuje, że owa różnica między grupam i 
w zakresie sposobu korzystania z py tań  nie jest przypadkowa.

W ykres 3
liczba pytań

Głównym źródłem różnic jest fakt, że w wywiadach grupy W można 
spotkać pytania o rzadkich powiązaniach z innym i pytaniam i, czyli py­
tania „niepopularne”. Do pytań niepopularnych zaliczyłam te wszystkie, 
których liczba powiązań nie przekracza „M” — d (jest m niejsza od śred­
niej przynajm niej o jedno standardowe odchylenie). Czym charakteryzują 
się te pytania?

Ad 3. Pytania traktow ane przez grupę W jako niepopularne należą 
do dwóch kategorii: trzy z nich są pytaniam i, na które w  procedurze 
eksperym entu przewidziane były negatyw ne odpowiedzi. Można by zatem 
przypisać grupie W zdolność do odróżniania niektórych pytań dostarcza­
jących odpowiedzi pośrednich, w ym agających dodatkowej w eryfikacji. 
Pozostała część pytań  niepopularnych należy jednak do kategorii pytań 
dostarczających bezpośrednio poszukiwanych danych. W yjaśnienie nie- 
popularności tych pytań  będzie się m usiało oprzeć na innych przesłankach. 
Punktem  w yjścia próby w yjaśnienia jest hipoteza, że grupa W będzie 
bardziej niż grupa M kierować się spójnością logiczną oczekiwanych odpo­
wiedzi na zadawane pytania (patrz wyżej, s. 64). Obecność takiej tendencji 
m ogłaby skłaniać do eliminacji takich pytań, których związek treściowy 
z pozostałymi jest słabszy. W celu spraw dzenia tej hipotezy opracowano
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metodę ilościowej oceny powiązań treściowych między pytaniam i. W y­
glądała ona następująco: poproszono trzech sędziów, specjalistów w za­
kresie psychologii klinicznej, o zapoznanie się z treścią w ybranych pytań 
i odnośnych odpow iedzi10 i ocenienie stopnia ich znaczeniowego podo­
bieństwa. Pytan ia były porównywane param i każde z każdym. Oceny 
dokonywano na trzystopniowej skali (0—2). Ponieważ sędziowie okazali 
się w  tych ocenach zgodni (°/o zgodności wynosił od 91,02 do 98,72), zsu­
mowano ich oceny dla każdej porównywanej pary. W ten sposób uzyskano 
ocenę siły związku treściowego pomiędzy elem entami poszczególnych par. 
Z kolei można było ustalić, czy pytania, które okazały się niepopularne, 
różnią się od pozostałych pod względem spójności treściowej. Ustalenia 
tego dokonałam tworząc dwie grupy par. W pierwszej umieściłam te, 
w  których przynajm niej jeden elem ent pary stanowiło pytanie o małej 
popularności, w drugiej te, w których pytań takich nie było. Oto uzy­
skany rozkład:
Sum a ocen sędziów Pary  z pytaniam i niepopularnym i Pozostałe pary

0 8 3
1 6 0
2 '  2 2
3 6 9
4 8 7
5 4 5
6 8 10

Ten sam rozkład ujęty  w  procentach przedstaw iony jest na w y­
kresie 4.

Wykres 4
% osób

10 Wzięto pod uw agę tylko te py tan ia z III kolum ny, na k tó re  przew idziane były 
w  procedurze eksperym entu  pozytywne odpowiedzi. Uzyskanie odpowiedzi na te 
py tan ia  było głównym celem w yw iadu. P y tań  tych było 13.
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W ykres 4 w ykazuje w yraźnie, że pary  z pytaniam i niepopularnym i 
częściej niż pozostałe otrzym ują za spójność treściową niskie oceny, 
a rzadziej wysokie. Rozkład ocen dla pozostałych p a r przedstaw ia się od­
w rotnie. Obserwacje te potwierdzone są przez średnie oceny wynoszące 
dla par z pytaniam i niepopularnym i 3,0, a dla pozostałych 4,0. Różnica 
m iędzy tym i średnim i jest Isto tna statystycznie (t =  2,138 przy df — 76 
i p Ho <  0,05). Dane powyższe świadczą o tym, że grupa W dokonując 
w swych wyw iadach selekcji py tań  kierowała się treściowymi związkami 
między inform acjam i, k tóre spodziewała się w w yniku tych pytań  otrzy­
mać. W grupie M tendencje takie nie wystąpiły.

W świetle przeprowadzonej powyżej analizy m olarnej s truk tu ry  czyn­
ności osób badanych można stw ierdzić zgodność zaobserwowanych ten­
dencji z przew idyw aniam i. G rupa W  wykazała w stosunku do grupy M 
selektywność w  zakresie kom binowania ze sobą operacji w ram ach do­
stępnego repertuaru . K ierunek tej selektywności wyznaczony był przez 
zasadę organizacji subcelów. Opierając się na tym  kry terium  osoby ba­
dane ograniczały liczbę kom binacji pewnych operacji z innym i opera­
cjam i w  przypadkach gdy: 1. rezulta t danej operacji obniżał spójność 
elem entów w yniku globalnego; 2. operacja dana nie prowadziła bezpo­
średnio do żadnego rezultatu . W ykrycie tej drugiej form y przejaw iania 
się selektywności w doborze operacji przez grupę W jest rozwinięciem 
zaw artych w hipotezach przew idyw ań w nieoczekiwanym na etapie ich 
form ułow ania kierunku.

6.1.3. Analiza s truktury funkcjonalnej

O trzym any m ateriał pozwala na w yodrębnienie trzech typów czyn­
ności składowych: czynności przygotowawczych polegających na zadaw a­
niu pytań z I i II kolum ny zapew niających i ukierunkow ujących kontakt 
z „pacjentem ”, czynności obronnych polegających na zastępowaniu inny ­
mi lub pow tarzaniu pytań spotykających się z nie uzasadnioną odmową 
ze sti’ony „pacjenta” (wprowadzaną w odpowiednich m om entach przez 
eksperym entatora) oraz czynności korekcyjnych polegających podobnie 
jak  obronne na zastępowaniu jednych pytań innym i lub pow tarzaniu tych 
samych pytań, ale w sytuacji, gdy odmowa odpowiedzi wynikała z błęd­
nego postaw ienia pytania. Oczekuję, że badane grupy będą różnić się 
między sobą częstotliwością stosowania czynności obronnych i korekcyj­
nych. Czynności tych powinno być więcej w grupie W niż w  grupie M. 
Można oczekiwać także różnic w zakresie poprawności w ykonania czyn­
ności przygotowawczych u . W iększą poprawność w tym  zakresie w inna 
wykazać grupa M.

11 W zakresie tych czynności wskaźnik częstości byłby mylący, gdyż grupa W 
zm uszona w skutek nieznajom ości reguł do w ielokrotnego w ykonyw ania czynności

5 — M. M aterska, Treść
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Obecnie przedstaw ię kolejno m ateriał em piryczny służący do w eryfi­
kacji powyższych hipotez. Rozpocznę od czynności korekcyjnych. Analiza 
tych czynności wym aga wyjścia od błędów popełnionych przez osoby z ba­
danych grup. Rozkład błędów przedstaw ia się następująco:

W ykres 5

O grom ne zróżnicowanie wyników w yrażające się w bardzo n ieregular­
nym  kształcie krzyw ych sprawia, że średnie wynoszące dla grupy W  2,2, 
a dla grupy M 1,6 nie różnią się między sobą w sposób statystycznie istot­
ny (t =  1,177 przy  d f  =  58), a zatem  badane grupy nie różnią się pod 
względem liczby popełnionych błędów, różnią się jednak pod względem 
tendencji do ich korygowania. Do wniosku tego doszłam dokonując po­
działu każdej grupy na dwie części: 1. osoby, k tóre popraw iają więcej 
niż połowę swoich błędów, oraz 2. osoby, k tóre popraw iają ich połowę 
lub m niej. Proporcja otrzym ana w  w yniku tego zabiegu okazała się n a ­
stępująca:

Błędów popraw ionych M W Sum a

W ięcej niż połowa 17 8 25
Połow a lub m niej 8 12 20

Sum a 25 20 45

Różnica między grupam i widoczna jest najw yraźniej na grafiku opar­
tym  na danych procentowych. %2 obliczony dla powyższej proporcji po­
zwala stwierdzić, że w  grupie W jest więcej osób popraw iających ponad 
połowę swoich błędów. (%2 =  3,96 przy  d f  =  1 i p Ho <C 0,05).

przygotowawczych (nie dających się ominąć) m iałaby nad  grupą M znaczną prze­
wagę ilościową nie św iadczącą w cale o szczególnym przyw iązyw aniu w agi do fazy 
przygotowawczej.
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Wykres 6
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W zakresie stosunku badanych grup do przeszkód wprowadzonych 
przez eksperym entatora stw ierdzić można następującą różnicę: w  g ru ­
pie W na 30 osób 15 usiłuje radzić sobie z przeszkodą poszukując jakichś 
czynności obronnych, w  grupie M poszukujących rozwiązania w  tej sy tua­
cji jest tylko 5. Oto zestawienie i graficzna reprezentacja tych danych:

Stosują czynności 
obronne

W M Suma

Tak 15 5 20
Nie 15 15 40

Sum a 30 30 60
Wykres 7

lic zb a  o s ó b  
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X2 w skazuje na istotność zaobserwowanej różnicy między grupam i na 
poziomie p Ho < 0 ,0 2  {■£ =  6,10 przy df  =  1), można zatem  stwierdzić, 
że grupa W w ykazuje w stosunku do grupy M silniejszą tendencję do rea­
gowania czynnościami obronnymi w sytuacji zetknięcia z przeszkodą.
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Analizując czynności przygotowawcze jako m iarę różnic między gru­
pam i przyjęłam  liczbę błędów i opuszczeń popełnionych przez osoby 
badane podczas w ykonyw ania tych czynności. Rozkład przypadków błęd­
nego wykonania czynności przygotowawczych przedstaw ia się następu­
jąco:

Wykres 8

liczba o só b

Średnia na jedną osobę wynosi w  grupie W 4,4, a w  grupie M  — 2,6. 
Różnica między średnim i badana testem  t w ykazuje istotność na poziomie 
p Ho < 0 ,0 2  (t — 2,2, przy df — 58). W ynik ten  świadczy o przewadze 
grupy M w zakresie poprawności w ykonania czynności przygotowaw­
czych.

Na zakończenie analizy funkcjonalnej s truk tu ry  czynności osób bada­
nych sprawdzę, czy zaobserwowana w oparciu o proste wskaźniki ten ­
dencja grupy W  do pokonywania przeszkód zaznacza się również w po­
staci wyższego wskaźnika plastyczności (rozumianej jako stosunek ilości 
czynności obronnych do ilości przeszkód). Ponieważ na każdą osobę w y­
padała jedna przeszkoda, w  celu porównania plastyczności badanych grup 
wystarczy tylko sporządzić rozkład uwzględniający ilość zastosowanych 
przez poszczególne osoby czynności obronnych.

Plastyczność grupy W na podstawie powyższego rozkładu w ydaje się 
być wyższa. O trzym ane przeciętne wynoszące 0,6 czynności obronnej na 
jedną osobę dla grupy W oraz 0,2 dla M różnią się w sposób statystycznie 
istotny (i =  2,63 przy df  =  58 i p  Ho <  0,05), stąd wniosek, że zachowa­
nie grupy W wobec przeszkód jest bardziej plastyczne.

Analiza s truk tu ry  funkcjonalnej czynności osób badanych przyniosła
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Wykres 9

l ic z b a  o s ó b

0 1 2  3

rezulta ty  potwierdzające postawione na wstępie hipotezy. W grupie W 
z większą częstotliwością niż w  grupie M  w ystąpiły następujące typy 
czynności: 1. korekcyjne, będące reakcjam i na własne błędy, oraz 2. obron­
ne, w ykonyw ane w zetknięciu z nieoczekiwaną przeszkodą. Czynności 
obronne tej grupy charakteryzow ały się także większą uporczywością, 
co w yraża się wyższym współczynnikiem plastyczności. Okazało się także, 
że badane grupy różnią się stosunkiem  do czynności przygotowawczych, 
k tóre lepiej w ykonyw ane są przez grupę M niż W.

6.1.4. Analiza s truktury  formalnej

Podstaw ą do charakterystyki form alnej s truk tu ry  czynności osób ba­
danych jest analiza kolejności czynności składowych. Celem tej analizy 
jest ustalenie porządku poszczególnych pytań w wyw iadach badanych
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grup oraz wyodrębnienie zasad rządzących tym  porządkiem. Przew idy­
wałam, że porządek pytań  w wyw iadach grupy M będzie bardziej jedno­
lity  niż w wyw iadach grupy W. Przew idyw anie to opierało się na przy­
puszczeniu, że osoby z grupy M będą kierowały się wspólną zasadą organi­
zacji pytań. W fazie form ułow ania hipotez zasady tej nie można było 
przewidzieć. Oczekiwałam, że jej w ykrycie nastąpi w  rezultacie analizy 
czynności badanych osób. Analiza ta  składa się z następujących etapów:

1. Zbudowanie skali um ożliwiającej porównywanie pozycji poszczegól­
nych pytań w wyw iadach różnej długości.

2. Zbudowanie wskaźników umożliwiających porównanie grup pod 
względem sposobu porządkowania pytań; sform ułowanie hipotezy co do 
zasady porządkow ania pytań w grupie M.

3. Sprawdzenie hipotezy dotyczącej zasady porządkowania pytań 
w grupie M.

Ad 1. Pierw szy krok m iał charakter w stępny i polegał na opracowa­
niu skali rozmieszczenia pytań  (skala RP). Skala ta  powstała z zamiany 
szeregu rangowego utworzonego przez kolejne pytania w yw iadu na sze­
reg interwałow y, dzięki którem u znacznie poszerzył się zakres możliwych 
operacji statystycznych. Podstaw ą do opracowania skali był kum ulacyjny 
rozkład częstotliwości zadanych py tań  dla każdej pozycji w yw iadu w gra­
nicach od 1 do 44. W w yniku rozdzielenia powyższego rozkładu (patrz w y­
kres 10) na 11 części12 otrzym ano właśnie skalę RP, czyli jedenastostop- 
niową skalę rozmieszczenia pytań.

Ad 2. Gelem następnego etapu analizy miało być ustalenie sposobu 
porządkow ania pytań w wyw iadach obu grup. W tym  celu obliczono 
w każdej grupie średnie pozycje na skali RP dla zestawu pytań  pokryw a­
jącego się w  zasadzie z tzw. pulą podstawową 13. Pozwoliło to na porów­
nanie: a) odległości średnich od środka skali w  obu grupach, oraz b) w a­
riancji poszczególnych w yników wokół średnich. Położenie średnich 
w stosunku do środkowego punktu  skali oraz wielkość w ariancji posłużyły 
jako wskaźniki stabilności pozycji poszczególnych pytań  w wywiadach 
każdej z grup.

Analiza rozmieszczenia średnich wokół środka skali ujaw niła, że śred­
nie grupy M  znajdow ały się w 30 przypadkach na 37 porównywanych

12 Części te  nie były zupełnie rów ne ze względu na to, że przedziały nie mogły 
przebiegać w obrębie poszczególnych pozycji wywiadu.

13 Między zestawem  w ybranym  do analizy struk tu ry  form alnej a  pulą podsta­
wową (por. s. 85) istnieje n iew ielka różnica. Zestaw  ten  zaw iera dodatkowo py ta­
nie 36 z arkusza 96 nie wchodzące do puli podstaw owej. Rozbieżność ta  w ynika stąd, 
że .pytania do analizy s truk tu ry  form alnej dobierane były tak , aby ich zestaw  obej­
m ował w szystkie py tan ia  z arkuszy zaw ierających pozytywne dane o pacjencie oraz 
główne pytan ia z arkuszy pozostałych.
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Wykres 10

liczba pytań

pytań  dalej od środka niż średnie grupy W. Prawidłowość tę  ilustru je 
w ykres 11.

Przeciętna różnica między odległościami wynosi 0(,4 stopnia na skali 
RP i jest istotna statystycznie na poziomie p Ho <  0,05 (t dla różnic =  4 
przy df — 37). O czym świadczy zaobserwowana różnica? Można p rzy­
puścić, że większe odległości średnich od środka w grupie M w ynikają 
stąd, że w  wyw iadach tej grupy poszczególne pytania zajm owały dokład­
niej określone pozycje niż w wyw iadach grupy W. O ile bowiem pozycja 
pytania w  każdym  wywiadzie byłaby inna, to w  konsekwencji średnia 
powinna wypaść w  pobliżu środka skali. Średnia oddalać się będzie od 
środka tym  bardziej, im więcej osób w grupie używa danego pytania 
w  tym  samym, określonym  m iejscu wyw iadu. W konkluzji można stw ier­
dzić, że w  grupie M w ystąpiła większa zgodność w  określaniu położenia 
poszczególnych pytań  niż w  grupie W, pozycje tych pytań  okazały się 
bardziej stabilne.

Dodatkowym wskaźnikiem  większej stabilności pozycji py tań  w  g ru ­
pie M  jest m niejszy rozsiew w yników wokół poszczególnych średnich 
w yrażający się w  postaci m niejszych w ariancji. Uporządkowane w arian-
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cje, tym  razem  według malejącego po­
rządku w  grupie W, w skazują na prze­
wagę tej grupy nad M, której w ariancje 
z w yjątkiem  kilku przypadków  (do 
przypadków tych wrócę jeszcze w  dal­
szym wywodzie) są zawsze mniejsze.

Przeciętna różnica między w arian­
cjami wynosząca 0,96 stopnia skali RP 
okazała się istotna na poziomie p Ho <  
<  0,05 (t =  2,095 przy df — 97). Św iad­
czy to  o wyższym stopniu skupienia 
wyników wokół średnich w  grupie M, 
a zatem  o większej zgodności tej grupy 
w zakresie dobierania pozycji dla po­
szczególnych pytań. Pow staje problem, 
czym kierowała się grupa M w  usta­
laniu porządku pytań?

Analiza układu pytań  następujących 
po sobie nasunęła przypuszczenia, że 
określając porządek pytań  grupa M kie­
rowała się ich rozmieszczeniem na 
arkuszach, na  których były one za­
pisane. Na dowód można przytoczyć 
następujące w ykresy:

Na w ykresach 13a i 13b można po­
równać krzyw e charakteryzujące usta­
loną w  oparciu o średnie na skali RP 
kolejność pytań z I i II kolum ny pod­
stawowych arkuszy. Porządek pytań 
przyjęty przez każdą z grup zestawiony 
jest z teoretycznym  porządkiem, który 
wystąpiłby, gdyby dana grupa zawsze 
kierowała się przestrzennym  rozmiesz­
czeniem pytań. Jak  widać, krzyw e g ru ­
py M  znacznie bardziej podobne są do 
prostych teo re tycznych14 niż krzywe 
grupy W, które swobodnie wokół nich 
oscylują. Świadczy to o tym , że orga-

14 Proste teoretyczne wykreślone zostały 
tak, że łączą średnią najniższą z najwyższą, 
przy tym  zakłada się, że najn iższa jest p ie rw ­
sza, a najwyższa osta tn ia na danym  arkuszu.
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średn ia  pozycja na ska li R P

Wykres 13 a

Wykres 13 b

śre d n ia  pozycja na ska li R P

a rku sz  . 2 *  a rku sz  , 8 *  a rku sz  . 9 7 *

nizacja pytań  w  w yw iadach tej grupy nie jest uzależniona od przestrzen­
nych cech arkuszy w tym  stopniu, co w  w yw iadach grupy M. Potw ier­
dzeniem dla przestrzennej zasady organizowania ciągów czynności w  gru­
pie M  są także nieproporcjonalnie duże w ariancje dla niektórych pytań  
zaznaczone na poprzednio om awianym  w ykresie 12. Największe rozbież­
ności między w ariancjam i w skazujące na sprzeczną z ogólną tendencją 
niejednomyślność grupy M dotyczą pytań  w prowadzających z arkuszy, 
na k tórych nie było danych pozytyw nych. Arkusze te nie poddawane 
system atycznej eksploracji wym agały przenoszenia się z jednego na  drugi 
po zadaniu jedynie najbardziej ogólnego pytania. B rak jakiegokolwiek po­
za przestrzennym  kry terium  przechodzenia od pytania do pytania spo­
wodował w  grupie M ogromny rozsiew w yników  w yrażający się wysoki­
mi w ariancjam i w  zakresie pytań  wprowadzających.

Ad 3. Powyższe obserwacje dotyczące podporządkowania organizacji 
wywiadów w grupie M zasadzie przestrzennej w ym agają spraw dzenia na
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podstawie analizy .indyw idualnych ciągów pytań  poszczególnych osób. 
Przeprowadzona przeze m nie w  tym  zakresie analiza polegała na ocenie 
„przestrzenności” kolejnych wyborów według następującej skali: 3 punk­
t y  — badany w ybiera pytania w obrębie tego samego arkusza respektując 
zasady charakterystyczne dla czytania (lewa — praw a oraz góra — dół); 
2 punkty  — stosowana jest tylko jedna zasada (lewa — praw a lub góra — 
dół); 1 punkt — badany porusza się w  obrębie tego samego arkusza nie 
respektując żadnej z zasad powyższych; 0 punktów  — ocena stosowana 
przy przejściach między arkuszam i oraz w  przypadkach gdy do ciągu 
pytań włączane jest pytanie własne badanego. Dla każdej osoby obliczony 
został współczynnik przestrzenności otrzym any z podzielenia sumy punk­
tów za przestrzenność przez ilość wyborów (czyli liczba pytań m inus 1). 
W spółczynniki grupy M  okazały się na ogół wyższe niż współczynniki 
grupy W, a u znacznej większości osób przekroczyły 1,50, czyli połowę 
skali. W spółczynnik wyższy od 1,50 świadczy o przewadze zasady prze­
strzennej w  organizowaniu ciągu pytań  u danej osoby. Rozdzielenie ba­
danych grup w edług tego k ry terium  daje w efekcie następujący rozkład:

W spółczynnik W M Suma
przestrzenności

0—1,50 14 6 20
1,51—3,00 16 24 40

Sum a 30 30 60

W ykres 14

l ic zb a  o s ó b

j— ---------1

1 M 1
1 1

| p o d g ru p a
W

r  m i
w

0 -1 .S 0  1,51-3,00

f  =  4,8 przy df — 1 istotny na poziomie p  Ho <  0,05 świadczy o tym, 
że grupa M częściej kieruje się przy dobieraniu kolejnych py tań  zasadą 
przestrzenną.

W oparciu o powyższą analizę kolejności czynności osób badanych 
stw ierdziłam  w grupie M zgodnie z przew idyw aniam i większą stabilność 
sposobu porządkow ania czynności, w ynikającą z przyjęcia wspólnej za­
sady organizacji. Zasada ta polega na oparciu się na strukturze dostęp­
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nego repertuaru  operacji. Ten ostatni w ynik nasuw ający wiele różnora­
kich in terpretacji wykracza poza przew idyw ania, które można było sfor­
mułować w fazie staw iania hipotez. Obecnie przechodzę do rozpatrzenia 
złożonych cech form alnej s truk tu ry  czynności osób badanych. Będą to 
tem po oraz ekonomiczność. Rozkłady badanych grup pod względem czasu 
wykorzystanego do postaw ienia pojedynczego pytania przedstaw iają się 
następująco:

Wykres 15

liczba osób

Czas przeciętny wynosi w grupie W 1 min., a w  grupie M 0,82 min. 
Różnica między przeciętnym i, choć niewielka, okazała się statystycznie 
istotna (t — 2,7 przy df  =  58 i p  Ho <  0,01). Upoważnia to do sform uło­
wania wniosku, że tem po w ykonania pojedynczej czynności jest w  g ru ­
pie M  wyższe niż w grupie W.

Obecnie porównam  badane grupy pod względem ekonomiczności w y­
rażającej się stosunkiem  liczby w ykonanych czynności do podjętych kro­
ków. Ponieważ w zadaniu, które w ykonyw ały osoby badane, każda czyn­
ność była odrębnym  krokiem, można było obliczyć tylko współczynnik 
nieekonomiczności będący stosunkiem  liczby czynności powtórzonych do 
podjętych jednorazowo. W ykres 16 pokazuje rozkład obliczonych w ten 
sposób współczynników dla obu grup.

Przew aga grupy W pod względem ilości czynności powtórzonych 
w  toku rozw iązywania zadania jest tu  w yraźnie widoczna. Przeciętna 
w artość współczynnika w  grupie W wynosi 0,12 natom iast w  grupie M  — 
0,05, a więc ponad dw ukrotnie m niej. Różnica między współczynnikami 
przeciętnym i jest istotna statystycznie na poziomie pHo <  0,01 (i =  2,86 
przy df  =  58). Czynności grupy M są więc bardziej ekonomiczne niż g ru ­
py W. Na zakończenie rozważań nad struk tu rą  form alną czynności osób
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Wykres 16

liczba osób

badanych spróbuję określić modele s truk tu ralne charakterystyczne dla 
poszczególnych grup.

G rupa W w ydaje się organizować swe czynności w  sposób cykliczny. 
Przem aw iają za tym :

1. B rak zasady porządkującej wspólnej dla całej grupy świadczący 
o różnokierunkow ym  podejściu osób badanych do organizacji ciągów 
czynności (tylko w obrębie s truk tu ry  cyklicznej możliwe jest poruszanie 
się w różnych kierunkach).

2. Niska ekonomiczność związana z koniecznością ponownego pokony­
w ania pewnych przebytych już odcinków drogi do celu.

3. Niskie tempo w ynikające z konieczności podejm owania na każdym 
kroku decyzji o k ierunku dalszych poszukiwań. Konieczność ta wiąże się 
z brakiem  ogólnie przyjętej zasady porządkującej.

G rupa M w ykazuje przeciwne tendencje, a więc:
1. Stabilny porządek czynności składowych odpowiadający pewnym 

cechom organizacji dostarczonego badanym  m ateriału  i w ynikający 
z przyjęcia określonej zasady porządkującej kolejne w ybory operacji.

2. Szybkie tempo.
3. Wysoką ekonomiczność.
Cechy te charakterystyczne są dla s tru k tu r liniowych i rozgałęzionych, 

w których kolejność poszczególnych kroków jest sztyw na i zdeterm ino­
w ana jedynie przez w yniki pozytyw ne lub negatyw ne kroków bezpo­
średnio poprzedzających z kolei następne. Czy s truk tu ra  czynności osób 
badanych z grupy M jest liniowa, czy rozgałęziona? Można powiedzieć,
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że rozgałęziona, ale w ynika to z oparcia się przez osoby badane na orga­
nizacji otrzym anych zestawów pytań. M ateriał inaczej zorganizowany 
być może doprowadziłby do pow stania struk tu ry  liniowej. Dlatego nie 
rozstrzygam  tego problemu, stw ierdzając tylko występowanie w  strukturze 
czynności tej grupy pewnej cechy wspólnej dla s tru k tu r liniowych i roz­
gałęzionych, a polegającej na usztyw nieniu kolejności czynności składo­
wych. Cecha ta  odróżnia grupę M od grupy W  organizującej swe czyn­
ności w edług m odelu cyklicznego.

a  2. PODSUMOWANIE I OCENA OTRZYMANYCH WYNIKÓW

W w yniku analizy s truk tu ry  czynności osób badanych stw ierdziłam  
następujące tendencje ujaw nione przez porów nyw ane grupy: Pod wzglę­
dem globalnego poziomu w ykonania mierzonego wielkością osiągniętego 
w yniku oraz ilością w ykonanych czynności badane grupy nie różnią się. 
Analiza w ykazała różnicę między grupam i w  zakresie trzeciego wskaźnika 
poziomu globalnego — czasu wykonania, k tóry  okazał się krótszy 
w grupie M.

W zakresie m olarnej s truk tu ry  czynności grupa W  wykazała zgodnie 
z przew idyw aniam i selektywność w  zakresie kom binowania ze sobą ope­
racji w  ram ach dostępnego repertuaru . K ierunek tej selektywności w y­
znaczony był przez logikę organizacji przew idyw anych wyników tych 
operacji.

Analiza s truk tu ry  funkcjonalnej ujaw niła w  grupie W silniejszą ten ­
dencję do korygowania błędów i pokonywania przeszkód (a co za tym  
idzie wyższą plastyczność), natom iast w  grupie M większą poprawność 
w zakresie w ykonyw ania czynności przygotowawczych.

W zakresie s truk tu ry  form alnej stw ierdziłam  w  grupie M większą 
stabilność w  zakresie porządkow ania czynności. Stabilność ta  w ynikała 
z oparcia się przez większość osób w  te j grupie na pewnych cechach 
organizacji dostarczonego zestawu operacji. G rupa M wykazała także w yż­
szą ekonomiczność i szybsze tempo w ykonyw ania poszczególnych czyn­
ności niż grupa W.

Z rozkładu różnic dotyczących poszczególnych cech czynności osób 
badanych wynika, że żadna z grup nie m a jednoznacznej przewagi upo­
ważniającej do stw ierdzenia, że s truk tu ra  w ykonyw anych przez nią czyn­
ności jest doskonalsza. Obie grupy w ykonują czynności niedoskonale, 
„upośledzone” w  różnym  stopniu w zakresie różnych param etrów . W skaź­
nikiem  stopnia „upośledzenia” jest wielkość rozbieżności między w yni­
kiem  grupy słabszej a analogicznym wynikiem  grupy silniejszej pod 
danym  względem. K ierunek tej rozbieżności wyznaczony jest przez rodzaj
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tren ingu  przygotowawczego, którem u poddano badane grupy. Wiedząc, 
jaki tren ing  otrzym ała każda grupa, można zastanaw iać się nad regula­
cyjnym i właściwościami schem atów wytw orzonych przez dany typ  
treningu.

Sporządzając charakterystykę regulacyjnych właściwości schematów 
muszę uwzględnić fakt, że w ykryte  przeze m nie różnice między grupam i 
nie są różnicami jakościowymi. Czynności obu grup posiadają te  same 
cechy, ale w  różnym  natężeniu. Nie jest wykluczone, że różnice między 
grupam i zostały za ta rte  przez w ystępujący podczas w ykonyw ania zada­
nia proces uczenia się. Dzięki fazowej strukturze określonej w  zadaniu 
czynności każda z grup m iała okazję nabyw ania wiedzy z zakresu objętego 
treningiem  przygotowawczym drugiej grupy. G rupa M  mogła stopniowo 
zapoznawać się z wynikiem  czynności składając już otrzym ane jego ele­
m enty, grupa W uzyskiw ała natom iast w  trakcie wypróbow yw ania róż­
nych operacji znajomość reguł rządzących ich stosowaniem. W prawdzie 
zdobyte tą  drogą wiadomości ze względu na swój konkretny charakter 
nie były równorzędne w stosunku do ogólnych i usystem atyzowanych 
wiadomości z tekstów  przygotowawczych, ale mogły w  pewnym  stopniu 
w płynąć na zm ianę właściwości system u regulacyjnego.

Z powodu powyższych trudności metodologicznych jednoznaczne 
przyporządkowanie w ykrytych tendencji działaniu określonego system u 
schem atów trzeba będzie odłożyć do m om entu przeprow adzenia dalszych 
badań, w  których analizowane byłyby m niej skomplikowane czynności 
przy równoczesnym nastaw ieniu całej procedury na kontrolę i pom iar 
w  zakresie pojedynczych w ybranych cech strukturalnych. W obecnej 
fazie mogę sobie pozwolić jedynie na ostrożne form ułow anie twierdzeń, 
k tóre nie są już hipotezami, ale m ają jeszcze słabą podbudowę em pirycz­
ną. Z tym  zastrzeżeniem  przystępuję do opracowania następnego roz­
działu, który  będzie próbą scharakteryzow ania regulacyjnych właściwości 
podstawowych system ów schematów.



7. REGULACYJNE WŁAŚCIWOŚCI 
PODSTAWOWYCH SYSTEMÓW SCHEMATÓW

Rozważania nad regulacyjnym i właściwościami system u schematów 
odnoszących się do w yniku czynności oraz system u schematów obejm u­
jącego prowadzące do niego operacje 15 będą próbą sform ułowania odpo­
wiedzi na trzy pytania:

1. Jakie s trukturalne cechy czynności wyznaczane są przez każdy 
z systemów.

2. K tóry z nich jest bardziej efektywny.
3. Jaką pozycję zajm uje każdy z systemów w hierarchii mechanizmów 

regulacyjnych.
Pierw sze pytanie bezpośrednio dotyczy podstawowego problem u n in iej­

szej pracy, drugie i trzecie — praktycznych i teoretycznych konsekwencji 
jego rozwiązania zaproponowanego w  oparciu o przedstaw ione w po­
przednim  rozdziale w yniki badań eksperym entalnych.

7.1. STRUKTURALNE WŁAŚCIWOŚCI CZYNNOŚCI 
WYZNACZANE PRZEZ PODSTAWOWE SYSTEMY SCHEMATÓW

Przedstaw ię obecnie prawidłowości ujaw nione w procesie organizo­
wania się m olarnej, funkcjonalnej i form alnej s truk tu ry  czynności pod 
wpływem  regulacji przez w ynik oraz przez system operacyjny.

S truk tu ra  m o l a r  n a  czynności pow staje w drodze: a) przyporząd­
kowania sobie dwóch dostępnych w danej sytuacji zbiorów — zbioru 
operacji oraz zbioru wyników częściowych; b) powiązania tak  powstałych 
jednostek (czyli czynności składowych) w  większe, jakościowo zróżnico­
w ane grupy. Tworzenie się i grupow anie jednostek przebiega według 
pewnych zasad. Jednym  ze sposobów w ykrycia tych zasad jest analiza 
statystyczna polegająca głównie na badaniu częstości współwystępowania 
poszczególnych czynności składowych.

15 W dalszym wywodzie używać będę niekiedy określeń skróconych: „regulacja 
przez w ynik” i „regulacja przez operacje albo przez system operacyjny”.
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Przeprowadziwszy tego typu analizę doszłam do stw ierdzenia, że w  sy­
tuacji, gdy m am y do czynienia z regulacją przez wynik, podstawową za­
sadą określającą m olarną struk turę  czynności jest spójność rezultatów  
częściowych. Świadczy o tym  podporządkowanie doboru operacji doborowi 
subcelów przejaw iające się w : a) zm niejszeniu różnorodności operacji 
w obrębie poszczególnych ciągów czynnościowych (por. dane na s. 89);
b) zm niejszeniu różnorodności kom binacji m iędzy operacjami, tzn. ubycie 
pewnych operacji prowadzących do określonych wyników, czyni m niej 
prawdopodobnym  użycie n iektórych innych w ram ach tego samego ciągu, 
W skali całej badanej populacji można w yodrębnić pewną liczbę operacji, 
dla których zakres kom binacji z innym i operacjam i jest w yraźnie ograni­
czony. Są to operacje prowadzące do rezultatów  mało spójnych z rezulta­
tam i innych operacji oraz niektóre takie, które nie prowadzą bezpośrednio 
do żadnych rezultatów , a więc także w  pewnym  sensie pozostają 
w sprzeczności ze spójnością w ew nętrzną globalnego rezultatu.

Można się obecnie zastanowić nad pozytyw nym i i negatyw nym i stro­
nam i s truk tu ry  m olarnej czynności zorganizowanej w edług przedstaw io­
nej wyżej zasady. N iew ątpliw ą zaletą podporządkowania doboru operacji 
doborowi subcelów jest w yelim inow anie pew nej liczby czynności, które 
nie przyczyniłyby się do popraw ienia s tru k tu ry  logicznej ani wielkości 
osiągniętego w yniku. Zaleta ta jest szczególnie pożądana w sytuacji, gdy 
elim inacja taka jest konieczna, aby czynność w ogóle mogła być w y­
konana. Przyjęcie tej zasady m a jednak pewne strony negatyw ne. Są to:
1. ryzyko pominięcia operacji związanych z w ynikiem  pośrednio, ale ko­
niecznych do jego osiągnięcia; 2. ryzyko wyelim inow ania w  przypad­
kach, gdy organizacja w yniku jest nietypowa, tych jego elem entów, które 
nie wiążą się logicznie z całością, ale w  danym  przypadku do niej należą. 
Można np. z góry założyć, że nie w arto poszukiwać pewnych symptomów 
schorzenia, w  większości przypadków nie w ystępujących razem  z innym i 
stw ierdzonym i już symptom am i. Tymczasem u konkretnego „pacjenta” 
sym ptom  ten  może się pojawić, tylko jego związek z pozostałymi sym pto­
m am i będzie bardziej skomplikowany i pośredni.

S truk tu ra  m olarna czynności w  sytuacji, gdy czynność regulowana 
jest operacyjnie, nie w ykazuje żadnych szczególnych cech. W szystkie ope­
racje wykonyw ane są z podobną częstotliwością i z podobną częstotliwo­
ścią włączane są także w  kom binacje z innym i. Nie można zaobserwować 
funkcjonow ania żadnych reguł ograniczających, świadczących o dążeniu 
do nadania pewnych szczególnych cech w łaśnie m olarnej strukturze 
czynności.

Zależność f u n k c j o n a l n e j  struk tu ry  czynności od typu regula­
cji w yraża się w  proporcjach czynności składowych rozdzielonych na g ru­
py według k ry terium  kierunku oddziaływania. Podstawowy podział czyn-

6 — M. M aterska, Treść ..
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ności z tego punktu  w idzenia rozgranicza czynności bezpośrednio prow a­
dzące do w yniku (tzw. właściwe) oraz czynności pośrednio z nim  zwią­
zane (pomocnicze). Funkcja czynności pomocniczych polega na organizo­
w aniu w arunków  w ykonyw ania czynności właściwych przed ich rozpo­
częciem (czynności przygotowawcze) i w  trakcie ich trw ania  (czynności 
obronne, kontrolne i korekcyjne). W zależności od tego, czy w zakresie 
czynności pomocniczych przew ażają czynności skierowane na w stępne 
przygotowanie warunków, czy też takie, które organizują je  w  trakcie 
trw ania czynności, możemy mówić o dwóch różnych sposobach radzenia 
sobie ze zmiennością warunków. Pierw szy polega na m aksym alnym  za­
bezpieczeniu się przed zetknięciem  z zakłóceniami zarówno pochodzącymi 
z zewnątrz, jak i w ynikającym i z w łasnych błędów (staranne wykonanie 
przygotowań pozwala oczekiwać, że uda się zakłóceń uniknąć). Drugi 
sposób polega na przeciw staw ianiu się zakłóceniom, które już nastąpiły. 
W ymaga on jednak rozpoznania typu  zakłócenia, a następnie włączenia 
do łańcucha czynności elem entu pozwalającego usunąć jego (zakłócenia) 
skutki. Jest przez to bardziej ryzykowny, ale zarazem  bardziej oszczędny, 
gdyż przeciwdziała tylko rzeczywiście zaszłym zakłóceniom, a nie w szyst­
kim możliwym (które i tak  w  pełni nie dadzą się przewidzieć).

W w yniku analizy proporcji czynności pomocniczych doszłam do 
wniosku, że pod w pływem  regulacji przez w ynik daje się zaobserwować 
przeciw staw ianie się zmienności w arunków  w  trakcie przebiegu czynności 
(pokonywanie przeszkód zewnętrznych, korygowanie własnych błędów). 
Pod w pływem  regulacji przez operacje pojaw ia się natom iast unikanie 
zakłóceń przejaw iające się w  popraw nym  w ykonyw aniu przygotowań. 
.Przeciwstaw ianie się zakłóceniom przy regulacji przez w ynik tłumaczyć 
można funkcjonowaniem  kry terium  pozwalającego oceniać zm iany zacho­
dzące podczas przebiegu czynności z punktu  w idzenia tego, czy przybli­
żają, czy też w strzym ują osiągnięcie rezultatu . K ryterium  tym  jest jasno 
sprecyzowany cel. B rak takiego celu w  sytuacji regulacji przez operacje 
powoduje, że w ybierana jest tak tyka zwalniająca od konieczności rozpo­
znawania zakłóceń i wprowadzania zmian w przebiegu czynności, zmian, 
k tóre mogą być równie dezorganizujące jak  same zakłócenia.

Kształtow anie się f o r m a l n e j  s truk tu ry  czynności polega na po­
rządkow aniu czynności składowych w łańcuch następujących po sobie 
kolejno elementów. Aby poszczególne ogniwa tego łańcucha nie znosiły 
efektów ogniw poprzednich bazując równocześnie w  pełni na osiągniętym  
przez nie postępie w  przybliżaniu się do w yniku końcowego, konieczne 
jest przyjęcie pew nych reguł porządkujących. Reguły te można w ykryć 
analizując pozycje poszczególnych czynności składowych w  obrębie róż­
nych ciągów powstałych w tych samych w arunkach.

Przeprow adzenie takiej analizy pozwoliło mi stwierdzić, że w  sytuacji,
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gdy czynności regulowane są operacyjnie, łańcuchy czynnościowe m ają 
ustabilizowaną struk tu rę  zorganizowaną w oparciu o form alne cechy 
(konkretnie — rozmieszczenie przestrzenne) dostępnego m ateriału  opera­
cyjnego. W sytuacji regulacji przez w ynik form alna struk tu ra  czynności 
nie była zorganizowana zgodnie z jakąś określoną regułą i nie w ykazy­
w ała cechy stabilności. Kolejność czynności zależała w tej sytuacji od 
.decyzji podejm owanych po każdym  w ykonanym  kroku osobno. Obniżało 
to znacznie zarówno tempo czynności, jak  i jej ekonomiczność. U stabili­
zowanie form alnej struk tu ry  czynności w  w arunkach regulacji operacyj­
nej pozwalało uniknąć tych defektów. Przyjęcie jako zasady porządkują­
cej form alnych cech m ateria łu  operacyjnego redukowało do m inim um  
konieczność podejm owania osobnych decyzji o w ykonaniu kolejnych czyn­
ności podporządkowując cały łańcuch zew nętrznym  bodźcom.

W ydaje się, że podporządkowanie czynności bodźcom dostarczanym 
przez w arunki zew nętrzne zadania jest osiową zasadą organizującą całą 
s truk tu rę  czynności w w arunkach regulacji przez operacje. Zasada ta  na j­
w yraźniej ujaw nia się w  zakresie form alnej s truk tu ry  czynności. Analo­
giczną zasadą w w arunkach regulacji przez w ynik jest dążenie do spój­
ności oczekiwanego rezulta tu  przejaw iające się najw yraźniej w  pewnych 
cechach s truk tu ry  m olarnej czynności. Pozostałe właściwości czynności, 
np. cechy s truk tu ry  funkcjonalnej, są — jak  sądzę — w tórne i pośrednio 
w ynikają z funkcjonow ania tych  dwóch zasad.

W świetle powyższych rozważań nasuw a się następująca odpowiedź 
na pytanie o cechy s truk tu ry  czynności determ inow ane przez podstawowe 
system y schematów. Dzięki działaniu schematów odnoszących się do w y­
niku czynności: 1. dokonuje się selektyw ny dobór operacji oraz powiązań 
m iędzy nimi, ukierunkow any przez dążenie do spójności rezultatów , do 
których operacje te prowadzą; 2. czynność może wykazywać odporność 
na przeszkody; 3. zaznacza się zdolność do samokorygowania. Działanie 
schem atów odnoszących się do operacji lub inaczej mówiąc sposobów 
w ykonyw ania czynności prowadzi do: 1. stabilizacji czynności od strony 
form alnej, czyli do w ytw orzenia się stereotypu, co pociąga za sobą
2. wzrost ekonomiczności i 3. przyspieszenie tem pa czynności.

7.2. EFEKTYWNOŚĆ PODSTAWOWYCH SYSTEMÓW SCHEMATÓW

W związku z problem em  efektywności powyższych system ów rozpa­
tryw anej z punktu  w idzenia sprawności i skuteczności regulowanych 
przez nie działań zaznacza się w  literaturze kilka stanowisk. Na podsta­
wie badań em pirycznych lub teoretycznych przesłanek różni autorzy do­
strzegają przew agę jednego lub drugiego z system ów albo też stw ierdza­
ją niezbędność ich łącznego funkcjonowania.
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Zwolennikiem  poglądu, że system operacyjny jest system em  podsta­
wowym, jest Piaget. Z jego doświadczeń wynika, że obraz w yniku 
czynności posiadający pewne właściwości regulacyjne pow staje jedynie 
w  rezultacie aktyw ności typu  operacyjnego. Brak tego typu aktywności 
poprzedzającej powstanie obrazu w yniku powoduje, że nie jest on zdolny 
do efektywnego kierow ania przebiegiem  czynności. Tezę tę  ilustru je 
choćby opisany już poprzednio eksperym ent polegający na uczeniu dzieci 
budowania z pamięci pewnego m odelu w  trzech sytuacjach: a) po zapo­
znaniu się z nim  wzrokowo; b) po obejrzeniu, jak  w ykonuje go dorosły;
c) po skopiowaniu go, ale z użyciem innych części niż w  zadaniu właści­
wym. W yniki tego eksperym entu w skazują na zdecydowaną przewagę 
tren ingu  polegającego na samodzielnym konstruow aniu. Jedynie" w  rezul­
tacie aktyw nych przekształceń dokonanych na przedmiocie mógł powstać 
taki jego obraz, k tóry  umożliwił następnie praw idłow e odtworzenie tego 
przedm iotu z pamięci (J. Piaget, 1965). Można zatem  powiedzieć, że zda­
niem  Piageta regulacyjne właściwości schem atów odnoszących się do w y­
ników czynności są pochodnymi funkcjonowania schem atów operacyj­
nych, są jak  gdyby przetransponow aną postacią regulacyjnych cech operacji.

Podobne stanowisko, choć oparte na innych przesłankach, zajm ują 
specjaliści od algorytm izacji nauczania. Np. Landa (1967) jest zdania, że 
w  szkole na ogół dobrze przekazyw ana jest wiedza o przedm iotach i ce­
chach, a źle podaw ana wiedza o operacjach, czyli m etodach postępowania. 
Prowadzi to do trudności w  zakresie praktycznego stosowania nabytej 
wiedzy, k tóra okazuje się bezużyteczna i nieoperatyw na. W yjściem w  tej 
sytuacji byłoby przekazanie uczniom algorytmów, czyli przepisów okre­
ślających system operacji, które należy wykonać, oraz porządek, w  jakim  
powinny być wykonane. System y przekazyw anych operacji powinny 
być — jak  zaznacza autor — „masowe”, tzn. zrelatywizowane do dość 
szerokich klas zadań, oraz skuteczne, czyli prowadzące niezawodnie do 
rezultatu . R ezultat ten powinien być określony za pomocą z góry przy­
jętego system u łatw ych do zidentyfikow ania (oczywiście w  drodze zasto­
sowania algorytmów) cech form alnych. System  tak i może zdaniem autora 
zastąpić obraz w yniku czynności, elim inując go całkowicie z uczestnicze­
nia w  bezpośrednim  regulowaniu przebiegu czynności.

Stanowisko przypisujące przew agę regulacji czynności przez wynik 
zajm uje Flesznerowa (1960). Z badań tej autorki nad dziećmi w  wieku 
szkolnym wynika, że w ykorzystyw anie do rozw iązywania zadań uprzednio 
wyuczonych określonych sposobów rozw iązywania nie zawsze prowadzi 
do pozytyw nych rezultatów . Zdarzają się bowiem sytuacje nie nadające 
się do zastosowania wyuczonych sposobów, a uczeń nie dysponuje prze­
ważnie kryteriam i, według których mógłby różnicować sytuacje. Dlatego 
też przy zetknięciu z nowym zadaniem  bardziej efektyw ne od wypróbo-
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w yw ania znanych schematów operacyjnych jest, zdaniem  autorki, postę­
powanie polegające na form ułow aniu celu ogólnego, a następnie celów 
częściowych i dobieraniu do nich poszczególnych operacji. W ten  sposób 
schem at całej czynności konstruow any jest w  trakcie rozw iązywania za­
dania, dzięki czemu wykazuje większą adekwatność w  stosunku do jego 
w ym agań niż przeniesiony w całości schem at w ytrenow any w  innej 
sytuacji. Na przewagę regulacji opartej na  obrazie rezulta tu  w skazuje 
także Nawrocka (1956) i Salomon (1964), których badania omawiane były 
szczegółowo w poprzednich rozdziałach.

Trzecie stanowisko dotyczące problem u efektywności regulacji przez 
podstawowe system y schem atów postuluje niezbędność obu typów  regu­
lacji. W w yniku badań nad efektywnością różnych form  tren ingu  w  za­
kresie w ytw arzania pojęcia niezmienności u dzieci B runer i jego współ­
pracownicy stw ierdzili, że spośród następujących trzech m etod: 1. aktyw ­
nej m anipulacji połączonej ze słownym objaśnieniem  eksperym entatora;
2. samej m anipulacji; 3. dem onstracji z objaśnieniem  słownym, na jbar­
dziej skuteczna jest pierwsza, czyli m anipulacja połączona z objaśnieniem. 
W oparciu o tę form ę tren ingu  wytworzono pojęcie niezmienności u  77%i 
badanych dzieci. Dla pozostałych form  procenty wynosiły odpowiednio: 
sama m anipulacja — 30%, dem onstracja połączona z objaśnieniem  — 
40°/o, i niewiele różniły się od w yników otrzym anych w sytuacji kon­
trolnej, czyli bez żadnego treningu (25%) (J. B runer, 1968). Rezultaty 
powyższe w skazują na to, że jeśli trening m a być efektywny, zachodzi 
konieczność uruchom ienia zarówno schematów operacyjnych (w omawia­
nym  eksperym encie dokonywano tego umożliwiając dziecku aktyw ne 
przekształcanie przedm iotu, którego właściwości miało zrozumieć), jak 
i schem atów odnoszących się do w yników czynności (w om awianym  
eksperym encie dokonywano tego przez słowne opisyw anie i dem onstro­
wanie poszukiwanych przez dziecko cech charakteryzujących przekształ­
cany przez eksperym entatora przedmiot). Stw ierdzona przez B runera 
znikoma efektywność powyższych systemów schem atów w sytuacji, gdy 
funkcjonują osobno, jest argum entem  przekonyw ającym  o konieczności 
ich współdziałania w zakresie efektyw nej regulacji czynności.

Podobne stanowisko prezentuje Gurowa (1968), której zainteresowania 
dotyczą wzajem nych stosunków między form alnym i a sem antycznym i 
kom ponentam i procesu rozw iązywania problemów. A utorka ta  wysuwa, 
w oparciu o przeprowadzone badania, tezę, że zadania, np. geometryczne, 
tylko częściowo dają się rozwiązać popraw nie na podstawie form alnych 
algorytmów. Określanie bowiem kierunku poszukiwań oraz korekty re­
zultatów  otrzym anych drogą form alnych przekształceń odbywają się w e­
dług zasad nieform alnych, semantycznych, k tóre charakterystyczne są dla 
regulacji opartej na znajomości w yniku czynności.



Z punktu  w idzenia przeprowadzonych przeze m nie badań stanowisko 
trzecie podkreślające niezbędność obu typów regulacji jest mi najbliższe. 
W yniki moich eksperym entów  w skazują bowiem na to, że każdy z pod­
stawowych system ów regulacyjnych odgrywa w procesie powstawania 
i realizowania program u czynności określoną i istotną rolę.

W ydaje m i się, że zróżnicowanie poglądów przypisujących przewagę 
jednem u bądź drugiem u systemowi jest skutkiem  przyjm ow ania przez 
różnych badaczy różnych wskaźników efektywności treningu. I tak  np. 
w badaniach Nawrockiej w yniki m ierzone były liczbą ekspozycji koniecz­
nych do poprawnego w ykonania przez dziecko zadanego ćwiczenia gim na­
stycznego. (Zadane ćwiczenie wraz z poprzedzającą je instrukcją w  for­
mie pokazu, objaśnienia słownego lub ruchów biernych pow tarzane było 
aż do m om entu osiągnięcia pełnej zgodności z wzorcem.) Przy ocenie po­
prawności uwzględnione były błędy w  w ykonaniu poszczególnych ele­
m entów ćwiczenia oraz liczba ekspozycji koniecznych do wyelim inow ania 
ruchów zbędnych. Oparcie pom iaru na tych w łaśnie wskaźnikach z góry 
przesądzało o przewadze grupy kierowanej obrazem w yniku, czyli treno­
w anej przez pokaz, ponieważ dla tego typu  regulacji charakterystyczna 
jest zdolność do korygowania błędów i eliminowania nieprzydatnych ope­
racji. U jaw nienie tej zdolności było ułatw ione dodatkowo poprzez danie 
badanym  możliwości w ielokrotnego pow tarzania czynności. G rupa regulo­
w ana operacyjnie, czyli poprzez bodźce kinestetyczne, nie m iała przy tego 
typu zasadach pom iaru możliwości w ykazania dodatnich efektów otrzy­
manego przygotowania. Gdyby dobór wskaźników był jednakowo „przy­
chylny” dla obu badanych grup i gdy np. uwzględniano także pewne cechy 

.form alne czynności, takie jak tempo lub ekonomiczność ruchów, być może 
wyniki obu grup okazałyby się równoważne.

Uprzywilejowanie jednego system u regulacji przez oparcie oceny jego 
efektywności na wskaźnikach dotyczących jedynie w ybranych aspektów 
struk tu ry  czynności zaznacza się również w badaniach z zakresu algoryt- 
mizacji nauczania. Przewaga, tym  razem  system u operacji, w ynika już 
z samych celów algorytmizacji, wśród których na pierwszych miejscach 
można wym ienić osiągnięcie maksymalnego tem pa i ekonomiczności w za­
kresie przysw ajania wiedzy. Tak określone cele rzeczywiście można 
osiągnąć dostarczając uczniom wzorów operacji. W ątpliwości budzi jednak 
przyjęcie tem pa i ekonomiczności za podstawową m iarę poziomu organi­
zacji czynności, k tóra posiada przecież także szereg innych, niem niej 
istotnych cech strukturalnych.

W konkluzji można powiedzieć, że pytanie o wyższą efektywność jed­
nego lub drugiego system u regulacji nie może uzyskać jednoznacznej 
odpowiedzi, ponieważ oba system y (każdy w innym  zakresie) uczestniczą 
w  procesie regulowania przebiegu czynności. Wiedzę o ich regulacyjnych



87

właściwościach można natom iast w ykorzystać kładąc nacisk na trening 
w jednym  lub w drugim  kierunku, w  zależności od w ym agań konkretnych 
sytuacji. Np. jeśli zależy nam  na otrzym aniu w efekcie pewnego treningu 
czynności plastycznych, odpornych na przeszkody, należy położyć większy 
nacisk na dostarczenie wiedzy o ich wynikach, jeśli zaś czynność z ja ­
kichś powodów ma przebiegać szybko lub ekonomicznie, należy zwrócić 
szczególną uwagę na trening w zakresie operacji. Konieczne jest przy tym  
zdanie sobie spraw y z tego, że m anipuluje się tylko pojedynczym i ele­
m entam i skomplikowanego systemu, jakim  jest s truk tu ra  złożonej ludz­
kiej czynności.

7.3. M IEJSCE PODSTAWOWYCH SYSTEMÓW SCHEMATÓW 
W HIERARCHII MECHANIZMÓW REGULACYJNYCH

Współczesne koncepcje regulacji ludzkiego zachowania operują dwoma 
zasadniczymi m odelami: modelem 5 — R  (bodziec—reakcja) wywodzącym 
się z klasycznej teorii behawiorystycznej i modelem Z—C (zadanie—cel) 
nawiązującym  do teorii typu poznawczego. Ten ostatni model, uważany 
za konkurencyjny w stosunku do S—R, oparty jest na założeniu, że 
aktyw ność człowieka regulow ana jest głównie przez zadania, których w y­
konanie prowadzi do określonych wyników. Regulacja tego rodzaju 
uw alnia działanie ludzkie od determ inującego w pływ u doraźnych bodź­
ców, nadając m u równocześnie cechę kierunkowości.

Zdaniem  Tomaszewskiego (1969) modele S— R  i Z—C nie wykluczają 
się wzajem nie. Dotyczą one jednego złożonego m echanizm u regulacyj­
nego, każdy z nich opisuje jednak inny jego aspekt lub inny poziom 
funkcjonowania. O słuszności tej tezy przekonują w yniki eksperym entów, 
w  których osoby badane otrzym yw ały do w ykonania zadania z konflik­
tową lub podwójną instrukcją.

Przykład sytuacji eksperym entalnej, w której badani w ykonyw ali 
instrukcję konfliktową, zaczerpnięty został przez Tomaszewskiego (1969) 
z badań nad skutkam i ogniskowych uszkodzeń mózgu, przeprowadzonych 
przez Maruszewskiego. W jednym  ze swoich eksperym entów M aruszewski 
polecał chorym  reagować dwoma naciśnięciam i klucza na jeden sygnał, 
i na odwrót, jednym  naciśnięciem  na dwa sygnały. Okazało się, że w y­
konanie tego polecenia było zbyt trudne. Badani w ykonyw ali jedno na­
ciśnięcie na jeden sygnał, a dwa naciśnięcia na dwa sygnały, mimo że 
zdawali sobie sprawę z tego, że reagują niewłaściwie. W w yniku uszko­
dzeń mózgu w ystąpiło u tych osób zaburzenie zdolności do kierow ania się 
wym aganiam i podjętego zadania. W yłączenie regulacji na poziomie Z—C 
odsłoniło jak  gdyby niższą w arstw ę regulacji, w  której obrębie reakcje 
podporządkowane są jedynie fizycznym cechom poszczególnych bodźców. 
Funkcjonowanie tej w arstw y charakteryzuje najlepiej form uła S —R. ■
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Innego rodzaju zadaniami ujaw niającym i udział dwojakiego typu re­
gulacji przy w ykonyw aniu czynności przez człowieka są zadania z in­
strukcją w ym agającą reagow ania na jeden rodzaj bodźców, a pow strzy­
m ania reakcji na bodźce drugiego rodzaju. C harakterystykę zachowania 
ludzi w tego typu sytuacjach oparł T. Tomaszewski (1969) na wynikach 
swoich eksperym entów  przeprowadzonych wraz z R. Stadnickim  (1963). 
W badaniach tych podawano osobom badanym  dwa rodzaje bodźców, np. 
dzwonek i brzęczyk. Na bodźce jednego rodzaju (np. dzwonki) badani 
wykonywali proste reakcje ruchowe, na bodźce drugiego rodzaju polecano 
im nie reagować. Bodźce eksponowane były w  długich seriach o nieregu­
larnie zm ieniającym  się porządku. W powyższej sytuacji dał się zaobser­
wować charakterystyczny rozkład błędnych reakcji w  poszczególnych 
ekspozycjach. Liczba błędów w zrastała mianowicie podczas ekspozycji 
przejściowych, tzn. w tedy, gdy następowała zm iana bodźca po pewnym  
okresie pow tarzania się bodźców jednakowych, np. pojaw iał się brzęczyk 
po serii dzwonków lub odwrotnie. Błędy towarzyszyły także, choć w m niej­
szym stopniu, nadm iernem u przedłużaniu się serii jednakow ych bodźców. 
Pojawienie się błędów w łaśnie w  tego rodzaju w arunkach wskazuje na to, 
że osoby badane kierują się nie tylko pojedynczymi bodźcami, ale także 
w ytw arzającym  się stopniowo modelem w ew nętrznej s truk tu ry  serii 

* bodźców traktow anych jako całościowo pojmowana sytuacja zadaniowa.
Zdolność do kierow ania się zadaniami pojaw ia się, moim zdaniem, 

w  rozwoju osobniczym człowieka później niż zdolność do reagow ania na 
bodźce (tę ostatnią można uważać za wrodzoną). Przechodzenie regulacji 
typu  S— R w regulację Z—C można prześledzić na przykładzie rozwoju 
reakcji chwytania. Kilkumiesięczne dziecko chw yta każdy przedm iot po­
jaw iający się w  jego polu widzenia, nie um iejąc zahamować swoich ru ­
chów ani wykonać ich umyślnie. Reakcja podporządkowana jest całkowi­
cie doraźnie działającym  bodźcom. Pojawienie się przedm iotu w  polu 
widzenia natychm iast pobudza wyciągnięcie ręki i tylko zniknięcie przed­
m iotu może ten  ruch zahamować (S. Szuman, 1955). Dziecko starsze po­
trafi już posługiwać się chwytaniem  jako środkiem do realizacji swoich 
zamierzeń, chw ytanie zaczyna funkcjonować w ram ach pewnych zadań. 
Jako przykładu można tu  użyć następującej obserwacji: „Chłopiec (16; 
16 — przyp. aut.) bawi się na podłodze szklanym  słoikiem, do którego 
włożył różne przedm ioty. Odwróciwszy się tyłem  do słoika spostrzega 
korek, którym  się słoik zamyka. Chwyciwszy korek dziecko rozgląda się 
za słoikiem, k tóry znajduje się w tym  momencie poza polem jego w i­
dzenia. Odnalazłszy go za sobą próbuje wepchnąć korek do otworu 
słoika, tj. zamknąć słoik korkiem ” (S. Szuman, 1955, s. 77). Powyższa 
obserwacja wskazuje na podporządkowanie chw ytania przedm iotów za­
daniu, które sobie dziecko postawiło. W prawdzie trudno rozstrzygnąć, że
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chwyciwszy korek pojaw iający się nagle w polu widzenia kierowało się 
ono tylko jego spostrzeżeniem, czy też miało już w tedy zam iar zam knię­
cia słoika, niew ątpliw e jest jednak, że dalsze jego ruchy (odnalezienie 
i chwycenie słoika, próby umieszczenia korka w otworze) podporządko­
w ane były tem u zamiarowi. Jak  pisze Szuman, dziecko postawiło przed 
sobą zadanie: „zamknąć słoik korkiem ”. Zadaniu tem u podporządkowane 
zostały następne kolejne czynności dziecka.

U dojrzałego człowieka regulacja przez zadanie uzyskuje stałą prze­
wagę nad regulacją typu S—R. Przew aga ta  zanika tylko pod wpływem  
zaburzeń spowodowanych jakim ś procesem chorobowym, np. uszkodze­
niem  mózgu (M. M atuszewski, 1963). Nadrzędna funkcja regulacji Z—C 
w stosunku do S — R  polega na organizowaniu i koordynow aniu ruchów 
S—R. K oordynacja ta  przybiera różną form ę w zależności od tego, czy 
zadanie w ykonyw ane przez człowieka narzucone m u jest przez sytuację 
zewnętrzną, czy też staw ia on je sobie sam, dążąc do osiągnięcia w ła­
snych celów. W pierwszej sytuacji charakterystycznej np. dla niektórych 
zadań laboratoryjnych powszechnie stosowanych w psychologii model 
regulacji wygląda następująco: Z(S—R). Osoba w ykonująca zadanie pod­
porządkow uje się instrukcji otrzym anej od eksperym entatora, podczas 
gdy właściwy w ynik w ykonyw anej czynności nie jest jej znany. Także 
osiągnięcie lub nieosiągnięcie tego w yniku nie ma dla badanego żadnych 
konsekwencji. Ten sposób w ykonyw ania zadań spotyka się również poza 
sytuacjam i laboratoryjnym i, np. w  ram ach funkcjonow ania nadm iernie 
zhierarchizowanych organizacji, których członkowie przyw ykli są do 
ślepego posłuszeństwa polegającego na w ykonyw aniu każdego polecenia 
zwierzchników bez zastanaw iania się nad jego sensem (T. Tomaszewski 
1969).

Różnica między regulacją Z(S—R) a S—R  jest niewielka. Poszczególne 
reakcje zdeterm inowane są w  dalszym ciągu przez fizyczne cechy doraźnie 
działających bodźców. Włącza się jednak jeden dodatkowy m om ent —  
podjęcie decyzji o przystąpieniu do zadania. Decyzja ta  na ogół zdeterm i­
nowana jest przez dążenie do jakiegoś celu. Z punktu  widzenia założonej 
w  zadaniu czynności jest to cel niespecyficzny lub inaczej mówiąc obocz­
ny, umożliwia on jednak świadome podporządkowanie się wymogom 
sytuacji. Osoba przystępująca do eksperym entu polegającego na uczeniu 
się bezsensownych zgłosek przysw aja kom pletnie bezużyteczny m ateriał 
w  nadziei, że przyczyni się do postępu nauki lub odda przysługę ekspery­
m entatorow i; w ykonujący wszelkie polecenia szefa pracow nik czyni to 
np. w  nadziei, że zasłuży sobie na awans. W łaściwy w ynik czynności jest 
w  tego typu  sytuacjach jednym  ze skutków w ykonyw ania zadania. W y­
konującem u czynność osobnikowi ujaw nić się może (jeśli będzie on go 
umiał rozpoznać) dopiero po zakończeniu ciągu reakcji.
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Regulacja Z(S—R) nie jest typow a dla praktycznych działań człowieka. 
Działania takie posiadają na ogół dla niego ściśle określone konsekwencje, 
a um iejętność przew idyw ania tych konsekwencji stanow i podstawowy 
w arunek skuteczności działań. Model ogromnej większości ludzkich czyn­
ności wygląda zatem  tak: Z(S— R)C. Podstawowa cecha regulacji dokonu­
jącej się w  obrębie tego system u polega na tym, że reakcje podmiotu 
zdeterm inow ane są nie przez fizyczne cechy bodźców, lecz przez ich 
znaczenie (T. Tomaszewski, 1969).

Problem  znaczenia, czyli sygnałowej funkcji bodźców, ujm ow any jest 
w psychologii dwojako. W edług pierwszego ujęcia wywodzącego się z ba­
dań nad uczeniem  się zwierząt zarówno instrum entalnym , jak i w  drodze 
w arunkow ania bodźce m ają znaczenie — znaczą, gdy zapowiadają jakiś 
określony, korzystny lub niekorzystny dla organizmu stan  rzeczy. W w y­
niku uczenia się te same bodźce mogą nabierać różnych znaczeń, wyw o­
ływać różne reakcje, i odwrotnie, to samo znaczenie może przenosić się 
na coraz inne bodźce, k tóre będą dzięki tem u powodowały zawsze tę samą 
reakcję. W konkretnych przypadkach istnieje jednak względnie stałe 
przyporządkowanie określonem u bodźcowi określonego znaczenia i zwią­
zanej z nim  określonej reakcji.

Drugie stanowisko opiera się na rezultatach analizy struk tu r języko- . 
wych (R. Cam ap, 1969), naw iązując także do studiów nad ku ltu rą  
(C. Lévi-Strauss, 1969). W yniki badań nad językiem  i ku ltu rą  zdają się 
wskazywać na istnienie w świadomości człowieka organizacji wiążącej 
znaczenia poszczególnych bodźców w wielopoziomowy system  o struk ­
turze sieciowej. Dzięki istnieniu tego system u bodźce mogą działać jako 
elem enty klas podobnych bodźców znanych jednostce z całego dotych­
czasowego doświadczenia. K lasy te również nie pozostają izolowane, tzn. 
wchodzą w określone relacje z innym i klasami. Do regulacji włączone 
zostają zatem  nie tylko cechy posiadane przez poszczególne bodźce, ale 
i te, k tóre w ynikają z ich pozycji w  system ie znaczeniowym, czyli cechy 
innych bodźców, z k tórym i łączą się one w  ram ach systemu.

Zajęcie jednego lub drugiego stanow iska w  spraw ie sygnałowej funkcji 
bodźców m a pewne istotne konsekwencje dla uchwycenia różnicy między 
regulacją typu  Z(S—R), a Z(S— R)C, a pośrednio także między regulacją 
S— R a Z—C. Jeśli bowiem rozumieć znaczeniową funkcję bodźców w sen­
sie zapowiadania określonych korzystnych lub niekorzystnych stanów 
rzeczy, czyli w  sensie instrum entalnym , to różnica między regulacją typu 
Z(S—R)C a Z(S—R) znika, gdyż i w  regulacji Z(S— R) można odnaleźć 
przejaw y oddziaływania sygnałowych cech bodźców. Np. osoba podporząd­
kowująca swe reakcje fizycznym cechom bodźców podczas w ykonyw ania 
instrukcji otrzym ywanej od eksperym entatora przew iduje na ogół, w  efek-
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cie, jakąś korzyść lub uniknięcie jakiegoś przykrego stanu rzeczy. Do­
starczane przez zadanie bodźce m ają zatem  dla niej jakieś instrum entalne 
znaczenie. Jasne rozgraniczenie rozważanych typów regulacji możliwe jest 
tylko wtedy, gdy znaczenie bodźców ujm uje się w  sensie semantycznym, 
czyli w  relacji do system u koordynującego reprezentacje stanów rzeczy 
odpowiadających poszczególnym bodźcom w zorganizowany obraz rzeczy­
wistości. Istnienie takiego zorganizowanego obrazu jest niezbędnym  w a­
runkiem  funkcjonowania celu rozumianego jako reprezentacja oczekiwa­
nego rezulta tu  zadania. Cel w yraża pew ną relację między podmiotem 
a rzeczywistością w  tych samych kategoriach, w  których ram ach zaw arta 
jest posiadana przez podmiot reprezentacja rzeczywistości. Może on być 
zatem traktow any jako elem ent system u stanowiącego tę reprezentację. 
Dzięki przynależności do tego system u cel uw alnia przebiegające w  kon­
kretnych w arunkach czynności od determ inującego w pływ u doraźnej sty ­
m ulacji i zapew nia ich w ew nętrzną koordynację.

Obecnie przejdę do scharakteryzow ania relacji między regulacją typu 
S — R  a Z—C w w arunkach przeprowadzonych przeze m nie eksperym en­
tów. Operując dwoma przedstaw ionym i powyżej modelami Z(S—R) oraz 
Z(S—R)C postaram  się określić poziom, na którym  przebiegała regulacja 
czynności osób badanych w zależności -od typu  schem atów uruchom io­
nych u nich przez zadanie eksperym entalne. Sądzę, że uruchom ienie 
u osób badanych system u schem atów operacyjnych stawiało je w  sy tua­
cji, k tórą można opisać według form uły Z(S—R). Badani znali reguły 
reagow ania na bodźce czekające ich w  sytuacji zadaniowej oraz samo 
zadanie, nie m ieli natom iast sprecyzowanego celu. Inaczej w yglądała sy­
tuacja, gdy urucham iany był system  schem atów odnoszących się do 
rezultatu  zadania. Składały się na nią takie elem enty, jak : dokładnie 
widomy cel oraz zadanie, którego wykonanie wym agało samodzielnego 
w ypracow ania reguł reagowania. Schemat tej sytuacji można opisać w e­
dług form uły Z(S—R)C, z tym  że nie będzie to form uła pełna, brak 
w  niej bowiem R. Ta w ersja zadania była trudniejsza, gdyż uzupełnienie 
brakującego elem entu było konieczne, aby możliwe było w  ogóle pod­
jęcie czynności. W zadaniu pierwszego typu  można było nie interesow ać 
się celem i zdać się na stym ulację dostarczaną przez sytuację zadaniową. 
W ydaje się, że tak  w łaśnie postąpili badani. W efekcie, zachowanie osób, 
u k tórych uruchom iony został system  schem atów operacyjnych, posiada 
szereg cech charakterystycznych dla m odelu Z(S—R). Cechy te są na­
stępujące:

1. Luźne powiązania logiczne elem entów składowych, z których każdy 
stym ulow any jest osobnym bodźcem (wynik poprzedniego elementu). 
N aw et zatrzym anie czynności wym aga osobnej stym ulacji (np. w yczer­
panie repertuaru  operacji).
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2. Form alna organizacja elem entów czynności przejaw iająca się w  po­
w staniu dopasowanego do struk tu ry  zewnętrznej sytuacji stereotypu na­
dającego czynności ekonomiczność i szybkie tempo.

3. Nikłe zm iany przystosowawcze w struk turze czynności pod w pły­
wem zmian w arunków  powstałych w w yniku własnych błędów lub za­
kłóceń zewnętrznych. Zm iany te i zakłócenia nie są odróżniane od stale 
zachodzących drobnych zmian nie wpływających na przebieg czynności.

Z charakterystyki tej wypływa wniosek, że czynność regulowana 
przez schem aty operacyjne może przebiegać prawidłowo i prowadzić do 
pożądanych efektów tylko w w arunkach dobrze zorganizowanego system u 
bodźców, koniecznego dla cząstkowego stym ulowania poszczególnych jej 
elem entów i zewnętrznego ich kontrolowania.

Regulacja przez system  schematów odnoszących się do wyniku czyn­
ności wykazuje szereg cech pozwalających ją zaliczyć do typu Z(S—R)C. 
Są to: 1. logiczna organizacja elem entów składowych czynności podpo­
rządkow ana strukturze wytyczonego celu; 2. niestereotypow a, czyli w ielo­
w ariantow a i w ielokierunkowa, s truk tu ra  form alna; 3. dostosowanie do 
zm iennych w arunków  przejaw iające się w korygow aniu błędów i poko­
nyw aniu przeszkód. Cechy powyższe świadczą o przynależności regulacji 
przez w ynik do wyższego rzędu mechanizmów regulacyjnych.

O wyższości regulacji tego rodzaju świadczy dodatkowo trudność 
w przełożeniu jej na sform alizowany język program ów maszynowych. 
O ile program  czynności regulowanej operacyjnie da się wyrazić w  po­
staci zwykłego algorytm u zawierającego operacje i polecenia zapam iętanie 
ich rezultatów, to program  czynności regulowanej przez w ynik nie da się 
ująć w języku zrozum iałym  dla maszyny. M usiałby on zawierać np. takie 
polecenia: „wykonać takie operacje, aby otrzym ać stan  pamięci charakte­
ryzujący się aktywnością kom órek pamięci a, b, c, d (adresy)” . Tak sfor­
m ułow ana instrukcja wym agałaby od m aszyny: 1. ciągłej rejestracji w ła­
snych stanów  nie ograniczającej się tylko do pojedynczych zadań; 2. an ty ­
cypowania stanu końcowego, tj. w yniku; 3. posiadania kry terium  do w y­
boru prowadzących do niego stanów  pośredniczących. W szystko to m o­
żliwe jest tylko w układzie posiadającym  świadomość. Człowiek wyko­
nuje tak  postawione zadanie bez trudu, z tym  że w ynik zadania praw do­
podobnie nie jest zakodowany w ludzkim  mózgu w postaci adresów ko­
mórek. (Zgodnie z ostatnio przyjętym i poglądami fizjologicznymi komórki 
nerw owe działają jako zespoły, i to zespoły m ające się wym ieniać w  za­
kresie poszczególnych funkcji — lecz w  języku treści semantycznych.) 
Regulacja przez w ynik jest dla człowieka bardziej natu ralna niż regulacja 
przez operacje, bez znajomości końcowego rezultatu , do którego zmierza 
czynność. W tej ostatniej sytuacji człowiek dorabia sobie oboczny cel
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nastaw iając się na popraw ne w ykonanie samej czynności lub ucieka się 
do ekstrapolow ania celu w  trakcie w ykonyw ania czynności na podstawie 
już otrzym anych elem entów wyniku.

W konkluzji można stwierdzić, że problem  m iejsca podstawowych 
system ów schem atów może być rozstrzygnięty na korzyść regulacji opar­
tej na znajomości w yniku. Regulacja ta  bowiem w  większym  stopniu niż 
regulacja typu  operacyjnego uniezależnia zachowanie człowieka od bez­
pośredniego w pływ u aktualnych bodźców.



ZAKOŃCZENIE

Podejm ując niniejszą pracę wyszłam od rozróżnienia dwóch rodzajów 
wiadomości zaw artych w szeroko rozum ianych instrukcjach lfi. Wiadomo­
ści te  dotyczą mianowicie bądź wyników, bądź sposobów lub inaczej 
mówiąc m etod wykonyw ania czynności przew idzianych w  instrukcji. 
Zainteresowało mnie, jakie funkcje pełni każdy z wyodrębnionych typów  
wiadomości w  procesie rozwiązywania praktycznych zadań. Rozstrzyg­
nięcie tego problem u posiada, jak  się zdaje, szczególne znaczenie w  sy­
tuacji, gdy instruow anie przybiera postać systematycznego, rozciągniętego 
w  czasie tren ingu  przygotowującego ogólnie do rozwiązywania różnych 
typów zadań. Trening tak i z reguły czaso- i pracochłonny powinien możli­
wie niezawodnie prowadzić do nadania w ykonyw anym  czynnościom po­
żądanych cech.

Otrzym ane przeze m nie rezulta ty  badań nie pozwalają na sform uło­
wanie wniosków dających się bezpośrednio zastosować-, dają jednak pod­
stawę do w ysunięcia paru  postulatów  zasługujących na to, aby zwrócić 
na nie uwagę przy opracow ywaniu efektyw nych program ów w zakresie 
przygotowania ludzi do w ykonyw ania praktycznych czynności. Postulaty 
te opierają się na stw ierdzonych powiązaniach między niektórym i cechami 
czynności a treścią wiadomości przygotowawczych. Z powiązań tych w y­
nika, że aby czynność posiadała takie cechy, jak; ustabilizowany porządek 
składających się na nią elementów, ekonomiczność i szybkie tempo, należy 
skoncentrować przygotowanie na wiadomościach dotyczących sposobu 
w ykonania tej i podobnych czynności. Jeśli natom iast cechami szczególnie 
pożądanym i są: odporność na przeszkody, zdolność do samokorygowania 
oraz zdolność posługiw ania się operacjam i wyselekcjonow anym i z punktu 
widzenia spójności ich rezultatów , należy oprzeć przygotowania na w ia­
domościach dotyczących w yniku czynności. N ajkorzystniejsza jest sy tua­
cja, gdy możliwe jest dostarczenie obu rodzajów wiadomości. Oparcie 
tren ingu  na jednym  tylko rodzaju prowadzi do tego, że pewne walory

16 Term inem  tym  określam  zarówno proste polecenia, jak  i wielofazowe zabiegi 
dydaktyczne.



czynności w  zakresie jednych cech osiągane są kosztem defektów w  za­
kresie innych, i odwrotnie. Tym niem niej w  sytuacjach, gdy zależy nam 
szczególnie na pew nych cechach lub chcielibyśmy koniecznie uniknąć 
pewnych defektów czynności, można ograniczyć trening przygotowawczy 
do jednego rodzaju wiadomości. Świadome dokonanie takiego w yboru 
wym aga jednak rozeznania w zakresie współzależności między treścią 
przygotow ania teoretycznego a s truk tu rą  wykonyw anych na jego bazie 
czynności praktycznych.



ZAŁĄCZNIKI

POZ. 1. TEKST W 

L ęk  i jego główne właściwości

T erm in  lęk używ any jest w  różnych znaczeniach, ale najczęściej stosuje się go 
dla oznaczenia specyficznej negatyw nej reakcji em ocjonalnej wobec przedmiotów, 
osób lub zdarzeń, k tó re  odbierane są jako zapowiedź niebezpieczeństwa. F unkcją 
lęku jest pobudzenie do unikania i zabezpieczenia się przed w yw ołującym i go czyn­
nikam i.

Lęk może występować jako stan  chwilowy związany z doraźną sytuacją i znikać 
w raz ze zm ianą sytuacji (lęk doraźrty) oraz może na stałe powiązać się z różnymi 
dziedzinam i życia człowieka (lęk stały).

1. Lęk stały

Lęk stały  jest dość często w ynikiem  pow tarzających się przykrych (bolesnych) 
doświadczeń w  zakresie jak iejś dziedziny działalności lub w  zakresie stosunków 
z jakim iś osobami. Typowymi źródłam i lęku są przykre dośw iadczenia z okresu 
dzieciństwa. Lęk w ytw orzony w  tym  okresie przenosi się na zasadzie generalizacji 
na szeroki w achlarz sytuacji podobnych do tych, w  których pierw otnie powstał. 
Tak np. typowy jest lęk wobec autorytetów  u osób, k tóre jako dzieci żyły w  strachu 
przed despotycznym i agresywnym  ojcem. Natężenie lęku u danej osoby w yraża się 
zakresem  dziedzin życia, k tóre on obejm uje, oraz treścią i sposobem form ułow ania 
zeznań na tem at przeżywanego lęku.

2. Lęk doraźny

Ten rodzaj lęku pojaw ia się w  sytuacjach zagrożenia. Są to  te  sytuacje, w  któ­
rych człowiek może spotkać się z krytyką, naganą, negatyw ną oceną, a więc wszel­
kiego rodzaju próby, tak ie  jak  egzaminy, zawody sportowe, w ystępy itp., a  także 
sytuacje, w  których człowiek zmuszony jest zapoznawać kogoś ze swymi wykrocze­
niami, spraw am i intym nym i, budzącym i stały  lęk itp. (np. w  sądzie lub  podczas 
badania lekarskiego). Im  większe jest znaczenie danej sytuacji dla osobnika (np. im 
w ażniejszy egzamin) lub im  bardziej bezpośrednio dotyczy ona kłopotliw ych dla 
niego spraw  (np. dom aganie się od podsądnego szczegółowych zeznań dotyczących 
popełnionego przestępstw a), tym  w iększa jest siła produkowanego przez n ią lęku 
i natężenie jego przejaw ów . N ajbardziej typow e przejaw y lęku to  wycofywanie się 
z lękotw órczej sytuacji lub tak ie m anipulow anie swoim zachowaniem , aby produ­
kow any przez nią lęk był m niejszy (np. spowodowanie zm iany egzam inu pisemnego
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na ustny, dogodniejszy dla danej osoby, udzielenie niepełnych lub ogólnikowych 
odpowiedzi na kłopotliw e py tan ia itd.). Siła lęku, a w raz z nią natężenie reakcji 
obronnych spada w tedy, gdy konfrontow anie osobnika z jego (lęku) źródłem  odbywa 
się stopniowo (np. rozstrzygające się zawody poprzedzone są przez serię coraz tru d ­
niejszych elim inacji, py tan ia dotyczące decydujących szczegółów przestępstw a zadane 
są po serii pytań bardziej ogólnych, m niej istotnych).

POZ. 2. TEKST M

Podstawowe zasady przeprowadzania w yw iadu  diagnostycznego

W ywiad diagnostyczny jest techniką polegającą na zbieraniu danych dotyczą­
cych badanej osoby w  oparciu o treść słownych wypowiedzi pochodzących od niej 
samej. W artość otrzym ywanych tą  drogą danych zależy od tego, czy zaw ierają  one 
inform acje istotne, pełne i zgodne z praw dą. Uzyskanie takich  inform acji zależy 
od różnych czynników, wśród których niem ałe znaczenie posiada sposób prow adzenia 
w yw iadu przez psychologa. Poniżej przedstaw ione są niektóre reguły, których prze­
strzeganie zwiększa szanse uzyskania w artościow ych inform acji.

1. Reguła przeglądu głównych dziedzin aktyw ności pacjenta

Przeprow adzając w yw iad należy tak  dobrać pytania, aby obejm owały one jak  
najszerszy zakres w ątków  tem atycznych. Celem tego zabiegu jest uniknięcie opusz­
czenia istotnych dla diagnozy danych. S tosuje się go szczególnie w  sy tuacji b raku  
inform acji o problem ach pacjen ta pochodzących z innych źródeł.

2. Reguła systematyczności

Przechodząc od jednego w ątku tem atycznego do następnego należy pam iętać 
o całkow itym  w yczerpaniu pytań  na poprzedni tem at. Postępujem y tak, aby nie 
pom inąć istotnych problem ów  oraz aby niespodziewanym  w ybieganiem  naprzód czy 
cofaniem  się nie przeryw ać pacjentow i toku ko jarzen ia i nie wzbudzać jego n ie­
pokoju akcentow aniem  pew nych spraw  przez w yłączanie ich z logicznego porządku 
rozmowy.

3. Reguła przechodzenia od pytań  ogólnych do szczegółowych

Reguła ta  polega na rozpoczynaniu poszczególnych w ątków  tem atycznych od 
py tan ia najbardziej ogólnego, w prow adzającego dany w ątek i przechodzeniu następ­
nie do pytań coraz bardziej szczegółowych. Zabieg ten  um ożliw ia badanem u dokładne 
zrozum ienie k ierunku poszukiw ań badającego. P ytania szczegółowe postaw ione na 
początku mogą być źle lub niedokładnie zrozum iane, co prow adzi do odpowiedzi 
nie na tem at. Rozpoczynając od pytań  ogólnych zapew niam y sobie także lepszy 
kon tak t z pacjentem . P ytan ia szczegółowe m ają  w iększą zdolność w yw oływ ania n a ­
pięcia i oporu przed w ypow iadaniem  się.

4. Reguła oszczędności

Zadając zgodnie z poprzednią regułą coraz bardziej szczegółowe pytan ia na 
jak iś tem at należy się zatrzym ać w w ypadku otrzym ania od pacjen ta przeczącej 
odpowiedzi. Zam iast zadaw ać dalsze szczegółowe py tan ia lepiej jest przejść do

7 — M. M atersk a , T reść
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następnego pytan ia na tym  poziomie ogólności, na k tórym  napotkaliśm y przeczącą
odpowiedź. W ten sposób oszczędza się czas, k tó ry  m ożna w ykorzystać do szczegó­
łowego badania tych dziedzin, w  których w ystępują objaw y zaburzeń.

POZ. 3. PRZYKŁAD ARKUSZA PYTAŃ

I II III
27. Czy to  może jest obawa, że nie bę­

dzie się pan  um iał „po m ęsku” za­
chować?

69. Czy myśl, że mógłby pan  zrobić coś 
takiego, co by zwróciło uw agę kobiet 
na pana, nie budzi u p an a  lęku?

23. Czy nie występowały u pana  obaw y 
przed porów nyw aniem  pana z inny­
mi mężczyznami?

14. Czy w ystępow ała obawa, że bliski 
kon tak t może u jaw nić p an a  słabości? 

93. A czy nie jest to  obaw a przed nie­
lojalnością lub zdradą?

103. Czy to jest może lęk, że inn i mężczy­
źni po trafią dać w ięcej niż pan?

18. Czy nie obaw iał się pan, że pański 
rozwój seksualny przebiega zbyt 
wolno ?

132. Czy podejm ow anie przez przyjaciół 
rozmów na tem at wydolności se­
ksualnej w zbudza u pana niepokój? 

53. Czy nie obaw ia się pan, że pańskie 
zachowanie w  kontak tach  seksual­
nych jest nieum iejętne?

POZ. 4. TABELA ODPOWIEDZI

A. Odpowiedzi jednoznaczne

a) Pozytyw ne

2. Chyba tak, m am  niejasne poczucie niepokoju, kiedy m yślę o matce.
31. To nie było jakoś tak  w yraźnie sprecyzowane, ale n ieraz zdaw ało m i się, że 

m a tk a  p rzestan ie się m ną w  ogóle zajm ow ać albo też, że gdzieś zniknie.
62. To było coś podobnego — może nie tyle, że m nie zlekceważy, ale że nie będę 

ją  obchodził, że przestanie się m ną zajm ow ać albo że nie będzie na m nie 
zw racała uw agi *.

6. N iepokój i złość, to  było częste, odczuwałem  silną zazdrość, m iałem  poczucie,

8. Czy kontak ty  
z kobietam i bu­
dziły kiedyś pa­
n a  niepokoje?

79. Czy lęka(ł) się 
pan, że nie 
je s t dość in ­
teresujący dla 
kobiet?

85. Czy n ie  oba­
w iał się pan 
naw iązania 
bliższego kon­
tak tu  uczucio­

wego?

58. Czy spraw y 
życia seksual­
nego nie bu­
dziły u pana 
lęku?

* O dpow iedzi n a  p y ta n ia  z k o lu m n y  trzec ie j zaznaczono  czcionką p ó lg ru b ą .



99

że się m ną m niej zajm uje, że jestem  gorszy — ilekroć o tym  myślałem, drażniło 
mnie to i niepokoiło.

131. O kresam i przychodziły m i tak ie  myśli, gdy m atka czuła się słabo albo coś tak ie­
go, w tedy ogarniał m nie strach, że może jej się coś stać.

35. Poczucie bezradności, lęk przed osamotnieniem .
21. To też, to  było jak ieś uczucie lęku, że to  w szystko może się w tedy rozpaść, 

jakieś poczucie niewiadomego.
8. O tak! To dziedzina, k tó ra  gnębi m nie od dawna, rozm yślanie o kobietach czy 

przebyw anie w  ich tow arzystw ie zawsze w yw ołuje u m nie niejasne obaw y — 
jakby mi coś groziło.

79. Tak m i się w ydaje, obaw iam  się, że trak tow ać m nie będą obojętnie lub  pogar­
dliwie, szczególnie te, na których mi zależy.

27. Mam poczucie, że nie um iem  postępować wobec kobiet, obaw iam  się, że w tedy, 
kiedy będzie trzeba, nie będę wiedział, co i jak  m am  zrobić.

69. Bardzo bym  chciał zrobić coś takiego, ale czuję się jak  sparaliżow any, nie po­
tra fię  na nic się zdobyć.

23. Bardzo się tego boję, kiedy widzę ta k ą  możliwość, jestem  gotów natychm iast 
uciec.

85. W tedy w łaśnie mój niepokój jest najsilniejszy, nie mogę się go pozbyć.
93. Tak, bo m nie gnębi nieustannie, każdy b łahy  uśm iech czy gest wobec kogoś 

budzi we m nie paniczne uczucie, że jest to  objaw  niewierności.
103. Chyba coś takiego, ciągłe poczucie, że na dłuższą m etę n ik t m nie nie może 

kochać, lęk, że zostanę sam.
97. Tak, to w ydaje m i się jakieś trudne, a przede w szystkim  groźne.

114. Zawsze obawiałem  się, że nie będę um iał znaleźć kogoś, k to  podjąłby się tej 
roli i k to byłby zarazem  atrakcyjny  d la mnie.

80. Kobiety, Które m i się podobają, zawsze budzą we m nie lęk — nie w yobrażam  
sobie, bym  mógł je  zdobyć.

22. Także i to, lękam  się, że może mi się tra fić  ktoś zupełnie nieodpowiedni.
104. Nie wiem, jak  się to  może ułożyć. Ale nie w ydaje mi się to łatw e, sam a myśl 

o m ałżeństw ie budzi we m nie lęk.
125. Boję się tego zawsze i nie wiem, co bym  zrobił.
111. No, jeszcze nie m am  żony, w ięc to jakoś nie jest konkretne, ale lęk, że żadna 

kobieta nie będzie ze m ną dłużej, jest u  m nie częsty.

b) N egatyw ne

Typ I. Nie, nigdy m i to nie przyszło do głowy*. 
Typ II. Nie, to niepraw dopodobna sytuacja.

B. O dpowiedzi w ieloznaczne (punktow ane m inusam i)

Typ I. N ie m yślałem  o tym , nie w iem  dokładnie, może?
Typ II. Nie pam iętam .
Typ III. T rudno mi o tym  mówić, w olałbym  nie poruszać tego tem atu.

* O dpow iedzi k ażdego  ty p u  p ow ielone  b y ły  w  k ilk u n a s tu  eg zem plarzach , ab y  ek sp e ry m e n ­
ta to r  m óg ł je  w ie lo k ro tn ie  p o d aw ać  te m u  sa m em u  b a d a n e m u  s to so w n ie  do p rzeb ieg u  w yw iadu .

/



POZ. 5. • PRZYKŁAD PROTOKOŁU Z BADANIA INDYWIDUALNEGO

Odpowiedź
Lp. N r pytania Treść py tan ia

P N W ar­
! tość

1 t- P rzełożeni V
2 118 Rówieśnicy ©*
3 4 Popularność ©
4 51 Zdrowie V
5 128 Rodzeństwo V
6 115 Ojciec V
7 117 W ygląd zew nętrzny V
8 97 W łasna rodzina V
9 114 K andydatka na żonę V

10 104 V
11 28 K onflikty w stosunkach z żoną V +
12 111 Obawa przed opuszczeniem V
13 90 Ojcostwo V
14 8 K ontakty  z kobietam i V
15 79 N iska atrakcyjność V +
16 27 Zachowanie „m ęskie” V +
17 69 O baw a przed wyróżnieniem  się V
18 85 N aw iązanie bliższego kontaktu
19 14 U jaw nienie słabości w bliskich V
20 103 kontaktach V +
21 58 Ocena w łasnych możliwości V
22 2 Życie seksualne V
23 31 M atka V
24 6 Opuszczenie przez m atkę V +
25 95 Stosunek m atk i do rodzeństw a V

26 57 Pozostaw ienie w trudnej sytuacji V

27 131 Kary V
28 21 Choroba lub śm ierć m atki V
29 127 Obawa o rodzinę 4'

30 Obaw a przed obowiązkam i po śmierci V

31 m atki
32
33
34
35
36
37
38
39
40
41
42

43
44 Czas 31 min.

* K ó łkam i zazn aczone są  odpow iedzi w ie loznaczne celow o w pro w ad zo n e  do zad an ia  przez 
e k sp e ry m e n ta to ra .
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SUMMARY

This w ork deals w ith relations betw een on the one hand the content of know ­
ledge w hich constitutes p reparation  for the execution of a action and on the 
o ther — its structure. Psychological lite ra tu re  concerning this subject em braces 
both: the theory  of activ ity  and the  theory of organization and functioning of 
m an’s knowledge of reality  and his own activities.

According to the conception elaborated  by T. Tomaszewski, action — the 
basic form  of ad justing  m an’s a ttitude to the environm ent — is a  process directed 
to achieving a defined resu lt of a structure so shaped to suit conditions tha t the 
possibility of achieving th is end is m aintained. Actiion is a com plex process 
em bracing m any elem ents w hich rem ain in  clearly  defined relation  one to another. 
The problem  of structu re  and  the factors determ ining such structu re  therefore 
have priority  in  studies concerning action.

The principal determ inants of the structu re  of action include organized 
knowledge — gathered as the resu lt of various action accom plished by m an — 
concerning on th e  one hand the  resu lts of such actions, and on the o ther — ways 
of perform ing such actions. I t seems th a t tw o types of knowledge em brace the 
en tire in te llectual achievem ents of m an. This results from  the  fact th a t active 
transform ation  is the only source of hum an know ledge of the  world. I t can be said 
th a t a m an know s as m uch about reality  as he is able to  transform  as a  resu lt 
of his physical or sp iritual activities. On the other hand, the reperto ire  of his m eans 
for changing reality  is in  direct relation  to the behaviour pattern  h itherto  elaborated.

Knowledge concerning the  results of activities and m eans of the ir execution, 
gathered as a resu lt of past experience, is the basic substance in  the  process of 
organizing program s of actions presen tly  perform ed. I t seems th a t each of the 
types of know ledge referred  to fulfills a som ew hat d ifferentiated  function. E xpecta­
tions concerning these functions resulting from  theoretical presuppositions have 
been subm itted to an  em pirical verification test by m eans of an  experim ent con­
ducted on two groups of first-year students of psychology.

Those investigated w ere required  to conduct a sim ulated clinical in terv iew  in 
accordance w ith  a  specially prepared  procedure. The purpose of th is investigation 
was to gather data concerning the causes of fear in  a p articu la r patient. The students 
w ere given instructions for the in terview : one half w as instructed  in  the  m anner 
of conductiong the in terv iew  (inform ation on the subject of procedure), the other 
half — on the subject of fear (results of actions defined by the  test). The action 
of conducting an  interview  was the subject of analysis.

An exhaustive analysis of the activ ities of those investigated, clearly showed 
(as w as expected) th a t know ledge considered a s  a  resu lt of actions establishes 
direction in  preparing  an  operation by attem pting to correlate the results, the 
restistance to obstacles and the ability  for self-correction. Knowledge of the m eans
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of executing th is or sim ilar actions in  characterized by an orderly — from  the 
form al point of view — course (the shaping of a  stable stereotype), economy and 
rapid  tempo.

The results referred  to are  of a dual significance — theoretical and  practical. 
From  the  theoretical point of view, they are em pirically supported contributions 
tow ards deliberations on regulation characteristics of basic types of the know ledge 
possessed by an  individual. From  the practical po in t of view, they provide, it seems, 
a  basis for form ulating certain  postulates necessary in constructing program s for 
the theoretical train ing  of people in  the execution of various actions. This applies 
in  principal to program s w hich a re  to  provide these actions w ith  defined characte­
ristic w ithout conveying superfluous inform ation.

Translated by Jan R udzki
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